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H utnicy przekroczyli

rocz n v p I a n proel u kej i
W dniu, w którym górnicy ob Lodzili swe tradycyjne święto, rów­

nież hutnicy polscy mieli swój u «czysty dzień, 4 grudnia w godzinach 
rannych wykonana została przez przemysł hutniczy w 100 proc. pro­
dukcja wyrobów walcowanych ok luna w planie państwowym na 
1947 rok, cyfrą 1 miliona ton. W ymże dniu produkcja stali surowej 
wyrażała się cyfrą 1.461.000 ton, co stanowi 103 prc. planu rocznego. 
Naczelny dyrektor CZPH inż. BO ;EJDO, zawiadamiając o tym osiągnię­
ciu Prezydenta R.P. BOLESŁAWA SIEROTA oraz ministra przemysłu 
‘ * ‘ w v- z t c ' , I mieniu pracowników hutniczych, źel<
wyprodukują oni do końca br. 60 tysięcy wyrobów walcowanych i 140 
tysięcy stali surowej ponad plan.
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w rękach strajkujących
Robotnicy odpierają ataki policii
Schuman mobilizuje nowe roczniki

we

PARYŻ, 5.12 (PAP).
W obecnej chwili na terenie Francji zarysowują się wyraźnie dwa 

szczególnie potężne ogniska strajkowe: jedno na północy w ZA­
GŁĘBIU WĘGLOWYM NORD I PAS DE CALAIS, gdzie górnicy 

opanowali kopalnie, oraz na południu w MARSYLII, gdzie doszło 
do zajść między policją a strajkującymi.

wiązują kontakt z komitetem strajW centrum kraju i w Paryżu sze 
roko zakrojona akcja polieyjno - 
wojskowa utrudnia położenie straj­
kujących.

W zagłębiu węglowym Nord i Pas 
de Calais strajkujący górnicy opa­
nowali z powrotem wszystkie kopal 
nie. Akcja policyjno-wojskowa oraz 
usiłowania łamistrajków, zakończyły 
się całkowitym niepowodzeniem. Je 
dynie biura administracyjne w Be- 
thtme są w dalszym ciągu okupowa 
ne przez policję.

M A R SY L IA

Sytuacja w Marsylii zaostrza się 
z godziny na godzinę. Do miasta 
wprowadzono liczne oddziały pie­
choty kolonialnej, które zastąpiły 
policję. Niektóre fabryki zostały 
otoczone przez wojsko. Dojścia do 
koszar broni czołg z działem skie­
rowanym na remizę tramwajową, 
w której są strajkujący. Ogólną 
liczbę strajkujących ocenia się na 
140 tysięcy osób.

Wobec zajęcia przez strajkujących 
lotniska Marignane, żaden samolot 
nie może odlecieć z Marsylii. Połą­
czenia lotnicze między Paryżem a 
Marsylią uległy, przerwie. Wielkie 
restauracje w mieście zostały zam­
knięte. Do strajku przyłączyli się 
pracownicy hotelowi.

Mieszkańcy Marsylii solidaryzują 
się z akcją strajkową. Kupcy odstę­
pują strajkującym towary pa zniżo­
nych cenach, lekarze udzielają im 
bezpłatnych porad, a wieśniacy oko 
licznych wsi ofiarowują im jarzyny 
ł ziemniaki. Liczni pracodawcy na-

negdaj usunięcie z posiedzenia depu 
towanogo, komunisty Calasa.
Policja zorganizowała tzw. tajne gło 

sowanie wśród tramwajarzy. Wynik 
był słaby, gdyż — jak dfmosi dziennik 
prawicowy „Figaro“ — na 2.938 pra­
cowników — zgłosiły. Się jedynie 474 
osoby

W Montiucon, w Mentonie i Nicei
zgodę ha żąda- strajkujący okupują dworce. Z Afry- 

• i rlfinnsM ż.p zast.raikowali koleia-kowym, wyrażają „ . . .,.
nia strajkujących. ki donoszą, że zastrajkowali koleją

Personel więzienny w Beaumettes ' rze w Casablance, w Rabacie i w Tort 
przystąpił do strajku na znak prote, Lyautey.
stu przeciwko nieodpowiedniemu 
traktowaniu zatrzymanych robotni­
ków.

Nicea przedstawia obraz miasta 
wymarłego. Po ulicach kursują 
jedynie, patrole policyjne i strzel­
ców senegalskich w samochodach. 
W czwartek doszło do poważnych 
zajść, w czasie których strajkują­
cy opanowali gmach policyjny, mi­
mo zaciętego oporu policji. Poli­
cja użyła gazów łzawiących.

Do strajku przystąpili, robotnicy 
Sąsiednich miast Cannes, Antibes, 
Grasse i Vallauris.

W ĘZŁY  KO LEJO W E
, W Rennes (stolica Bretanii) straj­
kujący usunęli policję z dworca ko­
lejowego oraz zgasili ogień w dwócn 
parowozach. Oddziały policji, przy 
użyciu gazów łzawiących, nie dopu­
szczały kolejarzy do parowozowni.

W Tuluzie strajk ma charakter 
powszechny. Kolejarze opanowali 
dworzec i parowozownię.

W Brescie kolejarze, śpiewając 
pieśń 17 pułku odzyskali dworzec, 
zajęty uprzednio przez policję. Straj 
kujący odebrali r ó \v n ' e ż  z rąk ppli- 
cji elektrownię i gazownię.

W Lyonie parowozownia . została 
zajęta przez kolejarzy. 150 tysięcy 
robotników manifestowało na . uli­
cach miasta przeciwko decyzji Her- 
riota, przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego, który zarządził o-

150 M IL IO N Ó W  DZIENNIE  
N A  W A LK Ę  Z  RO BO T N IK AM I

PARYŻ, 5.12 (PAP) — Opierając 
się na nowo uchwalonej ustawie o „o 
bronie Republiki“, rząd powołał pod 
broń 80 tysięcy rezerwistów z roczni­
ka 1923. Zmobilizowani, na mocy prze 
pisów ustawy, zostaną oddani do dy­
spozycji ministra spraw wewnętrz­
nych.

Należy przypomnieć, że jest to w 
ostatnich czasach trzeci z kolei de­
kret mobilizacyjny. Ogólna liczba

powołanych pod broń Sięga 200 tysię 
cy ludzi. Zmobilizowani zostaną uży 
ci do akcji przeciwstrajkowej pod 
pretekstem zapewnienia tzw. „wol­
ności pracy“.

Obserwatorzy wydarzeń francus­
kich podkreślają; że npwe zarządze­
nia mobilizacyjne pociągną za sobą do 
datkowe wydatki w sumie 150 milip 
nów franków dziennie;

„Humanite“ podkreśla, że podczas 
gdy wydaje się na ten cel takie su­
rma. odmawia się zaspokojenia słu u 
nych żądań robotników, oskarżając 
ich o to. że podważają rzekomo finan 
se państwa. Moch, Schumar. Teitgen 
i Mayer — pisze dzie lik — działają 
w tym Wypadku jedynie ha korzyść, 
ekspansjonizmu amerykańskiego.

Katastrofa pod Arras 
faszystowską prowokacją

PARYŻ 5.12 (PAP). — Komunikat 
ogłoszony przez Centralny Komitet 
Strajkowy stwierdza, że po wyjaśnie­
niach, udzielonych przez Związek Za­
wodowy Kolejarzy Francuskich nie u- 
lega wątpliwości, iż katastrofa pod 
Arras była dziełem sabotażystów — 
prowokatorów. Prowokacja ta miała 
na celu zdyskredytowanie robotników 
kolejowych 1 strajkujących we Francji, 
nawet kosztem istnień ludzkich.

dla strajkujqcych we Francji 
Uchwała Związku Zawód. Górników
Związki warszawskie deklarują pierwsze sumy

4 grudnia br. Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Węglowego uchwali rozpocząć akcję pomocy strajkują­
cym robotnikom Francji.

Zarząd Główny postanowił zwrócić się do Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych o rozszerzenie i zorganizowanie tej akcji 
w' całym kraju.

Ż y c z e n i a  dla Z W M
z okazji I Zjazdu Krajowego .

Z  okazji rozpoczynającego się w dniu jutrzejszym 1 Krajowego 
Zjazdu Związku Walki Młodych Zarząd Główny Organizacji otrzy­
mał następujące powitania;

Z  okazji pierwszego Krajowego Zjazdu Z W M  —  przesy­
łam serdeczne pozdrowienia młodzieży skupiającej się pod 
sztandarami Związku Walki Młodych.

(— ) BO LESŁAW  BIERUT
*

Na I Krajowy Zjazd Z W M  przesyłam życzenia owoc­
nych obrad i dobrego rozwoju organizacyjnego.

(— ) J. C Y R A N K IE W IC Z
*

Pierwszemu Krajowemu Zjazdowi Związku Walki Młodych 
przesyłam serdeczne, żołnierskie pozdrowienia i życzenia owoc­
nych obrad dla dobra Polski Ludowej i całej Młodzieży.

(— ) M IC H A Ł  ŻYM IERSKI 
Marszałek Polski

*

Gdyby postawić pytanie, czego najbardziej potrzeuje Pol­
ska Ludowa, to odpowiedź może być tylko jedna.

Ojczyźnie naszej najpotrzebniejsi są ludzie silnej woli i kry­
ształowych charakterów, ludzie zdecydowanego czy..u i niespo­
żytej energii, którzy swoje osobiste szczęście widzą w szczęściu 
całego narodu. Najpotrzebniejsze są nam młode, uczciwe serca, 
pałające zapałem do pracy i gorejące ogniem miłości i poświę­
cenia dla swojej Ojczyzny.

Tacy ludzie budowali pierwsze zręby Związku Walki Mło­
dych, który wpisał sławną kartę w historii walk o wolność i nie­
podległość Polski. Tacy ludzie usuną wszystkie istniejące dziś 
jeszcze braki i zbudują wielką> silną i szczęśliwą Polskę ludu pra­
cującego.

Związkowi Walki Młodych, z okazji jego Pierwszego Zjaz­
du życzę w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robot­
niczej, aby w tym duchu kształtował charaktery swoich człon­
ków, aby wychował i oddał na służbę Polski i jej ludu nowe ty­
siące i setki tysięcy takich ludzi.

/  (— ) WŁ. G O M U Ł K A
Sekretarz Generalny KC  PPR
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Dziś rozpoczyna swe obrady 
I Krajowy Zjazd Związku Walki 
Młodych. Tow. Wiesław w swych 
życzeniach, nadesłanych Zarządo­
wi Głównemu ZWM z okazji 
Zjazdu, pisze: „Ojczyźnie naszej 
najpotrzebniejsi są ludzie silnej 
woli i kryształowych charakterów, 
ludzie zdecydowanego czynu i nie­
spożytej energii, którzy swoje 
osobiste szczęście widzą w szczę­
ściu całego narodu. Najpotrzeb­
niejsze są nam młode, uczciwe 
serca, pałające zapałem do pracy 
i gorejące ogniem miłości i po­
święcenia dla swojej Ojczyzny“ .

Te słowa tow. Wiesława wyra­
żają nadzieję całej naszej Partii, 
że takich właśnie ludzi wychowa

Nie zabrakło ich potem na fron­
cie odbudowy. Przykładem swyni 
porywali innych, zapalali serca 
tych, którzy stali jeszcze na ubo­
czu. Ta ich walka i praca spra­
wiła, że z organizacji kadrowej, 
jaką był ZWM w latach okupacji, 
wyrosła potężna, 300-tysięczna ar­
mia, która oddaje dziś wszystkie 
swe siły dla Polski Ludowej.

Wielki jest zakres zadań, jakie 
stoją dziś przed ZWM. Ale ich 
realizacja zależy przede wszystkim 
od wypełnienia wskazania tow. 
Wiesława. ZWM musi wychować 
nowy typ człowieka — takiego 
człowieka, który byłby wyrazem 
nowej epoki, którą przeżywamy. 
Musi po wsze ezasy zniknąć typ

Na czwartkowym posiedzeniu War 
szawskiej Rady Związków Zawodo­
wych zebrani przyjęli jednomyślnie 
uchwałę w sprawie pomocy dla ro­
dzin strajkujących we Francji. Re­
zolucja stwierdza m. inn.

„W związku z ciężką, bohater­
ską walką klasy robotniczej Frań 
cji, walką o byt i swoje prawa, 
wolność i  suwerenność kraju, plt 
num Warszawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych postanawia: wez 
wać oddziały związkowe i rady za 
kładowe do organizowania pomo­
cy w postaci ofiar na rzecz rodzin 
strajkujących i zwrócić się do Ko 
misji Centralnej Związków Zawo

dowych o zorganizowanie podob­
nej akcji w skali krajowej“.
Po przyjęciu rezolucji, przewodni j 

czący Związku Zawodowego Praco- ] 
wników Budowlanych, tow. Popiel, j 
zadeklarował sumę zl 100.000. Nast.ę j 
pnie wpłynęły deklaracje Zw. Zaw. ! 
Pracowników Samorządowych, kto- j 
ry. zadeklarował — 25.000 zł, Zwiąż-; 
ku Pracowników Spółdzielczych — !
50.000 zł, Zw. Pracowników Dróg j 
Kołowych — 25.0,00 zł, Zwiąfkft j 
Zawodowego Tramwajarzy —  20.000 j 
Zw. Prac. Służby Zdrowia — 29.000 j 
zł, Warszawska Rada Zw.' Zaw.— ;
20.000 zł itd. '

Pełnomocnik W all-Street w Paryżu
Du U es przyrzeka Seh limanowi' premię
za tłumienie ruchu stra jkow ego

PARYŻ, 5.12 (PAP). W kołach po 
litycznych zwraca się uwagę na obee 
ność doradcy Marshalla, John Pos­
ter DULLESA. w Paryżu. Dulles 
odbędzie rozmowy z premierem 
SCHUMANEM i z DE GAULLEM.

W kołach politycznych uważa 
się, że Dulies przybył do Paryża, 
aby na miejscu zapoznać się z sytu 
aeją we Francji. Panuje przekona­
nie, że Dulies zamierza dodać Schu 
manowi otuchy w jego walce ze 
strajkującymi i przyrzeknie mu prt- 
mię za tłumienie ruchu strajkowe­
go. Uważa sic również, że Dulies

Reakcyjna większość parlamentu
uchwaliła drugą ustawę antystrajkową

Związek Walki Młodych, że zasili sobka, zapatrzonego wyłącznie na 
kadry budowniczych nowej Pol- swoje własne interesy. ZWM musi 
ski, gorących patriotów, oddanych przełamać nastroje obojętności
na śmierć i życie sprawie ludu 
i Ojczyźnie. Słowa te nie wiszą 
w próżni. Związek Walki Młodych, 
jego dotychczasowy dorobek wy­
chowawczy i organizacyjny, jego 
przeszłość z lat okupacji i lat wy­
zwolenia — dały wiele dowodów’, 
że zaufanie, jakim obdarza go na­
sza Partia, ma swoje pokrycie 
w czynach i faktach.

W latach okupacji ZWM-owcy 
zdali chlubnie egzamin walki o
wyzwolenie naszego narodu. Wy­
pisali niejedną chlubną kartę W'
szeregach Gwardii i Armii Ludo­
wej, wyrębując z bronią w ręku
obok członków naszej Partii —
drogę do niepodległości. Nie za­
brakło ZWM-owców w szeregach 
Wojska Polskiego, gdy w’ pościgu 
za Niemcem żołnierz nasz wywal­
cza! nowe granice Polski na Odrze 

i Nysie.

bierności w’obec spraw’ ogółu, sil­
ne jeszcze niestety w niektórych 
kołach młodzieży. Musi do reszty 
przezwyciężyć zacofanie oraz wply 
wy wstecznictwa i reakcji, która,, 
przegrawszy swą generalną bitwę 
z obozem demokracji, usiłuje się 
jeszcze odegrać na odcinku mło­
dzieżowym. ZWM musi stworzyć 
i tworzy już we współpracy z in­
nymi demokratycznymi organiza­
cjami młodzieży — typ człowieka 
„który swoje osobiste szczęście 
widzieć będzie w szczęściu całego 
narodu“.

Na tej drodze, na drodze wycho­
wanie młodego pokolenia Związek 
Walki Młodych ma już wielki 
osiągnięcia. W dniu Zjazdu życzy­
my mu, aby ustokrotniając swe 
wysiłki, szedł dalej ód sukcesu do 
sukcesu w’ swej pracy dla dobra 
Polski Ludowej.

PARYŻ, 5.12 (PAP).
Na nocnym posiedzeniu Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 413 

głosami przeciwko 183 projekt drugiej ustawy antystrajkowej. Przyjęty 
tekst różni się w kilku punktach od pierwotnego tekstu rządowego, 
jednakże zmiany te w niczym nie osłabiają zasadniczego charakteru 
ustawy.

Dzięki przewlekaniu debaty przez 
komunistów udało się uniknąć nada­
nia ustawie mocy od 30 listopada w 
stosunku do setek tysięcy strajkują­
cych, co leżało w intencji rządu i 
gaullistów. Ograniczono też okres o- 
bowiązywania ustawy do 1 marca 
1948 roku. Inicjatorami wszystkich 
tych poprawek byli komuniści, ale 
znaleźli oni poparcie części deputowa 
nych MRP i niektórych socjalistów.

W ten sposób dalej idące plany 
gaullistowskie zostały częściowo spa- 

| raliżowane. Jednakże ustawa . nawet 
1 w tej zmodyfikowanej formie przewi- 
| duje bardzo ostre sankcje, a mianowi 
; cie; 5 lat więzienia za „zagrożenie 
j wolności pracy przy pomocy gróźb, 
i gwałtu i podstępu“, a 10 lat więzie- 
| nia, jeśli zamachowi na „wolność pra 

cy“ towarzyszy posiadanie broni, po

gwałcenie nietykalności osobistego 
mieszkania, albo sabotaż.

Ustawa przewiduje wreszcie analo­
giczne kary za wy siąpienia prasowe, 
zmierzające bezpośrednio do wywoła­
nia przewidzianych wyżej czynów.

„To strach skłonił większość parla 
mentu — pisze „Humanité“ — do u. 
chwalenia tej zbrodniczej ustawy, u- 
stawy całkowicie sprzecznej z kon­
stytucją. Uchwala się ją bowiem po 
to, by skrępować klasę robotniczą 
oraz aby umożliwić złamanie oporu 
robotniczego przeciwko grożącym za 
machom gaullistowskim“.
Poza właściwą debatą nad drugą u- 

iśtawą antystrajkową, część nocnego 
posiedzenia parlamentu wypełniło ex­
pose ministra spraw wewnętrznych 
Mocha, który zobrazował obecną sytu­
ację. Po expose gaulłista Pleven wy-

będzie usiłował nakłonić rząd fran 
cuski do przyłączenia strefy fran- 
cuskiej do stref anglosaskich.

Na pomoc
ludowi Francji

Ważą się losy Francji.
Naprzeciw siebie stanęły dwie si­

ły — lud pracujący i wielki kapitał 
w otoczeniu rzeszy swych sług i nie 
wołników.

Lud walczy o ehleb. o demokrację 
o niezależność uwego kraju od obce­
go, amerykańskiego imperializmu.

Na czele ludu stoi Komunistyczna 
Partia Francji.

Wielki kapitał dąży do obniżenia 
stopy życiowej świata pracy, do po­
zbaw ienia go wolności, do uzależ­
nienia Francji od komendy wielkie­
go kapitału amerykańskiego.

Z każdym dniem, z każdą godziną 
nowe setki tysięcy ludu francuskiego 
przyłączają się do walki.

Z ramienia wielkiego kapitału, z 
ramienia reakcji francuskiej i amery 

. , , ,  , . . , kańskiego imperializ/nu występuje
wsrod tych, którzy „działają rzekomo , r2ad Schumana, w którym biorą u- 
w .imieniu klasy robotniczej, znajdują dział tEk zwani „socjalistyczni“ mi- 
się ludzie me będący Francuzami“. Po- nistr„ Vyie. Rząd rzucił przeciwko 
niewąż dyskusja dotyczyła zagłębia strajkującym policje, gwardie rucho- 
północnegó, insynuacje te odnosiły się ma, wojsko wyposażone w najnow- 
do górników, wśród których — jak szą broń.
wiadomo — Polacy stanowią poważny j We w szystkich niema! miastach 
odsetek. i przemysłowych Francji toczą się

Wiceprzewodnicząca Zgromadzę- wałki. Coraz większa ilość chłopów 
nia, komunistka Madeieine Braun idzie na pomoc strajkującym, 
piętnując próby rozpętania nagonki Waża • ie losv Francji. Albo iw t- 
szowinistycznej przeciwko eudzoziem cięży lud, albo zwycięży reakcja, eo 
eom, stwierdziła ,że atakowani obee oznaczało by faszyzację kraju i łak­
nie cudzoziemcy przyczynili się wal- tyczna utratę niepodległości, 
nie do odbudowy Francji i zawsze Swial pracy śpieszy z pomocą lu- 
byll wobec niej lojalni. dowi francuskiemu.

„Jeżeli pragnie się — powiedziała Niechaj nikogo nie zbraknie wśród 
Braun — ukrócić energicznie bandy niosącym pomoc braciom francu- 
■yzm. należało by rozpocząć od band skim.
Andersa, które iupią i mordują, a Niech żyje zwycięstwo demokraci'
które znajdują się wszędzie, gdzie zo , w e Francji:
staiy popełnione akty terroru, i Niech żyje lud Francji!

I razi! rządowi podziękowanie i „uzna­
nie stróżom porządku“, 

i Podczas swej mowy Moch znajdował 
ę dosłownie pod gradem oskarżeń, pa 

dających z law komunistycznych.
W toku debaty doszło do nowych a- 

taków na „cudzoziemców’“ . Deputowa­
ny socjalistyczny Laurent oznajmił, że
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Doniosła  uchwala
Dotychczas, gdy którakolwiek 

z partii niemieckich zabierała 
głos w sprawie polsko - niemiec­
kiej granicy, zawsze brzmiała 
tam nuta rewizjonizmu i odwetu, 
zrodzona z reakcyjnej ideologii i 
wzmocniona przez opiekuńczy im 
perializm anglosaski.

Brakło dotąd oficjalnej wypo­
wiedzi obozu demokracji niemiec­
kiej, jej politycznej reprezentacji, 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności. Poszczególni działacze 
tej partii przy różnej okazji w 
bardziej lub mniej zdecydowany 
sposób przyznawali sprawiedli­
wość polsko - niemieckiej grani­
cy ustalonej w Poczdamie przez 
przedstawicieli czterech zwycię­
skich mocarstw.

Ale trzeba było czasu, by pro­
ces przemian ideologicznych for­
sowany w narodzie niemieckim 
przez SED, osiągnął taką głębię 
i zasięg, aby kierownictwo Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności mogło obecnie w imie­
niu demokratycznego odłamu spo 
leczeństwa niemieckiego złożyć 
wiążące oświadczenie o uznaniu 
obecnej granicy polsko - nie­
mieckiej.

Oświadczenie SED jest niewąt­
pliwie wydarzeniem o wielkim 
znaczeniu politycznym, gdyż 
wprowadza do jednego z najważ­
niejszych zagadnień powojennych 
Niemiec i powojennej Europy no 
wy czynnik — postawę obozu 
demokratycznego Niemiec. Po­
dobnie jak od rozwiązania zagad­
nienia nowej konstytucji i statu­
tu politycznego Niemiec, tak i od 
uznania granicy polsko - nie­
mieckiej uzależniona jest stabi­
lizacja pokoju europejskiego.

Od tych samych czynników za­
leży sytuacja wewnętrzna Nie­
miec i ich pozycja w świecie.

Jest to sprawa wielkiego zna­
czenia z uwagi na stanowisko 
Związku Radzieckiego, jeśli cho­
dzi o udział Niemiec w zawiera­
niu traktatu pokojowego.

Jest rzeczą niezmiernie ważną 
dla obozu demokratycznego całe­
go świata, aby przy zawieraniu 
ostatecznego traktatu pokojowego 
Niemcy były reprezentowane 
przez czynniki zajmujące w spra­
wie granic takie stanowisko, ja­
kiemu dała wyraz SED w ostat­
nim swoim oświadczeniu. Sta- 
lowilo by to niewątpliwie po­
ważny krok naprzód w kierunku 
zapewnienia pokoju w Europie.

Stanowisko USA głoszone i for­
sowane od czasów pamiętnego 
wystąpienia Marshalla na Kon­
ferencji Moskiewskiej wbrew 
wyraźnym decyzjom Konferencji 
Poczdamskiej traci obecnie swe 
pokrycie, szczególnie jeśli chodzi 
o argumentację, opierającą się na 
rzekomym interesie narodu nie­
mieckiego.

Dziś jest już całkiem oczywi­
ste, że stanowisko Marshalla — 
Churchilla w sprawie granic nie­
mieckich znajduje swe pokrycie 
wyłącznie w odwetowych dąże­
niach reakcyjnego odłamu po - 
hitlerowskich Niemiec.

Można przewidzieć, że jasna 
postawa SED spotka się z kon­
centrycznym atakiem wszystkich 
niemieckich sil reakcyjnych, że­
glujących pod różnymi sztanda­
rami partyjnymi.

Wokół zagadnienia granicy poi 
sko-niemieckiej SED będzie mu­
siała prowadzić walkę z całym, 
ogromnym dziedzictwem ideolo­
gii hitlerowskiej, pruskiej zabor­
czości i głęboko tkwiącym jeszcze 
w różnych warstwach narodu 
niemieckiego przeświadczeniem, 
że rozstrzygnięcie poczdamskie 
jest dla nich krzywdzące.

Trzeba stwierdzić, że nie mo­
że być mowy o konsekwentnej 
demokratyzacji Niemiec bez kon­
sekwentnej walki o uznanie gra­
nicy polsko - niemieckiej.

Jeśli chodzi o stosunek Polski 
do Niemiec, to uzależniony on 
był i pozostaje nadal przede 
wszystkim od stanowiska, jakie 
naród niemiecki zajmie wobec 
uchwał poczdamskich i usankcjo- 
nowania granic._______

Stanowisko Marshalla i Bevina
uniemożliwia osiągnięcie porozumienia

s pr awi e  A u s t r i i

Prawicowi  s o c j a l i ś c i

W
(Telefonem z Londynu od naszego specjalnego korespondenta)

Czwartkowe posiedzenie konferencji 4 ministrów było całkowicie po­
święcone rozpatrzeniu raportu zastępców w sprawie traktatu z Austrią.
Dyskusja dotyczyła wyłącznie rozbieżności w sprawie byłego mienia 
niemieckiego w Austrii. Rząd Radziecki, jak wiadomo, domaga się, 
w myśl uchwał poczdamskich przyznania Zw . Radzieckiemu w poczet 
reparacji niemieckich byłego mienia niemieckiego we wschodniej Au­
strii. Rządy amerykański i angiel ski jednak, opierając się na niejas­
nej ich zdaniem interpretacji pojęcia „byłego mienia niemieckiego“  od­
mawiają wykonania odnośnego punktu uchwał poczdamskich.

Chodzi tu nie tylko o chęć prze­
kreślenia słusznych żądań radziec­
kich, ale też o narzucenie Austrii 
wyłącznego panowania kapitału a- 
merykańskiego. Dlatego też spra­
wa ta omawiana prawie bez przer­
wy na konferencjach międzynarodo­
wych od 2 lat nie znalazła dotych­
czas^ rozwiązania.

Przedmiotem onegdajszych dysku­
sji był raport komisji zastępców 
wyłonionej na obecnej konferencji, 
która w ciągu tygodnia rozpatry­
wała tzw. kompromisowy -wniosek 
francuski, nie osiągając jednak po­
rozumienia.

„Kompromis“ francuski polegał 
na tym, że byłe mienie niemieckie 
w Austrii ma być podzielone na 2 
kategorie, z których jedna określona 
jako „bezspornie niemiecka“, ma 
być przekazana aliantom zgodnie z 
propozycją radziecką, opartą na u- 
chwałach poczdamskich. Sporna zas 
część byłego mienia niemieckiego, 
której wartość ma być określona r> 
czałtowo ma być przekazana alian­
tom w formie odszkodowania pienięż 
nego.

W myśl propozycji francuskiej 
Zw. Radziecki ma otrzymać w pierw 
szej kategorii około połowy obecnej 
produkcji naftowej Austrii, koncesję 
na dokonanie wierceń w ciągu 50 
lat na obszarze obejmującym 1/3 ca 
łości austriackich terenów nafto­
wych oraz obiekty żeglugi na Duna 
ju, znajdujące się na terytorium Wę 
gier, Rumunii i Bułgarii.

Co się tyczy obiektów drugiej ka­
tegorii znajdujących się w Austrii 
wschodniej, wniosek francuski pro­
ponuje ocenić je w sumie 100 mii o 
nów dolarów, które mają być wy­
płacone Zw. Radzieckiemu w ciągu 
pewnej, jeszcze nie określonej ilości 
lat.
Na onegdajszym posiedzeniu Mo- 
łotow oświadczył, że po dokładnym 
zbadaniu tzw. kompromisowej propo 
zycji francuskiej, Zw. Radziecki u-

wy dla porozumienia, Mołotow wska 
zał jako przykład na to, że przyzna 
jąc Zw. Radzieckiemu tylko poło­
wę producji naftowej, redukuje się 
prawa przysługujące Zw. Radziec­
kiemu w myśl decyzji poczdamskiej 
o 50 proc.

Marshall i Bevin występując kilka 
krotnie po Mołotowie domagali się, 
żeby Zw. Radziecki określił jakąś glo 
balną cyfrę swoich pretensji. Moło­
tow jednak powtórzył, że stanowisko 
Zw. Radzieckiego jest jasne. Zw. Ra­
dziecki domaga się wykonania u-

chwał poczdamskich przekazania 
mu prawa do całego, byłego mienia 
niemieckiego wschodniej Austrii.

Odpowiadając na dalsze pytania 
Marshalla, Mołotow oświadczył, że 
dla umożliwienia porozumienia w tej 
sprawie Zw. Radziecki zgodziłby się 
zredukować swoje pretensje o 10%. 
Marshall poparty przez Bevina 
jednak oświadczył, że nie widzi moż­
liwości osiągnięcia porozumienia w 
tej sprawie na zasadach, których do­
maga się Mołotow i spytał się czy Mo 
iotow nie będzie mógł na następnym 
posiedzeniu uczynić dodatkowych pro 
pozycji...

Mołotow odpowiedział, że nie ma 
nic do dodania do tego co już powie­
dział.

Wobec tego Marshall zaproponował 
aby rozpatrzenie sprawy austriackiej 

zostało zawieszone i żeby konferencja 
w dniu jutrzejszym przystąpiła do roz 
patrzenia 3 punktu porządku dzien­
nego: ustalenia zasad gospodarczych 
niemieckiego traktatu pokojowego.

Przedstawiciele Francji, Anglii i USA
nie chcą opracować traktatu z Niemcami
Korespondent I A S S  o czwartkowym posiedzeniu Konferencji
MOSKWA, 5.12 (PAP). Londyński ko I dotyczące podstaw traktatu pokojowe 

respondent TASSA zwraca uwagę na 1 go z Niemcami. Przeciwko temu wnios- 
oświadczenie Mołotowa, złożone na i kowi wystąpili Bidault i Bevin, którzy
■czwartkowym posiedzeniu Rady Mini­
strów. %

Min. Mołotow — jak wiadomo — 
przypomniał, że na poprzednich posie­
dzeniach Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych powzięto jednogłośnie nastę­
pującą uchwałę:

„Podstawą przygotowania niemieckie­
go traktatu pokojowego powinny być 
uchwały krymskie i poczdamskie“.

Min. Mołotow, pragnąc doprowadzić 
do całkowitego wyjaśnienia sytuacji, 
przedstawił konkretny wniosek, prze­
widujący, że cztery mocarstwa w ciągu 
dwóch miesięcy przygotują propozycje,

podkreślili, że wystąpienie min. Moło 
towa na temat podstaw traktatu poko 
jowego — nie jest przewidziane w po 
rządku dziennym.

Korespondent TASSA, oceniając sta. 
nowisko Wielkiej Brytanii, Francji 
Stanów Zjednoczonych na środowym 
posiedzeniu, podkreśla, że przedstawi 
ciele tych krajów dali wyraz swej opo- 
zycji wobec projektów opracowania tra 
ktatu pokojowego z Niemcami. Kores­
pondent zaznacza, że bez traktatu poko­
jowego z Niemcami nie można usta­
bilizować pokojowych stosunków w 
Europie.

lorujq drogę faszyzmowi
oświadcza Ttaorez na święcie górników

LILE, 5.12 (Obsł. w!.). — Z okazji święta górników Maurice Tho- 
rez wygłosił w Henin Lietard przemówienie w którym oświadczył m. 
Innymi:

„Górnicy zmuszeni są do strajku ponieważ bronić muszą swego 
chłeba, podczas gdy rząd gwałcąc konstytucję rzuca przeciwko nim 
swoje wojsko, samochody pancerne i prowokatorów“.
Czyniąc aluzję do katastrofy, pod 

Aoras, Thorez powiedział: „czy znaj­
dzie się choć jeden robotnik, który by 
był zdolny do podobnego czynu? 
Przeciwko nam rząd chwyta się me­
tod prowokacji. Dlatego też trzeba 
szukać tych, którym katastrofa mo­
głaby przynieść korzyść“.

Thorez zaatakował następnie poli­
tykę rządu i podkreślił, że komuniści 
usunięci z niego zostali na rozkaz ka­
pitalizmu amerykańskiego.

„Politycy francuscy — powiedział 
Thorez uprawiają w dziedzinie repa­
racji politykę, która pozbawia Fran­
cję węgla 'z  Zagłębia Ruhry.

Mówca poddał następnie ostrej kry 
tyce zbrodnicze prawo antystrajko- 
we i oświadczył, że jest ono pogwał­
ceniem demokracji.

Poruszając następnie zagadnienie 
planu Marshalla, Thorez stwierdził, 
że: partia komunistyczna nie jest prze 
ciwna kredytom amerykańskim.

Sprzeciwiamy się jednak —- powie­
dział — koncesjom źmierzającym do 
zadania ciosu niepodległości i. hono­
rowi Francji, do zrujnowania prze­
mysłu narodowego, do podporządko­
wania kraju zagranicznym monopo­
listom. Sprzeciwiamy Się planowi, 
który oznacza koniec reparacji.

Po przekazaniu zebranym pozdro­
wienia od robotników polskich Tho­
rez zaatakował partię de Gaulle‘a i 
prawicowych socjalistów.

„Podczas gdy faszystowskie ele­
menty z partii de Gaulle‘a — powie­

dział mówca — wzmagają swe pro­
wokacje przeciwko klasie robotniczej 
i przeciwko narodowi, przywódcy so 
cjalistyczni zwracają się ku de Ge- 
ulle‘owi i przeciwko klasie robotni­
czej. Przywódcy ci uchwalają prawo, 
które może stać się straszną bronią 
w rękach kandydata na dyktatora.

Wyraziwszy wiarę w ostateczny 
triumf sprawy wolności i pokoju se­
kretarz generalny francuskiej partii 
komunistycznej zaapelował do jed­
ności klasy robotniczej celem przesz­
kodzenia przywódcom socjalistycznym 
w torowaniu drogi faszyzmowi.

Po premówieniu Thoreza odbyła 
się przed trybuną defilada górników 
i różnych delegacji przybyłych na 
uroczystość z całej Francji.

Bomba
p rze d  m ies zka n ie m
Maurice Thoreza
Nowa prowokacja faszystów

PARYŻ, 5.12 (Obsł. wł.) Niemiecka 
agencja prasowa DPD, powołując się 
na agencję Reutera, donosi że we 
czwartek wieczorem wybuchła bom­
ba przed mieszkaniem Maurice Tho­
reza, nie czyniąc jednak żad­
nych szkód. Policja wszczęła natych­
miast śledztwo.

Przemył hitlerowców
przez kra e  skandynawskie do Argentyny

KOPENHAGA, 5.12 (PAP). Wykry- zistowscy dygnitarze ulokował*' uprzed 
cie przemytu hitlerowców przez grani nio swoje majątki.

Departament Stanu USA
kieruje akc ą antyrobotniczą we Francji

Ä  ŻL ^ ° ? ei l atann;en7Z ie n i 'la .<* niemiecko - duńską i ucieczka ich Dzien¿ik dodaje, że Niemcy zajmu-
•drof ą powietrzną do Argentyny, jest ją w Argentynie" szereg kierowniczychZ w .  R a d z ie c k i  d o m a g a  S ię SClSiCg o i a c t n  n rT P fim in th m  trrimibn ..±.______

wykonania uchwał w sprawie i w dalszym ciągu przedmiotem komen stanowisk
Na czele Niemców — działających

PARYŻ, 5.12 (Telepress). — Znany 
podżegacz wojenny, John Foster Dul­
les przybył wczoraj do Paryża z po­
leceniami Marshalla, by poinformo­
wać rząd Schumana, że zwierzchnie 
władze amerykańskie wątpią, czy o- 
becny rząd będzie w stanie uporać 
Się z dwoma milionami strajkują­
cych.

Dulles, który przywiózł de Gaul- 
le‘a z jego rezydencji wiejskiej, by 
przeprowadzić z nim rozmowy, o- 
świadczył Schumanowi, że jeśli ńie 
potrafi pokonać strajkujących przy 
pomocy wojska i policji, Amerykanie 
uważać będą „grę z trzecią siłą“ zą 
skończoną. Wówczas będzie należało, 
jakkolwiek będzie to niewczesne po­
sunięcie dla amerykańskiej dyploma-

, _ tarzy prasy duńskiej.
strii, przyjętych w Poczdamie i am Korespondent dziennika „Politiken' , , . w n
Moskwie, tzn. przekazania by-ego '¿onosi, że według rozmów jakie prze w ,tł,m ołl, P cji, poczynić wysiłki w kierunku
mienia niemieckiego w Austrii altan prowadził z oficerami francuskimi, w £ Qta‘  P ™ y s łu  zbiojenimsego -

U-

“ w s ? .  ,’sssjs r , r
de Gaulle'a dyktatorem

i ścisłego przestrzegania niepodległo n{e  ̂ że przez Danię udało się zbiec z . . 7nn , ł t
ści Austrii Niemiec na jesieni ubiegłego roku tejszym banku — 700 kg złota.
Mołotow wskazał także, że Ame- Marcinowi Bormannowi. Bormann 

ryka i Anglia nie tylko our.is-wiajii przedostał się do Malmó, gdzie odby- 
wykonania decyzji poczdamskich, a- ja sję tajna konferencja hitlerowców.

Ponadto stworzył on szereg kont w 
bankach londyńskich i nowojorskich. 

W Argentynie Mandl założył fabry
le też systematycznie gwałcą niepo-
dległość Austrii. Znalazło to wyraz 
m. in. również w omawianej tu spra 
wie, kiedy jeszcze w 1945 r. rządy
USA i Anglii w yw arły nacisk narząd ___ _____
Rennera, .który gotów był wówczas prowadzono w 
podpisać umowę ze Związkiem _ Ra- aresztowania.

Po rozmowie Bormann udał się samo ke rowerów, później zaś został kierów
lotem do Argentyny, gdzie rzekomo o- nikiem firmy zbrojeniowej, która kon 
becnie przebywa. troluje przemysł zbrojeniowy me tyl

Dziennik „Koebenhavn“ donosi, że ko Argentyny lecz i innych krajów 
w związku z wykryciem afery, prze- Południowej Ameryki.

Kopenhadze dalsze Jak donosi „Politiken“, przed kilku 
dniami aresztowano na lotnisku Niem

Mówiąc o niemożności przyj ęci przemycania ludzi, m. inn. z 
propozycji francuskich jako poasta ^

dzieckim w sprawie byłego mienia j Aresztowano m. inn. b, niemieckie ca zaopatrzonego w legalny paszport 
niemieckiego w Austrii, grożąc mu 0ficera — Gutschowa, żonatego z na nazwisko obywatela argentyńskie 
cofnięciem uznania w razie jej por jDunką oraz pewnego Szweda, który go, wydany przez konsulat Argentyny
pisania.  . . przyznał się w śledztwie do częstego w Kopenhadze. Policja duńska sądzi,

--------- — -— -  Hambur że udało się jej wpaść na trop wiel­
kiej afery przemytniczej, której ce- 

Szwed ten przyznał się również, że lem jest szmuglowanie Niemców do 
wywiózł z Polski pewnego uczonego, Ameryki Południowej przez Danię, 
specjalistę do spraw energii atonio- Konsulat argentyński zaprotesto- 
wej, który następnie udał się przez wał początkowo przeciwko aresztowa- , 
Szwecję do Ameryki. «iu, oświadczając, że paszport nie był

I Dziennik „Nationalidende“ przypo- fałszywy lecz legalny i że został wy­
miną w związku z rolą Argentyny w dany na podstawie wymaganych_ do- 
wykrytej aferze, że 22 stycznia 1945 kumentow, a suma 3.600 koron zo„ta 
r miało miejsce w niemieckim mini- la pobrana

NaCze babcie

czynienia 
Francji.

Dulles nigdy nie czuł sympatii do 
Trzeciej Siły. Jego zdaniem należy 
opróżnić pole dla „dynamicznych sił" 
w rodzaju tych, iktóre reprezentowa­
ne były przed wojną przez faszy­
stowskie systemy w Niemczech i Wło 
szech.

Dowodem osłabienia stanowiska 
Schumana jest fakt, że większy na­
cisk Dulles kładzie na spotkania z de 
Gaullem, niż z premierem Francji. 
Amerykańskie koła nie kryją się z 
tym, że utraciły już cierpliwość, wo­
bec przeciągających się debat parla­
mentarnych na temat ustaw antystraj- 
kowych, które ich zdaniem z powodze-

niem mogłyby być zastąpione dekre­
tami rządowymi „wobec wyjątkowych 
okoliczności“. W amerykańskich ko­
łach słyszy się opinię, że rząd „traci 
czas", podczas gdy ruch strajkowy się 
rozszerza.

Między innymi Dulles poinformuje 
Schumana, że rząd amerykański i 
Kongres uważają obecną sytuację we 
Francji za „faktyczną rewolucję“ i, że 
tymczasowa pomoc dla Francji będzie 
wstrzymana aż do chwili, kiedy De­
partament Stanu upewni się, że „po­
moc ta nie dostanie się w  ręce komu­
nistów“. Inspekcja Dullesa tak dale­
ce zaalarmowała Quai d'.Orsay, że za 
wssfellką cenę postanowiono udowod­
nić, że Francja jest „lojalna“ w sto­
sunku do amerykańskich planów, od 
nośnie Zachodniej Europy.

Z drugiej strony, zadaniem misji 
Dulles'a jest poinformowanie fran­
cuskich warstw rządzących, że win­
ny się one zgodzić na połączenie 
strefy francuskiej ż Bizonią. W rze­
czywistości francuska opozycja w 
tym względzie została przełamana 
w sierpniu br. w Waszyngtonie, pod 
czas rokowań pomiędzy Bidault i 
Marshallem w sprawie pomocy dola­
rowej.

Obecnym zaś zadaniem Dullesa 
Jest nie przeprowadzenie „rokowań“ 
w tej sprawie, lecz po prostu — wrę 
czenie Quai d'Orsay instrukcji, do­
tyczących porozumienia zawartego 
poza kulisami londyńskiej konferen­
cji.

Wall-Street stawia Anglii warunki
przed odmrożeniem 400 mil. dolarów

uważały puder aa środek 
szkodliwy dla cery. Może 
wtedy czasem miały i ra­
cję. Dziś nasza produkcja 
pudru oparta jest na su­
rowcach nowoczesnych, 
których korzystne działa­
nie d!a cery wielokrotnie 
zostało zba-da/ne. T<> też 
puder „Anida“  jest zdro­
wym i higienicznym środ­
kiem do nadania cerze po­
wabnego i milszego wy- 
giądu.

NOWY JORK, 5.12 (PAP). „New 
York Times“ donosi, że ministerstwo

L lłllc„ „  <v ............ . . bilet samolotowy do finansów Stanów Zjednoczonych za!
sterstwie wojny tajne zebranie, które Buenos Aires. Później jednak konsu- rządzi w najbliższym czasie odmro-
mu przewodniczył Himmler. Na tym lat protest ten odwołał. żenie reszty pożyczki amerykańskiej
zebraniu wielu wybitnych przywód- Dziennik twierdzi, że afera ta wy- | dla Wielkiej Brytanii w sumie 400
ców hitlerowskich otrzymało rozkaz wołała wymianę not dyplomatycznych milionów dolarów. Dziennik dodaje,
opuszczenia Niemiec i udania się róż i ze władze duńskie trakt«3® snrawe i że zarządzenie to zesłanie wydane,
nymi drogami do Argentyny, gdzie na bardzo poważnie. I jeżeli Anglia „zgodzi się na pewne

Polskie holowniki
uratowały statek norweski s /s  „Lilly l ‘

Wydział Holowniczo - Ratowniczy 
GAL zakończył prace ratownicze przy 
statku norweskim s/s „Lilly 1“ i przy­
holował go do Darłowa.

Jak wiadomo akcja ratownicza roz­
poczęta w dniu 24 listopada odbywała 
się w bardzo trudnych warunkach z 
powodu szalejących sztormów i dużej 
fali. S/s „Lilly“ 1“ o tonażu 309 BRT i 
204 NRT został załkowicie wyrzucony 
na brzeg i do ściągnięcia go należało 
przekopać kanał długości około 400 m. 
Do tego celu wysłano najsilniejsze ho- 
lawniki GAL, które wymuliły kanał, 
niezbędny do ściągnięcia s/s „Lilly 1“ 

Ze Szczecina z Oddziału Holowni­
czo - Ratowniczego GAL-sprowadzo­
no przenośne pompy ratownicze dla 
odpompowania ładowni i maszynowni 
zalanych falami.

.keją ratowniczą kierował z ramie­

nia Wydziału Holowniczo - Ratowni­
czego GAL kpt. Ż. W. Witold Poinc. 
Po ściągnięciu s/s „Lilly 1“, po 10- 
dniowej, dzień i noc trwającej, pracy, 
przeholowano statek do Darłowa, 
skąd po dokonaniu drobnych napraw 
zostanie on na życzenie norweskiego 
armatora odprowadzony w najbliż­
szym czasie przez holownik „Żubr“ do 
Kopenhagi.

Dzięki umiejętnie przeprowadzonej 
akcji ratowniczej, statek nie doznał żad 
nych uszkodzeń. Uszkodzenie steru na 
stąpiło w momencie wyrzucenia stat­
ku na brzeg podczas sztormu.

Jest to jeszcze jeden dowód, że przy 
dobrym i odpowiednim sprzęcie tech­
nicznym możemy skutecznie konkuro- 

jwać z zagranicznymi instytucjami w 
' dziedzinie ratownictwa morskiego.

Ofensywa Armii Demokratycznej w Epirze
Wybory do Rad Narodowych i parcelacja majątków Anglosasi zabraniają
na terenach wyzwolonych przez gen. Markosa publikacji odezw SED

RZYM, 5.12 (PAP). — Nadany przez radio komunikat Naczelnego Do­
wództwa greckiej armii demokratycznej donosi, że oddziały armii de- 
mokratyczinej, podlegające dowództwu w Epirze, rozpoczęły ofensywę na 
szerokim froncie, na północny zachód od Janiny. W ciągu 3 dni oddzia­
ły armii demokratycznej posunęły się o 90 km NAPRZÓD, UWALNIA­
JĄC KILKADZIESIĄT WIOSEK I OSIEDLI. Po ciężkich walkach zajęte 
zostało miasto Verzinaki w środkowej Grecji. Nieprzyjaciel poniósł cięż­
kie straty w zabitych i rannych. Oddziały armii demokratycznej zdobyły 
wiele materoalu wojennego i zapasy żywności.

ków ziemskich oraz do opracowania 
planu odbudowy.

Komunikat donosi o licznych wal- zostało zdobyte po kilkunastogodzin-
kach, jakie toczyły się w różnych punk 
tach Grecji. W rejonie Nicolas rozpro­
szono dwie kompanie żandarmerii, któ 
re zostawiły na polu bitwy 21 zabitych 
i 34 rannych. Wśród materiału wojen­
nego, który zdobyto na nieprzyjacielu, 
znaleziono 35 karabinów angielskich.

W rejonie Descati — Agiofilli, woj­
ska demokratyczne zaatakowały nie­
przyjaciela, który poniósł klęskę. Po 
stronie wojsk rządowych poległo 50 ioi 
nierzy, zaś 60 zostało rannych. Do o- 
strej walki doszło w Yathytopoz, które

nych działaniach. Jednostki sabotażo­
we zniszczyły dwa mosty pod Sideto- 
castre i Kalafati.

PARYŻ, 5.12 (PAP). — Według in­
formacji agencji „Elefteri Ellada“, na 
wyzwolonych ostatnio terenach Epiru

sowa EAM podaje z Aten, że Komi­
tet Wykonawczy Zjednoczonej Mło­
dzieży Greckiej (organizacja grupu­
jąca młodzież socjalistyczną, ludową, 
komunistyczną, radykalną i republi­
kańską) postanowił uczynić wszyst­
ko, co jest możliwe, w celu jak naj­
szybszego wykonania dekretu o mo­
bilizacji, ogłoszonego przez generała 
Markosa.

w prowincji Censita, przeprowadzone

PARYŻ, 5.12 (PAP). Agencja EAM
esse donosi z Aten, że organizacje 

.obiece na terenach wyzwolonych we-
w tych dniach wybory do rad narodo­
wych i do trybunałów narodowych. Do 
rad narodowych wybrano 20% kobiet i 
10% przedstawicieli młodzieży.

Rady narodowe przystąpiły po ob­
jęciu urzędowania do parcelacji mająt

zwały swoje członkinie do masowego

Strajk dziennikarzy
we Włc szech

wstępowania do oddziałów powstań­
czych .Jak się przypuszcza w bieżącym 
miesiącu ponad 10 tysięcy Greczynek 
zapełni jednostki armii demokratycz­
nej.

¡P

warunki“. Jak wiadomo suma ta zo 
stała zamrożona przez Stany Zjed­
noczone po wprowadzeniu zawieszę 
nia konwersji funta szterlinga na 
dolary.

W kołach finansowych uważa się. 
że Stany Zjednoczone zażądały od 
Wielkiej Brytanii, aby wykorzystała 
odmrożoną sumę 400 milionów dola­
rów jedynie „na zakup najważniej­
szych towarów“. Rzecz oczywista, że 
czynniki amerykańskie będą decydo 
wać o tym, jakie towary są „naj­
ważniejsze".

----- o------

| BERLIN, 5.12 (Obsł. wł.). Władz® 
i amerykańskie w Berlinie zabroniły 
! na swoim terenie rozpowszechniania

PARYŻ 5 12 rpAPl Aeencia ma plakatów i odezw SED, proklamują' 
™  I cych zwołanie ogólno - niemieckiego

motywuj ąo| kongresu narodowego, ____ .
swe zarządzenie tym, że treść ic!J 

j „jest obraźliwa“, zarówno dla wszy3* 
i kich innych partii niemieckich, jak 1 
j dla sojuszników zachodnich.

Władze brytyjskie również wstr®* 
mały na swym terenie - rozpowszech­
nianie tych publikacji.

RZYM, 5.12 (PAP). — Na sobotę o- 
gloszony został strajk dziennikarzy, 
którzy w ten sposób zamierzają zapro­
testować przeciwko odrzuceniu 
wydawców ich żądania w sprawi
podwyżki honorariów.
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GÓRNICY DAJĄ PRZYKŁAD
jak pracować dla Polski

V Bar burka ’ -  śiuiętem całego kraju
Dzień św, Barbary, doroczne świę­

to górników polskich, czołowej czę­
ści polskiej klasy robotniczej, stal 
s*ę świętem categro społeczeństwa.

Szczególnie podniosły charakter 
badała uroczystościom górniczym 
obecność Prezydenta Bolesława Bie­
ruta. który w godzinach rannych 
Przybył do Katowic w towarzystwie 
ministrów: przemysłu i handlu — 
Minca, skarbu — Dąbrowskiego 
komunikacji —  Raba news kiego, od­
budowy — Kaczorowskiego, mini­
stra pełnomocnego Grosza oraz sze­
fa Kancelarii Cywilnej Prezydenta 
R. P. — Mijała.

Przybyli również przedstawiciele 
Korpusu Dyplomatycznego, a miano­
wicie ambasadorowie: Związku Ra­
dzieckiego, Rumunii, Jugosławii, 
Włoch i Czechosłowacji; posłowie: 
Finlandii i Bułgarii; przedstawiciel 
Austrii; charge d'affaires Danii.

Przedstawicielom Korpusu Dyplo­
matycznego towarzyszył dyrektor 
protokółu dyplomatycznego w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych — 
Gubrynowicz.

Po powitaniu przez wojewodę ślą­
sko - dąbrowskiego gen. Zawadzkie- 

j go oraz przewodniczącego WRN w 
j Katowicach — Tkocza, Prezydent 
I R.P. przy dźwiękach hymnu narodo- 
| wego przeszedł w towarzystwie min 1 
Minca oraz wojewody Zawadzkiego i 

: przed frontem kompanii honorowej i 
¡Wojska Polskiego, a następnie przed i 
j frontem kompanii uczniów Szkoły ! 
i Przysposobienia Przemysłowego prze j 
j mysłu górniczego w Zabrzu. j

Ukazanie się Prezydenta Bieruta ■ 
przed dworcem katowickim, gdzie , 
zgromadziły się tłumy ludności, wy- > 
wołało żywiołowy entuzjazm i dłu­
go nie milknące owacje.

zespół starszego górnika Janasa' 
Mieczysława przekroczył 400 proc. 
normy.
Przyrzekamy ci, Obywatelu Prezy 

(lencie uroczyście, że my wszyscy— 
górnicy, inżynierowie, sztygarzy i 
administratorzy ponad ćwierćmiłio

nowej armii pracowników przemy­
słu węglowego — nadal diłożymj 
wszystkich swych sił i umiejętno­
ści, nie będziemy szczędzić trudu 
dla umocnienia szczęścia i potęgi 
naszej Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej.

PREZYDENT BIERUT PRZEMAWIA...

PREZYDENT RP I C Z Ł O N K O W IE  RZĄDU  
Z W IE D Z A J Ą  KOPALN IE

Z kolei Prezydent RP oraz człon­
kowie Rządu udali się do kopalni 
„Niwka" w Zagłębiu Dąbrowskim, 
Edzie dyrektor naczelny Dąbrow­
skiego Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego inż. Szczepański, wręczył 
ob. Prezydentowi oraz min. Mincowi 
Pamiątkowe albumy, ilustrujące 125 
'at historii „Niwki“, najstarszej ko­
palni w Zagłębiu Dąbrowskim.

Wśród okrzyków „niech żyje“ do­
stojni gości przeszli następnie po­
przez jaśniejący światłami lamp gór 
biczych długi szpaler górników w 
ubraniach roboczych, robotników 
szybowych, robotników kopalnianych 
'Wyposażonych w j-przgt ratunkowy,

oraz straży pożarnej. Szybem głów­
nym Prezydent RP zjechał wraz z 
otoczeniem do podziemi, gdzie na 
poziomie 130 m zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo w kaplicy 
św. Barbary. W czasie, nabożeń­
stwa pienia religijne wykonał chór 
górników kopalni „Siemianowice“ .

W czasie pobytu w kopalni „Niw- 
ka“, która w okresie okupacji sta­
nowiła jeden z . najżywszych ośrod­
ków robotniczego ruchu konspira­
cyjnego, Prezydent Bierut .rozma­
wiał żywo z robotnikami, wspomi­
nając górników — towarzyszy pra­
cy konspiracyjnej.

GÓRNICY W  NO W YCH  MIESZKANIACH

Z „Niwki“ członkowie Rządu RP 
udali się do Bogucic, na przedmie­
ście Katowic, gdzie w ostatnich ty- 
godniach wykończono całkowicie 

, Sowę osiedle górnicze złożone z 250 
\ domków fińskich.

U wejścia do osiedla dyrektor 
Biura Budowlanego Centr. Żarz. 
Przemysłu Węglowego prof. Zaczyń­
ski, składa meldunek o wykonaniu 
do chwili obecnej 2.000 domków fiń­
skich dla górników. Prof. Zaczyński 
Wręcza następnie Prezydentowi Bie­
rutowi symboliczne klucze, które zo­
stały z kolei oddane dyrektorowi na­
czelnemu Katowickiego Zjednoczenia 
P- W. ob. Woźnicy.

Po poświęceniu osiedla, minister 
Przemysłu i handlu Minc wręcza 
Górnikom 10 symbolicznych aktów 
dbjmu mieszkań, po czym Prezydent 
Bierut składa kolejno ustawionym w 
S2Paler górnikom gratulacje.

Za przydział mieszkań w nowych 
domkach podziękował w .serdecznych 
słowach górnik Jarzyna z Katowic­

kiego Zjedn. Przem. Węglowego oś­
wiadczając:

„Dziękując za obdarowanie nas ja 
snymi i zdrowymi mieszkaniami, 
przyrzęjftąmy, h|fsij>rąęą .ijąszą górni­
czą spłacimy naszą wdzięczność“ .

Członkowie R^ądu , Ił., P., oraz. człon 
kowie Korpusu .< Dyplomatycznego 
zwiedzili z kolei urządzenia wewnę­
trzne nowych mieszkań górniczych. 
Mieszkania, te wyposażone w. meble, 
obejmują — pomieszczenia dla 6-ciu 
osób i składają się z kuchni i trzech 
pokoi.

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
na cześć Prezydenta Bieruta, mini­
stra Minca i członków Rządu, goście 
udali się następnie do Katowic, gdzie 
odbyły się główne uroczystości.

Owacje zebranych przed gmachem 
Urzędu Wojewódzkiego tłumów pu­
bliczności osiągają swój punkt szczy 
towy. W chwili gdy przed frontonem 
gmachu ukazało się auto z propor-

!eem najwyższego włodarza Rzeczypo 
spolitej, wielki plac rozbrzmiał dłu­
go nie milknącymi owacjami.

Wśród głębokiej ciszy wchodzi na 
trybunę Prezydent Rzeczypospoli­
tej, wygłaszając następujące prze­
mówienie;

Witam was serdecznie w dniu , 
waszego Święta Górniczego i jed- ] 
nocześnie w imieniu własnym i w 
imieniu całego narodu wyrażam 
gorące uznanie za waszą ciężką i 
pracę dzięki której Polska dżwi- j 
ga się ze zniszczeń wojennych, od S 
budoYTuje się i dzięki której idzie j 
naprzód.

WT imieniu całej Rzeczypospo­
litej Polskiej pragnę zapewnić 
górników7, że tak w7 ich troskach 
jak i w ich radościach, uezestni- | 
czy cały naród. Dzięki swej bo- j 
haterskiej postawie, dzięki wytę I

źonej pracy i poświęceniu, górni­
cy wysunęli się na czoło narodu 
i świecą przykładem, ja!: należy 
pracować dla Polski i dla jej 
przyszłości.

Życzę górnikom w dniu ich 
święta, które wraz z nimi czci 
dziś cały naród polski, by ich pra 
ca w dalszym ciągu podnosiła do­
brobyt całego państwa i wszyst­
kich ludzi pracy. Wręczając dziś 
zasłużone odznaczenia czołowym 
górnikom dajemy tym wyraz na­
szej wdzięczności, a jednocześnie 
więzi, łączącej cały naród z gór­
nikami. Niech żyje nasza Rzecz­
pospolita Polska i przodująca 
cześć naszego społeczeństwa — 
górnicy polscy.

D E K O R A C JA  Z A S Ł U Ż O N Y C H  G Ó R N IK Ó W

Po przemówieniu Prezydenta RP, 
orkiestra odegrała hymn narodowy, 
po czym rozpoczął się akt dekora­
cji zasłużonych górników. Pierwsze 
go, Prezydent Bierut udekorował 
Orderem Odrodzenia Polski — re­
kordzistę przemysłu węglowego rę­
bacza kopalni „Jadwiga“ , Wincen­
tego Pstrowskiego, dziękując mu w 
następujących słowach: „Serdecz­
nie dziękuję wam za przykład, jaki 
dajecie całemu lud oni pracującemu 
wydajnością swej pracy“ .

W dalszeyjcoiejności udekorowanych 
zastało 11 górników i pracowników | 
przemysłu węglowego Złotymi Krzyża j 
mi Zasługi', .'7 Srebrnymi Krzyżami Za- i 
sługi i 7 Krzyżami Brązowymi.

Odczytywaniu nazwisk zasłużonych

górników towarzyszą burze oklasków 
i owacje. Kolejno najwyższy włodarz 
Rzeczypospolitej dekoruje \ Złotymi 
Krzyżami Zasługi rekordzistę V kopalni 
„Mysłowice“ rębacza Antoniego Frysz 
tac.kiego, rębacza kopalni „Jadwiga“ 
Thiela Alfonsa, inżyniera Zabrskiego 
Zjednoczenia PW Władysława Gorkc, 
inż. tegoż Zjednoczenia Władysławą 
Krótkiewskiego, rębacza kop. „Pokój“ 
Franciszka Stillera, inż. Dymeckiego, 
sztygara kop. „Pokój“ Janoehę Jana, 
inż. Salomona Ludwdka z Rybnickiego 
Zjednoczenia PW i pracownika kopal­
ni „Jan Kanty" Jana Patera kierow­
nika w Zjednoczeniu Biur Projekto­
wo - montażowych Przem. Węgl. Ro­
senberga Salomona.

Minister Minc podchodzi kolejno do
Czołowych pracowników Polskiego 
Przemyślu Węglowego podając im 
dłoń i składając gratulacje.

MIN. M IN C  DZIĘKUJE G Ó R N IK O M

P R Z O D O W N IC Y  PR A C Y  W  G Ó R N IC T W IE  W IT A JĄ  
D O ST O JN Y C H  G O Ś C I

W szczelnie wypełnionym hallu 
'Marmurowym Urzędu Wojewódzkie­
go zebrało się kilka tysięcy osób. Na 
galerii pierwszego i drugiego piętra 
'hienią się czerwienią, zielenią i zło- 
tCfn dziesiątki sztandarów. Wejście 

podium, na którym znajduje siętry 
°Mna, okalają górnicy w mundurach 
2 jaśniejącymi lampami. Nad trybuną 
2tvisa olbrzymia flaga państwowa. 
Na czołowych miejscach ustawili się 
Przodownicy pracy polskiego przemys- 
:u węglowego—jak Pstrowski, Frysz- 
'acki, Kantoch i wielu innych.

Pierwszy wchodzi na trybunę go­

spodarz ziemi śląsko-dąbrowskiej 
gen. Aleksander Zawadzki, który po 
witał Prezydenta RP., członków Rzą 
du oraz przedstawicieli Korpusu dy 
plomatycznego.

W dniu Święta Górniczego — 
mówił gen. Zawadzki — pragnie­
my zapewnić Cię, Obywatelu Pre­
zydencie, że sztandaru wielkiej i- 
dei i patriotyzmu, który wznieśli 
górnicy polscy i cała klasa robot­
nicza, nigdy ani na chwilę z rąk 
ule wypuścimy i że będziemy go 
wznosić coraz dumniej i coraz wy­
żej dla dobra Polski Ludowej!

Po skończonym akcie dekoracji, ze­
brani witają oklaskami zjawiającego 
się na trybunie, ministra przemysłu i 
handlu Minca. Wyrażając uznanie gór­
nikom polskim, minister Minc wygła­
sza następujące, przemówienie:

„Ob. Prezydencie, dostojni go­
ście, drodzy i kochani górnicy.

Dzisiejsze święto górników 
jest świętem radosnym czołowe­
go oddziału Polskiej Klasy Ro­
botniczej, o którym dzisiaj stwier 
dzić możila, że dobrze zasłużył 
się Ojczyźnie. Zaczęliście od wy­
dobycia 3.000 ton dziennie, a dziś 
wydobywacie ponad 300 tys. ton 
dziennie, były dni, kiedy wydo­
bycie było większe niż w Zagłębiu 
Ruliry.

Chcę przypomnieć tutaj tylko

dwa nazwiska: Pstrowskiego ini­
cjatora ruchu współzawodnictwa 
pracy, który to ruch przeszedł 
jak pożar po całej Polsce i inż. 
Krotkiewskiego, kóry dzięki bo­
haterskiej postawie w czasie 
ciężkiej sytuacji na kopalni urato 
wał życie 25 ludziom. Sukcesy w 
naszej gospodarce, w naszym 
przemyśle zawdzięczamy przede 
wszystkim Polskiej Klasie Robot 
niczej, technikom i inżynierom. 
Niech mi wolno będzie dziś, w 
dniu Waszego święta, wznieść 
okrzyk: „Polska Klasa Robotni­
cza i jej czołowy oddział — gór­
nicy niech żyją !“
Głęboko wzruszony dziękuje za od­

znaczenia rekordzista kop. „Mysłowi­
ce“ Antoni Frysztacki:

„ O D Z N A C Z E N IA  SĄ  B O D ŹC E M  D O  DALSZEJ P R A C Y ”

o ł t a r z  patronki górników św. Bar- i

W. imieniu Zjednoczenia Rudzkiego j 
i załogi kopalni „Szombierki“ prze- i 
mówił dyrektor kopalni „Szombierki“ j 
inż. Zięciak.

Inż, Zięciak zaraportował, że w. dniu j 
Święta Barbary Zjednoczenie Rudz- i 
kie, do którego należy kopalnia i

„Szombierki" wykonano 98% planu 
i oświadczył, że do końca roku Zjed­
noczenie to wykona plan w7 107%.

Przewodniczący Rady Zakładowej 
kopalni „Szombierki“ Sobuś oświad­
czył, że starym górniczym zwyczajem 
zostaną udekorowani najstarsi górni­
cy, którzy pod ziemią pracowali 40 i 
:o lat.

PRACOW NICY PRZEMYSŁU W ĘGLOW EGO TWORZĄ 
JEDEN MONOLIT

Następnie przemawia! naczelny dy­
rektor techniczny CZPW ob. inż. Kru 
piński:

„Historia wpisze pod rokiem 1947 
do karty dziejów naszego górnic­
twa — powiedział inż. Krupiński — 
dzień św. Barbary, jako dzień wiel­
kiego zdarzenia.

Do Was górnicy przybywa Prezy­
dent Rzeczypospolitej, który dobrze 
zna Wasze troski i niedole, zna Wa­
sze wysiłki ofiarnej pracy. My tu­
taj jeszcze raz chcemy mu powie­
dzieć. że tajemnica Waszego powo­
dzenia, Waszych wyróżnianych i u- 
znawanych przez cały świat wyni­
ków, tkwi w tym, że wśród nas pa­
nuje niezłomna harmonia: górnik, 
technik czy inżynier, rachmistrz 
czy administrator — to zwarta uświa 
domiona społecznie wielka gromada.

ponad 280 tysięcy ludzi, objętych
jednym dążeniem, by naszą produk­
cję dźwignąć — tym samym dźwig 
nać dobrobyt Wasz i Państwa."

Wszyscy pracow7nicy Przemysłu 
Węglowego — stwierdza dalej mów7 
ca — tw7orzą jeden monolit, który 
z każdym dniem pracuje coraz le­
piej, coraz intensywniej, bo wie do 
czego zdąża — mianowicją: do od- 

| budowy Państwa Polskiego. U pod­
staw7 tego monolitu znajdują się sta 
rzy, wytrwali górnicy, weterani, 
którzy są przodownikami pracy i 
nauczycielami nowych kadr.
Pojawienie się ministra Minca na 

mównicy zostało powitane burząc dłu­
go nie milknących oklasków.

Minister Przemysłu i Handlu wyglo 
sił następujące przemówienie:

„NIE BĘDZIEMY DZIELIĆ SIĘ BOGACTWEM ZIEM 
ODZYSKANYCH Z OBCYMI”

„Za trzy dni Zjednoczenie Rudz­
kie. jako pierwsze Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego wykona pań 
stwowy plan. Chcę podziękować ca 
łemu Zjednoczeniu i całej załodze 
kopalni „Szombierki“ za wydajną 
pracę. Znajdujemy się na terenie 
Ziem Odzyskanych które wrą pracą, 
rozwijają sic i odbudowują. Jeżeli 
ktoś może sobie pomyśleć, że z na­
mi, którzyśmy te ziemie odbudowa­
li, będzie się dzieli! ich bogactwem, 
to myli się w sposób'śinieszily i tak 
oczywisty, że nic wymaga to żad­
nych dow7odów". Minister zakończył 
swe krótkie przemówienie okrzy­
kiem: „Załoga kopalni „Szombier­
ki" i jubilaci kopalni „Szombierki" 
niech nam żyją!“
Inż. Krupiński zwraca się do Prezy­

denta Bieruta, ministra Minca, wice­
ministrów Szyra v S-] cz71. generał 
nego dyrektora CZPW inż. Topolskie­
go, ażeby zechcieli odznaczyć 115 w y­
różnionych górników.

Wszyscy otrzymali dyplom uznania 
i specjalną odznakę górniczą. W imie­
niu braci górniczej przemówił rębacz 
kop. „Szombierki“ .mający za sobą 50 
lat pracy pod ziemią, ob. Pogorzałek.

W prostych i serdecznych słowach po 
dziękował dyrekcji za zaszczyt -i wy - 
różnienie, jakie spotkało w dniu św. 
Barbary jubilatów.

„Jesteśmy ludźmi pracy a nie sło­
wa —- powiedział ze wzruszeniem 
stary górnik — pracą daliśmy wyraz 
naszego stosunku do narodu, dalszą 
pracą odwdzięczymy sie za uznanie, 
które nas dziś spotkało w obliczu 
najwyższych przedstawicieli naro - 
du". Pogorzałek kończy, zapewnie - 
niem, że doświadczenie ich diugolet 
niej pracy nie przepadnie, gdyż zo - 
stanie ono przekazane młodszym to 

' warzyszom praoy.7 or„v:ó».vc-v.
Po uroczystościach odbył się ban - 

kiet z udziałem przedstawicieli Pań - 
stwa, jubilatów, przedstawicieli kor­
pusu dyplomatycznego, przedstawicie 
li przemysłu węglowego i ząproszo - 
nych gości.

Na bankiecie Prezydent Bierut 
wzniósł toast za zdrowie górników, ży 
cząc im w serdecznych słowach dal - 
szej pomyślnej pracy.

Odpowiedzią była żywiołowa owa- 
cja wszystkich zebranych na cześć 
Głowy Państwa.

PRZEBIEG U R O C ZY ST O ŚC I BA R B U R K O W Y C H  
N A  KOPALN I „BIAŁY K A M IE Ń " W  W A ŁB R Z Y C H U

Z A D A N IA  PRZEMYSŁU W Ę G L O W E G O  W Y K O N A N O  
Z  N A D W Y Ż K Ą

Po przemówieniu gen. Zawadzkie 
®°> przemówił dyrektor generalny 
t-ZPv/ inż. Fryderyk Topolski:

„Obywatelu Prezydencie, dostoj­
ni goście! Święcimy dziś w wolnej 
demokratycznej Polsce po raz trze 
c'i dzień Sw. Barbary, patronki gór 
oików.

Dwa lata temu minister Prze­
myślu uświetnił dzień ten swoją 
obecnością, dając w ten sposób
BOWÓD n a j w y ż s z e g o  u z n a ­
n ia  DLA PRACY BOHATERÓW 
“Kr a in y  c z a r n y c h  DIAMEN­
TÓW". KTÓRZY SWYM CIĘŻKIM
t r u d e m  w y k u w a l i  n a j ­
t r w a l s z e  FUNDAMENTY POD 
POLSKĘ LUDOWĄ.

Wówczas, tak jak 1 dzisiaj, wy- 
s°kie odznaczenia państwowe otrzy 
“Mali najlepsi synowie ludu pracy.

m e l d u je m y  c i , o b y w a t e l u  
p r e zy d e n c ie , ż e  z a d a n ia  
Na ł o ż o n e  n a  p r z e m y s ł  w ę ­
g l o w y  PRZEZ RZĄD I NARÓD 
POLSKI ZOSTAŁY WYKONANE
2 Na d w y ż k ą  i że  d o ł o ż y m y  
Ws z y s t k ic h  s ił . b y  r ó w ­
n ież  p r z y s z ł o ś c i  z  h o ­
n o r e m  w y w ią z a ć  się  z  z a ­

d a ń , PRZEWIDZIANYCH W 3- 
LETNIM NARODOWYM PLANIE 
GOSPODARCZYM.

Na dzień 1 grudnia przemysł 
węglowy przekroczył pian państwo 
wy o 1.052.000 ton węgla. Plan za 
miesiąc listopad został wykonany 
w wysokości 108,2 proc. Z 700 tys. 
ton ponadplanowej produkcji, prze 
widzianej przez Obywatsia Mini­
stra Przemysłu i Handlu w 4 kwar 
tale br. wykonaliśmy już 60 i tys. 
ton.

Nasze porty morskie osiągnęły 
jeszcze jeden rekord —■ 862 tys. 
ton węgla, przeładowanych w listo 
padzie br. Wszystko to jest dzie­
łem przodujących, synów narodu 
polskiego, uczestników wielkiego 
współzawodnictwa pracy: Pstrow­
skiego, Frysztackiego, Thiela, A- 
priasa i dziesiątków tysięcy tych, 
którzy poszli w ich ślady, tych któ 
rzy budują potęgę Rzeczypospoli­
tej i dobrobyt narodu polskiego.

W kopalni „Śląsk“ w mieś. listo 
padzie bracia Bugdalowie Bernard 
i Rudolf osiągnęli nienotowane do 
tąd wyniki 552,27 proc. normy, a 

w kopalni im. „Gen. Zawadzkiego“

„Obywatelu Prezydencie! Je­
stem szczęśliwy, iż danym mi jest 
przyjąć z rąk Twoich odznacze­
nie. Przeświadczony, że jestem 
Wyrazicielem opinii wszystkich 
odznaczonych, zapewniam Cię, 
Obywatelu Prezydencie, że tak 
jak dotąd, cały nasz wysiłek i u- 
miejętność oddamy na usługi po­
wstającej z ruin Rzeczypospoli­
tej, że wysoko będziemy nieść 
sztandar pracy na drodze do wy­
konania z nadwyżką planu trzy­
letniego — tego fundamentu, na 
którym wzrośnie gmach wolnej, 
suwerennej i Demokratycznej Pol 
ski Ludowej, polskich mas pra­
cujących, wykuwających włas­

nymi rękoma szczęśliwe jutro.
Zdajemy sobie sprawę, iż wyso 

kie odznaczenia otrzymane w 
dniu dzisiejszym, są nie tylko wy 
razem uznania, za dotychczasowy 
trud, ale zobowiązują nas do jesz 
Cze bardziej wytężonej pracy na 
przyszłość. Niech żyje Rzeczpos 
polita Polska, niech żyje jej Wło­
darz i Gospodarz, Prezydent Bole 
sław Bierut“ .

Po tym przemówieniu minister Minc 
wręczył dwudziestu jubilatom Przemy 
siu Węglowego, którzy przepracowali 
w górnictwie po 50 lat, pamiątkowe u- 
pominki w postaci zegarków.

Żegnani owacyjnie przez zebranych 
członkowie rządu Rzeczypospolitej u- 
dali się wraz z towarzyszącymi im o- 
sobami na kopalnię „Szombierki“.

Uroczystości barburkowe rozpoczęły 
się na kopalni „Biały Kamień“ w Wał 
brzychu w godzinach wieczornych 3 
grudnia capstrzykiem i apelem pole­
głych, po czym górnicy przemaszero- j 
wali. ulicami miasta.

4 bm. rano o godz. 9 górnicy w tra­
dycyjnych strojach udali się na nabo 
leństwo po czym powrócili na współ 
ny obiad wydany przez dyrekcję w sto 
łówkach kopalni.

O godzinie 5 rozpoczęła się uroczy - 
sta akademia. W części, oficjalnej od­
było się wręczenie Brązowych Krzyży 
Zasługi przodownikom - wyrębaczom

Janowi Rytlowi i Stefanowi Skrzyp -
ezakowi, po czym nastąpiły przemó - 
wienia przedstawicieli dyrekcji i gór­
ników.

63 górników, którzy przepracowali 
już 25 lat w górnictwie otrzymało dy­
plomy jubileuszowe, odznaczenia i pre 
mie pieniężne.

Po zakończeniu części oficjalnej ar- 
s.tyczny zespół świetlicowy wypełnił 
część drugą akademii śpiewem chorał 
nym, deklamacjami oraz jednoaktów­
ką.

Zespół artsytyczny był gorąco okla 
'kiwany przez górników.

.SZOMBIERKI” JUŻ W YKONAŁY 
98%  PLANU ROCZNEGO

V Barburka“ u j  stolicy

Następnie goście udali się na kopal 
nię „Szombierki“, gdzie odbywają się 
centralne uroczystości.

Olbrzymi transparent witający do­
stojnych gości widnieje na bramie. 
Wzdłuż ulicy, którędy przechodzili Pre 
zydent wraz z ministrami, górnicy w 
odświętnych mundurach i Slązaczk! 
w barwnych strojach ludowych utwo 
rzyli szpaler,

Grupa dzieci podchodzi do dostoj­

nych gości i wręcza Prezydentowi, mi 
i nistrowi Mincowi i innym naręcza 
i kwiatów. Rozbrzmiewa hymn pań­
stwowy. Na dziedzińcu kopalni rozle­
gają się okrzyki: „Niech żyje Prezy­
dent Bierut, niech żyje minister 
Mino“.

Po .zwiedzeniu urządzeń kopalni, 
solarium, elektrycznej wieży wycią­
gowej gpście i górnicy zebrali się w 
cechowni udekorowanej festonami 

7 państwa, w której wzniesiony został

W tradycyjnym dniu święta gór­
ników „Barburki“, który jest rów­
nież świętem wodniaków, odbyły się 
uroczystości w stolicy w porcie czer 
makowskim.

Port czerniakowski, ośrodek budo 
wy remontu i napraw sprzętu wod­
nego został całkowicie zniszczony 
podczas działań wojennych.

Pracownicy portu, w ogromnej wię 
kszości członkowie PPR i PPS, 
wspólną wytężoną pracą nie tylko od 
budowali z gruzów7 wielką halę fa­
bryczną, ale zbudowali drugą całko 
wicie nową. Wiosną bież. roku koła 
partyjne PPR i PPS rzuciły myśl. 
aby zbudować wielką nowoczesną 
świetlicę. Jako termin otw7arcia świe 
tlicy wyznaczono dzień „Barburki“.

Terminu dotrzymano. W wolnym 
cd pracy dniu 4 grudnia br. zgroma 
dzili się wodniacy stolicy w mieszczą 
cej ponad 1.000 osób nowej świetli­
cy, wspaniale udekorowanej barwa­
mi narodowymi i portretami najwyż­
szych dostojników7 Państwa.

Po zagajeniu uroczystości przez 
przewodniczącego Rady Zakładowej

ob. Kużwę, do gromadzonych prze­
mówił dyr. Dep. Dróg Wodnych Mi­
nisterstwa Komunikacji ob. Kornac­
ki, podkreślając zasługi wodniaków 
w odbudowie portu.

„Dzięki Wam możemy przepro­
wadzać remonty statków, łodzi mo 
torowych, remonty maszyn i na­
rzędzi. Wielomilionową wartość ma 
wkład wodniaka w odbudowę na 
szego transportu, dlatego z dumą 
możecie sobie powiedzieć w dniu 
Waszego święta, że godnie speł­
niacie obowiązki obywatela Pań­
stwa Ludowego".
Znaczenie współzawodnictwa pra­

cy. podjętego ostatnio u wodniaków 
omówił sekretarz Związku Zawodo- 
dowego Transportowców Geisler. 
Przedstawiciele PPR — Główczyński 

; ' PPS — Rzędziński z naciskiem pod 
i kreślili wkład obu robotniczych or­
ganizacji, ściśle ze sobą współpracu- 

: jących w odbudowie komunikacji 
i wodnej.. Mówcy składali wodniakom 
życzenia dalszych osiągnięć.

I Radosną i serdeczną uroczystość 
I zakończył wspólny obiag. '̂
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Gdynia w dniu Święta Górnika
Plan przeładunku portu zostanie przekroczony

Dzień święta górników CZPPW  
obchodziła Gdynia bardzo uroczyście. 
W  teatrze Marynarki Wojennej urzą-

Krzyże Zasługi
za odbudow ę S toczni

Pracownicy i robotnicy stoczni Nr 
13 w Gdyni otrzymali Krzyże Za­
sługi za udział w odbudowie zakła­
du pracy. Ogółem nagrodzono 17 
osób.

Mistrz stolarski Franciszek Dwoją 
kowski otrzymał Brązowy Krzyż Za­
sługi, referent biura personalnego 
Władysława Gajda — Srebrny Krzyż 
elektryk Jan Churys — Brązowy 
Krzyż, Antoni Jach — kierownik od­
budowy — Srebrny, mistrz drzewny 
Stanisław Józefowicz — Brązowy, 
ślusarz Józef Kozak — Brązowy, ślu 
sarz Stanisław Krzywostanek — Brą 
zowy, mistrz tlenowni Stefan Kubala
— Srebrny, mechanik Leon Lesznau
— Brązowy, mechanik Bernard Lan­
dowski — Brązowy, robotnik Jan Mo 
delski — Brązowy, dokowy Jan Re- 
gliński — Brązowy, rachmistrz Mie­
czysław Różański — Srebrny, robot­
nik Leon Krefa — Brązowy, magazy­
nier Franciszek Uberunek — Brązo­
wy, stolarz Cyprian Wrześniak — 
Brązowy, wiceprzewodniczący Rady 
Zakładowej Florian Żoliński — Sre­
brny.

dzona została akademia, którą zagai! 
kierownik portu, tow. Hochfeld. Ze­
brani jednominutowym milczeniem u- 
czcili poległych górników.

W  swym przemówienia tow. Hoch­
feld stwierdził:

— Dzisiejsze osiągnięcia zostały u-

żyskane mimo troski i zwątpień. Pod­
czas ub. zimy, gdy porty zamarzły, 
istniały poważne obawy, że nakre­
ślony plan nie będzie mógł być wyko­
nany. Dziś do wykonania tego planu 
brakuje tylko 700 tys. ton przeładun­
ku i jest rzeczą zupełnie pewną, że

Szkolenie pionierów spółdzielczości
Specalne kuisy dla działaczy organizacji młodzieżowych

Nowa placówka
w powiecie kwidzyńskie

W dniu 29 listopada br. robotnicy 
zespołu majątku Górki obchodzili swo 
je święto z okazji oddania do użytku 
odbudowanej gorzelni i otwarcia świe­
tlic w majątku Górki i Brantowo.

Gorzelnia jeszcze pół roku temu le­
żała w gruzach, maszyny były zdewa­
stowane. Zdawało się, że niemożliwe 
jest odbudowanie gorzelni. Ale dzięki 
współpracy wszystkich pracowników z 
administratorem, ob. Mazurem na cze­
le, pokonano trudności. Duszą pracy 
był tow. Bielecki, członek PPR. Dziel­
nie w tym pomagali mu ob. ob.: Solik 
i Ejsmond. Ludzie ci z zaparciem pra 
cowali 16—18 godzin dziennie, ażeby 
wykonać i oddać na czas pracę.

Według oceny fachowców koszty 
odbudowy miały wynosić i 2 pół mi­
liona zł. A robotnicy wykonali tę 
pracę w całości za 700 tysięcy.

Zdolność produkcyjna gorzelni wy­
nosi 1.000 litrów spirytusu' dziennie.

f r^ 'A T U O lv T W fR
TEATRY

Teatr Miejski „Wybrzeże“  Gdynia. Dziś 
i codziennie „Balladyna“ . Pocz. o g. 16.30

REPERTUAR KIN
Gdańsk — Światowid — „Zwycięzcy ste­

pów“
Wrzeszcz — Capitol — „Ojczyzna“ 
Wrzeszcz — Bajka — „Droga do nieba“ 
Gdynia — Warszawa — „Ludzie bez 

skrzydeł^
Gdynia — Atlantic — „Baryłeczka“ 
Grabówek — Fala — „Mściwy jastrząb“ 
Chylonia — Promień —„Noc grudniowa“ 

V Oliwa — Polonia — „Pięciu zuchów“ 
Sopot — Bałtyk — „W cieniu podejrze­

nia“
Puck — Mewa — „Statek pułapka“ 
Wejherowo — Świt — „Wesoły pensjo­

nat“
Tczew — Wisła — „Ciche wesele“ 
Koszalin — Polonia —„Zuch dziewczyna“ 
Białogard — Bałtyk — .Kobieta sama" 
Słupsk — Polonia — „Cienie przeszłości“ 
Lębork — Fregata — „Urwis Gawroche“ 
Kościerzyna — Bałtyk — „Cza: -dziejski 

kwiat“

Gad:
Program Rozgłośni Gdańskie; na sobotę 

6 grudnia 1947 r. na fali 1054 m.
6,15 — Wiadomości poranne, 6,50 — Pro­

gram dnia — lok, 7.00 — Dziennik poran­
ny, 7,55 — Lekcja języka rosyjskiego, 8,20
— Informacje ogólnopolskie, 10,40 — Au­
dycja Ministerswa Oświaty. Aktualia 
oświatowe, 12,03 — Wiadomości południo­
we, 12,08 — Przegląd prasy stołecznej, 15,03
— Aktualia — lok., 15,15 — Z krainy wal­
ca i operetki — lok., 15.40 — Pędzlem i 
piórem, felieton literacki Janiny Krauso- 
wej — lok., 15,50 — Informacje miejscowe
— lok., 16,00 — Dziennik popołudniowy, 
17,00 — „Przy sobocie po robocie“ z War 
sztatów Głównych PKP w Nowym Sączu. 
Transmisja z Krakowa, 18,30 — Muzyka 
rozrywkowa — lok., 18,45 — „Radziecka 
flota handlowa“ rep. — lok., 18,52 — Infor­
macje — lok., 20,00 — Dziennik wieczorny, 
20,50 — Pogadanka sportowa. 22,46 — Mu­
zyka taneczna — lok., 23,00 — Ostatnie 
wiadomości, 23,55 — Z ostatniej chwili.

DYŻURY APTEK
od 6 grudnia do 12 grudnia 1947 r. 

Gdańsk — Apteka pod Lwem.
Gdańsk — Wrzeszcz — Apteka Centralna 

pod Mewą.
Oliwa — Apteka pod Orłem.
Sopot — Apteka pod Orłem 
Gdynia — Apteka pod Gryfem i Apteka 

Nadmorska (Orłowo).
NlłMfcWY IFlEMłNoW ilKAŹY POŻARNE I

Gdańsk -  31-334. 31-338 
Wr7eszcz -  41-332. 41-333 «2-20«.
Orunia — 31*33«
Oliwa — 52-522 
Nowv Port -  42-222

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI
„GŁOSU WYBRZEŻA“

Gdańsk, PI Armii Czerwonej i 
teł. 315-72. RedaktOT naczelny przyj 
muje interesantów w dni powszedenit 
od 12—13, sekretarz redakcji od 10 

Oddział w Gdyni. I-ej Armii 41 
(Starowiejska). te! ’ 7° r
interesantów  od 12 1?.

W Sopocie dnia 3 bm. odbyło się 
zebranie organizacyjne Wojewódzkiej 
Komisji Spółdzielczej, w skład jej we 
szli przedstawiciele wszystkich organi 
zacji młodzieżowych, Związku Rewi­
zyjnego Spółdzielni i Związku Go­
spodarczego „Społem“.

Komisja zakreśliła sobie plan pra­
cy, do którego należy powołanie do 
życia referatów spółdzielczych przy 
powiatowych komitetach wszystkich 
organizacji młodzieżowych i utworze 
nie powiatowych Komisji Wychowa­
nia Spółdzielczego wśród młodzieży 
zorganizowanej. Komisja postanowiła 
nadać formy spółdzielcze, wszelkim 
czynnościom gospodarczym organi­
zacji młodzieżowych.

Jeżeli chodzi o uaktywienie spół­
dzielczości na odcinku wiejskim, to 
przewiduje się intensywniejsze szko­
lenie wiejskich kadr spółdzielczych 
oraz zwiększenie działalności kultu­
ralno - oświatowej przy pomocy spół

dzielni Samopomocy Chłopskiej.
W lutym 1948 r. odbędzie się w 

Elblągu wojewódzka konferencja re­
ferentów spółdzielczych organizacji 
młodzieżowych i dwa kursy spółdziel 
cze dla aktywu młodzieżowego powia 
tów położonych po prawej stronie Wi 
s!y.

Podobne kursy odbędą się również 
w Sopocie dla młodzieży pozostałych 
powiatów. Prócz tego postanowiono 
organizować biblioteczki spółdzielcze 
i zaprowadzić na szerszą skalę spół­
dzielcze kursy korespondencyjne.

Zrealizowanie tego planu przyczy­
ni się niewątpliwie do upowszechnię 
nia ruchu spółdzielczego, lepszego 
wykonania zadań spółdzielczych i do 
zwiększenia kadr ideq,wych i facho­
wych pracowników spółdzielczych 
spośród członków organizacji młodzie 
żowych. Działacze młodzieżowi będą 
pionierami ideologii spółdzielczej w 
województwie Gdańskim.

.... . ........................ ........—i - --------

w grudniu zostanie on nawet przekro­
czony.

Z  kolei zabrał głos przewodniczący 
Rady Zakładowej CZPPW , tow. Be­
dnarek. Stwierdził on, że elementem, 
łączącym górników i pracowników 
CZPPW , jest nie tylko węgiel, ale i 
wspólne umiłowanie ojczyzny oraz 
współzawodnictwo pracy. Mówca pod 
kreślił ofiarność tych pracowników, 
którzy podjęli w ciężkich warunkach 
pracę w porcie, jeszcze wówczas, gdy 
nie było żadnego kierownictwa.

Dzięki intensywnym wysiłkom pra­
cowników, przeładunek miesięczny wy 
niósł w listopadzie 860 tys. ton. Bi­
lans dotychczasowych osiągnięć daje 
pewność, że plan trzyletni zostanie wy 
konany z nadwyżką.

Przewodniczący Powiatowej Rady 
Związków Zawodowych, tow. Czer­
wień, podkreślił ciężką i niebezpiecz­
ną pracę górnika i robotnika Centrali 
Węglowej i złożył w imieniu Związ­
ku Zawodowego Transportowców ży 
czenia, by we współzawodnictwie pra­
cy Centrala Węglowa osiągnęła pierw 
sze miejsce.

Na bardzo obszerny program arty­
styczny złożyły się pieśni i tańce w 
wykonaniu chóru i baletu Z W M  oraz 
wiązanka pieśni ludowych w wykona­
niu orkiestry robotników portowych.

Przesunie się domy przy budowie
magistrali Gdynia—Gdańsk 
Śmiałe projekty Zarzqdu Miejskiego

Prace przy budowie nowej najezd- 
ni Gdynia — Gdańsk budzą stale du­
że zainteresowanie wśród mieszkań­
ców Wybrzeża. Kierownictwo dokła­
da wszelkich starań, ażeby robota w 
jak najszybszym czasie na odcinku 
Wrzeszcza została ukończona.

Nowowybudowana szosa pozwoli 
na odciążenie ruchu i bezpieczne po­
łączenie dwóch największych ośrod­
ków handlowych wybrzeża Gdyni i 
Gdańska. Chcąc zapewnić maksimum 
bezpieczeństwa ruchu projektodawcy 
zmniejszyli ilość wylotów bocznych 
ulic i skrzyżowań, co pozwoli na roz­
winięcie większej szybkości na szosie.

Projekt budowy nowej najezdni wy­
niknął z potrzeby zatrudnienia szere­
gu robotników sezonowych bezrobot­
nych w okresie zimowym. Minister­
stwo Opieki Społecznej oraz Minister 
stwo Odbudowy wyasygnowało za­
siłki przewidziane na tzw. roboty za­
stępcze. Gdańsk otrzymał z Minister­
stwa Opieki Społecznej 29 milionów 
złotych oraz poważną sumę z kwoty 
220 milionów, wyasygnowanych przez 
Ministerstwo Odbudowy dla Warsza­
wy, Szczecina, Gdańska i Raciborza,

Jeszcze w tym roku zostanie ukoń-
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Wieczór literacki
w G rand  H ote lu

Klub Literacki w Sopocie i Biuro 
Koncertowe urządzają w niedzielę 
dnia 7 grudnia o godz. 19.30 w  sali 
koncertowej Grand Hotelu wieczór 
literacko - artystyczny pod tytułem 
„Zwycięstwo Pieśni“. Udział w nim 
wezmą: chór Cecylia z Kościerzyny 
pod batutą Ludomira Szopińskiego, 
Kazimierz Barnaś — poezja obozo­
wa i Włodzimierz Wnuk — Wspom­
nienia z obozu. W programie pieśni 
skomponowane w obozach Stutthof 
i Gusen.

Turniej szachowy
na Wybrzeżu

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Gdyni urządza tur­
niej szachowy dla graczy Wybrzeża. 
Zgłoszenia kandydatów przyjmowane 
są w Klubie, przy ul. Świętojań­
skiej 118 codziennie między 17 a 2Q. 

— -

Kronika wypadków
WALKA Z NIERZĄDEM

Gdyńska M. O. prowadząc walkę z 
nierządem dokonuje na terenie mia­
sta i portu częstych obław. W dniu 3 
grudnia podczas takiej obławy zatrzy 
mano 18 niewiast podejrzanych o u- 
trzymywanle się z nierządu i przemy
tu, uprawianego wspólnie z maryna­
rzami zagranicznymi.

KREWCY ANGLICY 
W nocy z 4 na 5 grudnia o godz. 24 

wynikła przed lokalem „Miraż“ przy
ul. Świętojańskiej w Gdyni bójka 
między marynarzami angielskimi. 
Bójka została zlikwidowana przez 
M. P,

czona część najezdni od ulicy Koper­
nika do Ledziona. Projekt budowy 
nowej szosy zdopingował prywatną 
inicjatywę, która wykorzystuje wolne 
place na budowę domów. Do obecnej 
chwili wybudowano 25 gmachów o 
ogólnej kubaturze przeszło 4 tysiące 
metrów kwadratowych. Koszt budo­
wy wyniósł 604 miliony złotych. Dzię­
ki tym inwestycjom otrzymano 2.900 
nowych izb.

Na linii nowozaprojektowanej na­
jezdni znajduje się wiele niezniszczo­
nych domów. Projektodawcy postano­
wili w miarę możności przeprowa­
dzać jak najmniej rozbiórek. W  tym

celu w górnym odcinku ulicy Grun­
waldzkiej jezdnia przebiegać będzie za 
linią budynków. Gmach, w którym 
znajduje się Szkoła Samochodowa 
„Ster" oraz gmach byłego Urzędu 
Morskiego, zostaną w całości przesu­
nięte poza linię budowy.

Będzie po raz pierwszy w Polsce 
zastosowany system przesuwania bu­
dynków. System ten jest już od daw- 
ńa przyjęty i stosowany w Związku 
Radzieckim. Obecnie Wydział Tech­
niczny Zarządu Miejskiego analizuje 
możliwości i koszty przesunięcia do­
mów, co umożliwi i uprości budowę 
nowej magistrali.

Zakończenie kursu
dla aktywów związkowych

W wojewódzkiej szkole OKZZ dnia 
4 bm odbyło się uroczyste zakończe­
nie miesięcznego kursu* 1 dla aktywi­
stów sekcji młodzieżowych związ­
ków zawodowych. Do kursistów prze 
mawiali: dyrektor szkoły tow. Wil­
ga, kierownik sekcji kulturalno - o- 
światowej OKZZ tow. Dobrzyński, 
przewodniczący wojewódzkiego ZWM 
tow. Pawlikowski i kierownik sekcji 
młodzieżowej OKZZ tow. Olbrych. 
Mówcy podkreślali duże znaczenie 
zakończonego kursu, życząc odjeżdża 
jącym na swoje placówki działaczom 
młodzieżowym powodzenia w pracy 
w sekcjach młodzieżowych.

Z kolei nastąpiło wręczenie świa­

dectw. Na 97 uczestników kursu za­
ledwie 11 kursistów nie złożyło wy­
maganego egzaminu. 14 uczestników 
zakończyło kurs z wynikiem celują­
cym, otrzymali oni nagrody wyróżnia 
jące, w postaci wartościowych ksią­
żek z dedykacją gdańskiej OKZZ.

Nagrody otrzymali: Ceglecki, Du- 
liński, Banach, Wiśniewski, Aleksy, 
Wójcikowski, Sikorski, Maleszko, Sal 
nikow, Szabłowski, Kaczmarek 1 Ur­
banowicz. W imieniu uczestników kur 
su przemówił tow. Salnikow, w ser­
decznych słowach dziękując dyrekcji 
szkoły OKZZ za wszystkie trudy, po­
niesione przy pracy nauczania młodzie 
ży związkowej. (M)

DRUGI KONCERT SZKOLNY 
W TEATRZE MIEJSKIM 

W GDAŃSKU
Staraniem Wydziału 

Oświaty i Kultury Za­
rządu Miejskiego odbę 
dzie się dnia 17 grud­
nia br. w sali Teatru 

j Ł  Miejskiego (Wrzeszcz),
V  T  ł  o godz. 15, drugi kon- 

cert Filharmonii Bał­
tyckiej, przeznaczony 
dla młodzieży szkolnej. : 

Na program złożą się: koncert C-moll 1 
Chopina oraz arie z opery Moniu sz- 
ki. Solistami będą: Krystyna Ja­
strzębska (fortepian) i Zbigniew Platt 
(śpiew).

Najlepsze spółdzielnie
województwa gdeńskegu
w kon ursie czystości

Do konkursu estetyki i czystości skle 
pów spółdzielczych, który odbywał się 
od sierpnia do listopada na terenie ca 
łego województwa gdańskiego, zgło­
siło Się 250 spółdzielni. Wojewódzka 
Komisja Konkursowa odbyła inspek­
cję wszystkich sklepów w powiatach 
i wybrała 3 najlepsze spółdzielnie. 
Pierwszą nagrodę w sumie 16 tys. zło­
tych i dyplom otrzymała Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców „Wspólna 
Praca“, sklep Nr 5 w Kartuzach. Dru­
ga nagroda w sumie 12 tysięcy zł zo­
stała przyznana Spółdzielni Spożyw­
ców „Zgoda“ sklep Nr 1 w Lęborku. 
Trzecią nagrodę 8 tysięcy zł zdobyła 
Spółdzielnia Pracy „Spólnota“ we 
Wrzeszczu.

Ponadto zostały wyróżnione’ Spół­
dzielnia Rolniczo - Handlowa w Wej­
herowie, Spółdzielnia Samopomoc Chi., 
sklep Nr 5 w Rumii, Spółdzielnia Pra­
cowników Przemyślu Drzewnego „Pa- ¡ 
get“ w Gdyni. Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców, sklep Nr 2 w Staro­
gardzie i Gminna Spółdzielnia Samo­
pomocy Chłopskiej w Srwżkach.

Reorganizacja
stoczni rybackich

Na Wybrzeżu istnieje 7 stoczni ry­
backich, które podlegają zarządowi, 
Stoczni w Gdyni. W najbliższych 6 
miesiącach dla potrzeb rybołówstwa 
mają pozostać tylko 3 stocznie z sie­
dzibą w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie. 
Inne zostaną przekazane spółdziel­
niom pracy, ewentualnie właścicie­
lom prywatnym.

Stocznie rybackie przyniosły Pań­
stwu znaczny deficyt, ze względu ha 
wysoki koszt budowy kutrów drew­
nianych. Poza tym stocznie te w ra­
mach obecnych form organizacyj­
nych nie rozwiązują problemu budo­
wy właściwego taboru rybackiego. 
Rybołówstwo nasze potrzebuje jak 
największej ilości dużych kutrów, 
które mogłyby wypływać na połowy 
dalekomorskie.

Między zjednoczeniem stoczni pol­
skich, a zarządem stoczni rybackich 
toczą się obecnie rozmowy na temat 
prowadzenia budowy dużej ilości 
znacznie tańszych kutrów stalowych.

Zebranie
Związku Zawodowego
D z ie n n ik a rz y

W sobotę o godz. 18 w sali konferen­
cyjnej Zarządu Miejskiego w Sopocie 
odbędzie się zebranie Oddziału Mor­
skiego Związku Zawodowego Dzienni­
karzy R.P. Porządek dzienny: sprawo­
zdanie ze zjazdu w Szczecinie i wol­
ne wnioski. Obecność wszystkich człon 
ków i aplikantów obowiązkowa.

WIECZÓR POEZJI I MUZYKI 
ROSYJSKIEJ

W TOWARZYSTWIE PRZYJAŹNI 
POLSKO - RADZIECKIEJ

Dnia 11 grudnia o godz. 17, w l0" 
kału Towarzystwa Przyjaźni Polsko' 
Radzieckiej w Gdańsku odbędzie swj 
wieczór poezji i muzyki rosyjskio.1 
w wykonaniu artystów gdańsk o.?0 
zespołu artystycznego pod kierovńh* 
ctwem Malwiny Szczepkowskiej. N® 
wieczór złożą się recytacje zbiorowo 
i solowe poetów rosyj- _
skich i polskich o Rosji 
oraz arie i pieśni Czaj­
kowskiego i Greczani- 
nowa. Recytacja: Wł. 
Hermanowicz, J. Grzy­
bowski i inni. Śpie­
wają: Zb. Platt i Fr.
Stankiewicz. Wieczór 
ma zapoczątkować cykl 
podobnych imprez organizowany^1 
przez Towarzystwo, a mających 118 
celu zapoznanie społeczeństwa Gdań' 
skiego z literaturą i sztuką rosyjsM’

Z W M  s z k o l i  s iu e  k a d r y  
Trzydniowe seminarium dla wojewódzkiego typu

W małym domku, przy cichej so­
pockiej ulicy gwarno dziś i ludno. W 
lokalu Zarządu Miejskiego ZWM od­
bywa trzydniowe seminarium dla 
wojewódzkiego aktywu ZWM. Tema 
ty seminarium: „Imperializm“, „Sy­
tuacja polityczna w świecie“ , „Sy­
tuacja gospodarcza“.

Wykład zaczyna się o godz. 10. Przy 
chodzę trochę wcześniej. Spora gru­
pa młodzieży znajduje się już na 
sali, ciągle nadchodzą nowi. Właśnie 
wchodzą dwaj rumiani wiejscy chłop 
ey. Przewodniczący Pawlikowski wi­
ta ich:

— Rozbierzcie się, koledzy •— przy 
nagła — idźcie na śniadanie. Szybko, 
bo za parę minut zaczyna się wy­
kład.

Śniadanie skromne, kawa, chleb ze 
smalcem. Młodzież ma dobry apetyt, 
przygotowany posiłek znika w mgnte 
niu oka.

Wysoki chłopak zwraca się do 
szczupłej jasnowłosej dziewczyny:

i — Jaki temat dzisiejszego wykła-
| du?

— Powinieneś wiedzieć — odpo-
| wiada — „Imperializm“. Pamiętasz
i pięć cech imperializmu?

I zaczyna wyliczać. Trochę jestem
| zaskoczona zakresem wiadomości ja-
I snowłosej koleżanki, pytam żartobli­
wie:

Jeżeli tak dobrze wiecie, to może ) 
wykład jest niepotrzebny.

— O nie, my bardzo mało wiemy

1— zapewniają mnie gorąco z pochwa j 
J ły godną skromnością, 
i Okazuje się jednak w czasie wy- 
j kładu, że wiedzą wcale nie tak mato.
| Obawiałam się początkowo, że nawal 
| zagadnień będzie zbyt nużący dla słu 
' chaczy. Ale wielka uwaga, skupiont 
twarze pilnie notujące ręce- przekona 
ły mnie od razu, że wszelkie obawy 
były płonne. Wykład przerwałam, 
dwukronie, by w formie pogadanki, 
przy pomocy szeregu pytań zadawa­
nych słuchaczom, zorientować się 
czy poruszone zagadnienia nie są dla

nich zbyt trudne. Rzeczowe pytania 
i odpowiedzi ZWM-owców, świadczy 
ły najdobitniej nie tylko o zaintereso 
waniu, ale i umiejętności samodziel­
nego myślenia.

Pierwsze zetknięcie z aktywem 
ZWW w woj. gdańskim przekonało 
mnie, że jest tu dużo dobrej warto­
ściowej młodzieży, należy ją tylko 
gruntownie szkolić. To pierwsze se­
minarium da niewątpliwie bardzo 
wiele korzyści.

A więc wniosek: że trzeba je czę­
ściej organizować. (B)

„Gwiazdka”
dla żo łn ierzy

W związku z nadchodzącym! .łwiC'
tami organizacje społeczne, związk1 
zawodowe i partie polityczne przy' 
gotowują „Gwiazdkę“ dla żołnierzy 
garnizonu gdańskiego. W tym celu 
powstały obywatelskie komitety ^ 
województwie i powiatach, w skła° 
których weszły wszystkie niema* 
organizacje istniejące na terem® 
Wybrzeża.

W poszczególnych zakładach pracy 
i instytucjach, przeprowadzane będą 
zbiórki na zakup sprzętu świetlice' 
wego, sportowego i książek.

Komisje kulturalno - oświatowy 
działające na terenie zakładów pracy 
przygotowują wieczory gwiazdkoW®1 
w czasie których nastąpi wręczeni® 
darów żołnierzom. Na wieczorach 
tych wystąpią z bogatym repertu®' 
ran zespoły artystyczne i prelegen­
ci Towarzystwa Przyjaciół Żołnierz® 
oraz przedstawiciele wojska poi' 
skiego.

Na terenie miast Wybrzeża odbć' 
dą się występy wojskowych zespo' 
łów artystycznych. Równocześni® 
będzie przeprowadzana akcja wet' 
bankowa na członków Towarzystw® 
Przyjaciół Żołnierza. Tegoroczn® 
przygotowania do „Gwiazdki“ dl® 
żołnierza odrodzonego wojska poi' 
skiego odbywają się pod haśle**1 
„Świat pra ety swoim żołnierzom“-

(M )

Mikołaj
gifańsklm dzieciom

Z okazji dzisiejszego święta Mik0'  
łaja — Wydział Oświaty i Kultury Za­
rządu Miejskiego chcąc dostarczyć dzi® 
ciom Gdańska miłej rozrywki i uła*' 
wić mamusiom obdarowanie swych V° 
dech prezentami organizuje widoW1' 
sko dla dzieci pod obiecującym ty W' 
łem „Miły Mikołaj święty niesie pr®' 
zenty“ .

Przedstawienie reżyserowane przez 
Łuszczewską w oprawie choreogr®' 
ficznej K. Nowowiejskiej odegrane bC' 
dzie w sali Teatru Miejskiego W6 
Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 16, w dn11* 
6 grudnia o godz. 16 oraz 8 grudnia 0 
godz. 15.

Niedzielne
imprezy sportowe

Sala Zarządu Miejskiego w Gdań' 
sku, ul. 3 Maja godz. 18. Mecz z c?' 
klu rozgrywek ligi koszykowej P° 
między YMCA — Łódź, YMCA '  
Gdańsk, Zespoły wystąpią w nas«* 
pujących składach: Maleszewski, 
towski, Dowgird, Żyliński, Tyszkw 
wicz, Birkfeller. Mecz ze względu 0 
stawkę o jaką się toczy, zapowia<Ł 
się bardzo interesująco. O S°dz’ „ł, 
przedmecz drużyn. Grają druga Yh1 
CA — Gdańsk — YMCA — Gdy**1*

W sali Domu Marynarza w R°- 
wym Porcie o godz. 18 rozpoczyna 
spotkanie pięściarskie pomiędzy 1 $
Sportowiec Gdynia, a ZKS Mewa ^ 
wy Port. W konkurencji walczyć " 
dzie 8 par. Ponadto odbędą się 
walki pokazowe.

OKZZ współdziała w akcji
oszczędności energ ii e lek trycznej

Ze względu na wzrastające wciąż 
zapotrzebowanie na energię elektry­
czną przy poważnym jej braku w 
chwili obecnej, wynika potrzeba sto 
sowania znacznych oszczędności przez 
wszystkich mieszkańców Wybrzeża.

Okręgowa Komisja Związków Za­
wodowych idąc na rękę elektrow 
niom pracującym na Wybrzeżu usta- 

| lila normy zużycia prądu, które be 
| dą obowiązywały w ciągu roku bic 
] żącego. Według nich na lokal miesz- 
j kalny posiadający jedną izb% przypa 
! da 15 kw, na dwie izby 21 kw, na 
1 trzy izby 27 kw, na cztery izby 33 i

kw. Związki Zawodowe wywalczyły 
w Centralnym Zarządzie Zakładów 
Energetycznych zwiększenie normy 
na jedną izbę. Równocześnie rodziny 
posiadające małe dzieci w okresie 
otrzymywania karty „D3“ będą ko­
rzystały dodatkowo z podwyższonej j 
normy o 3 kw miesięcznie.

Zużycie • energii elektrycznej ponad j 
wyżej wymienione normy pociągnie 1 
za sobą zwiększoną opłato. Równo­
cześnie OKZZ w Gdańsku rozpoczy­
na wśród swoich członków kampanię 
pod hasłem: „Jak najoszczędniej ko- ; 
rzystaj z prądu w okresie zimowym“, j

I

oocDozzdnaDp

RUCH PORTOWY W GDAŃSK? 
W dniu 3 bm. do portu gdańsló®; 

go wpłynęły 3 statki, z czego /  
z ładunkiem rudy. Szwedzki »Ł>' 
lii“, który został szczęśliwie Ści4̂ ’ 
nięty z mielizny przywiózł 1.693 i0\ 
rudy dla Czechosłowacji i P<>ls T, 
S/S „Katowice“ 2.578 ton rudy / 1 
Polski. Na wyjściu z portu znaj®10 
walo się w dniu 3 grudnia 5 s*®*' 
ków z ładunr.ami węgla, bunkr*1 
koksu. Zabrały one 10.733 ton w'ę’ 
gla, 1.774 ton koksu i 110 l°c 
bunkru. Na postoju w porcie ̂ 
godz. 24 znajdowało się 38 statk®1' 
SIERSC WIELBŁĄDZIA Z Z »* /.

Radziecki statek „Dangara" «'P1-̂  
nął do portu gdyńskiego w . 
3 bm. y Libawy z ładunkiem 1 
ton sit wielbłądziej. f

State ;ii wychodząc z portu 
bierze .... Danii 1.442 tony alu*1 **1 * 
nium i surówki żelaznej
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J E R Z Y  M O R A W S K I
W-przewodniczący ZG  Z W M

PRZED ZJAZDEM ZW M

W  okresie olbrzymich, niespotyka­
nych nigdy dotąd trudności, które za­
ciemniały istotny obraz wielkości prze 
łomu, jaki dokonał się w życiu każde­
go z nas, przodująca młodzież fabry­
czna, ci z „wyścigu pracy" i ci, naj­
bardziej uświadomieni na wsi pojęli, 
że rozpoczął się nowy okres, niezna­
nych dotąd perspektyw rozwojowych 
Nowej, Ludowej Polski, niewidziane­
go rozmachu budownictwa, lepszej, 
godnej wolnych ludzi, przyszłości mło 
dzieży, nowego, twórczego i rados­
nego życia.

Musieli oni spostrzec i spostrzegli 
już wtedy różnice między swym po­
łożeniem w Polsce przedwojennej a w 
Polsce dzisiejszej, która na ich oczach 
1 przy ich aktywnym współudziale 
Przechodziła od planów wspaniałej bu 
dowli do zakładania fundamentów i 
^znoszenia ścian przyszłego domu 
Polski Ludowej.

Porównywując widzieli: w Polsce 
sanacyjnej co dziesiąte dziecko w wie­
ku od 7 do 13 lat poza murami szkoły, 
co 4 młodego chłopa, przeświad­
czonego o swej zbędności, 370 tys. 
młodzieży oczekującej rok rocznie na 
70 tys. zwalniających się miejsc pracy, 
przeciętnie 125 razy silniejszą selek­
cję na drodze od 1 klasy szkoły pow­
szechnej do wyższej uczelni dla dzieci 
robotników przemysłowych i małorol­
nych chłopów i robotników rolnych

porównaniu z dziećmi wielkich 
Przedsiębiorców i właścicieli ziem­
skich.

Natomiast w Polsce Ludowej 2841 
nowych pomieszczeń szkoły podsta­
wowej, 30 milionów podręczni­
ków szkolnych o łącznej sumie 269 
mil. arkuszy druku, kilka razy więcej 
młodzieży, zatrudnionej w przemyśle, 
°koło 900 tys. usamodzielnionych gos­
podarstw chłopskich dzięki reformie 
rolnej, 300 tys, młodzieży wiejskiej w 
2cspołach przysposobienia rolniczego i 
kilkanaście tysięcy zdobywających 
W h w Szkołach Przysposobienia Prze 
myślowego, 200% wzrost szkolnictwa 
rawodowego, 237% wyższego, nowe 
boiska, świetlice, domy kultury i klu­
by młodzieżowe. Oto jak wiele zrobio 
no u nas w krótkim okresie czasu z 
myślą o młodzieży i dla młodzieży.

Nic dziwnego więc, że idee popar­
ty takimi faktami i osiągnięciami prze 
nikając w coraz szersze kręgi młodzie- 
2y, zyskują coraz nowych zwolenni­
ków.

Jasne jest dla każdego, że młodzież 
nie jest idealna, że zarówno Polska 
Przedwojenna, jak i okres okupacji po 
*°stawiły głębokie ślady na młodych 
charakterach.

Ta nowa młodzież musi pokonać 
*mre nawyki i pokonuje je w codzien 
nych zmaganiach i trudnościach, w 
^arliwym dążeniu ku lepszej przysz­
y c i  w obliczu trwającej u nas jeszcze 
^mlki z siłami starego świata, które 
dobrowolnie nie chcą odejść. Zagad­
nienie polega na tym, jak pomóc tej 
młodzieży, jak przyspieszyć te proce- 
SY* jakimi metodami udoskonalić kształ
^nie i samowychowanie. Musimy pa-

ednolity front 
?»PR i P P S
rękojmią wykonania
'łanu trzyletniego

miętać, że siły reakcji choć kurczą się, 
maleją z dnia na dzień, ale w  miarę 
jak wypierane są ze wszystkich dzie­
dzin życia, wzmagają nacisk na młode 
pokolenie. Wykorzystują jego nie­
świadomość, brak doświadczenia ży­
ciowego, opóźnienie oświatowe i kul­
turalne, łatwowierność i uczuciowość,

Młodzież walczy z tymi wpływami 
i pokonuje je.

Rosnące szeregi demokratycznych 
organizacji młodzieżowych, czynna i 
coraz bardziej świadoma postawa ich 
członków, przemiany jakie zaszły w 
ruchu młodzieżowym, jeśli chodzi o 
zagadnienie współpracy, to bynaj­
mniej nie wszystkie dowody. Bo zde­
cydowany przełom w nastrojach mło­
dzieży obserwujemy również i poza 
szeregami organizacji młodzieżowych.

Współzawodnictwo będące najlep­
szym wyrazem nowego stosunku do 
pracy, objęło dziesiątki tysięcy mło­
dzieży robotniczej nie tylko zorganizo 
wanej.

Zapał z jakim młodzież chłopska
staje do odbudowy wsi i wyrwania jej 
z zacofania kulturalnego, z jakim gar­
nie się do szkół, by zdobyć fach, by
stać się przydatnym dla kraju, społe­

czeństwa i dla siebie, wskazuje wyraź ( W  Polsce Ludowej Z W M  wyrósł 
nie na coraz większe związanie się jej w masową organizację, bo droga No- 
z naszą nową rzeczywistością. Prze- wej Polski to jednocześnie droga ca 
łamanie u młodzieży szkolnej i aka­
demickiej sztucznie wznoszonęgo mu- 
ru odosobnienia, jej coraz częstszy i li­
czniejszy udział w podejmowanych 
przez całą młodzież pracach, obrazuje 
nam zachodzące w niej zmiany.

W  tym to okresie przełomu zbiera 
się Pierwszy Zjazd Z W M . Zbiera się 
on w dniach wielkich osiągnięć pierw­
szego roku 3-letniego Narodowego 
Planu Gospodarczego, osiągnięć dołęo 
nanych ogromnym wysiłkiem ludu pra 
cującego Polski, który zwycięsko po­
konał piętrzące się przed nim trudno­
ści.

Z W M  jest dzieckiem okresu histo­
rycznego, w którym żyjemy, był zaw­
sze, na śmierć i życie związany z N o­
wą Polską.

Z W M  wyrósł z młodzieży ludo­
wej miast i wsi, z jej dążeń i trosk, z 
pragnień i tęsknot za życiem godnym 
człowieka, z jej gorącego patriotyzmu, 
z czynu zbrojnego w okresie okupacji.
Z W M  był tym szturmowym oddzia­
łem, który u boku postępowych sił spo 
łecznych, u boku PPR wyrąbywał dro 
gę do Nowej Polski.

łej młodzieży polskiej. Codzienna pra­
ca ZW M -ow ców , szerzone przez nich 
idee głęboko docierają do serc mło­
dzieży.

300 tys. ZWM-owców ostami 
swyct delegatów na pierwszym zjeź- 
dzie zioży sprawozdanie ze swej dzia 
łalności: z wyścigu pracy i osiągnię 
tych rezultatów produkcyjnych, z 
akcji odbudowy miast, odbudowy i 
elektryfikacji wsi, z akcji osadni­
ctwa spółdzielczo - parcelacyjnego I 
organizowania brygad żniwnych i 
siewnych, z zakładanych i prowadzo 
nych szkól 1 kursów oświatowych i 
fachowych, artystycznych zespołów 
amatorskich i klubów sportowych.

ZW M -ow cy ustami swych delega­
tów wezwą całą młodzież polską do 
świadomego wspólnego wysiłku nad 
budowaniem Ludowej Ojczyzny i wła­
snego szczęścia. I razem z bratnimi or 
ganizacjami młodzieżowymi, walcząc 
z resztkami wstecznych sił, które prag 
nęły cofnąć młodzież wstecz, pozyska 
ją nowe tysiączne zastępy do swych 
szeregów i poprowadzą je przez pra­
cę i naukę w świetlane jutro młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

M i g a w k i
procesu warszawskiego

W drugim dniu procesu składał w
dalszym ciągu zeznania oskarżony 
Kwieciński. I rzecz znamienna: gdy 
oskarżony mówi o, sprawach związa­
nych z wywiadem i jego organizacją, 
gdy operuje kryptonimami, pseudo - 
nimami, skrótami w rodzaju „les” 
(Intelligence Service), „Agnieszka** 
(Anglia), gdy mówi o hasłach, szy - 
frach, biuletynach, wyciągaclj — mó 
wi płynnie, logicznie, inteligentnie, 
ze znawstwem rzeczy, ba, nawet cie­
kawie. Ale gdy tylko schodzi na te­
ren pozaszpiegowski wykazuje zu - 
pełny brak orientacji w sprawach 
zdawałoby się elementarnych dla kie 
równika — bądź co bądź — najwięk 
szej organizacji podziemnej.

Jest to zjawisko ciekawe m. in. tak 
że dlatego, że w poprzednich proce­
sach kierowników podziemia widocz 
ne jednak było wyrobienie w dzie - 
dżinie polityki. Niektórzy byli nawet 
zdolni przeprowadzić dość głęboką 
analizę, polityczną.

Jest to zjawisko — podkreślamy— 
znamienne. Któryś z obecnych na sa 
li rozpraw dziennikarzy określił to 
obrazowo: Pierwsi działacze podzie­
mia — byli przede wszystkim polity­
kami, następnie żołnierzami, w trze­
ciej dopiero kolejności szpiegami. 
Drugi garnitur wykazał inną kolej - 
ność — byli oni przede wszystkim żoł 
nierzami, w drugiej kolejności szpie­
gami, a na samym końcu polityka - 
mi. Ten obecny — trzeci garnitur — 
to przede wszystkim szpiedzy, na - 
stępnie znów szpiedzy, a na samym 
końcu cienie żołnierzy i polityków.

Ta gradacja odpowiada chyba naj 
wierniej rzeczywistemu stanowi rze-

WNasza praca wymieniana
Drugi dzień zeznań oskarżonego

była na
Kwiecińskiego

złoto“
W drugim dniu przewodu sądowego 

kontynuował swe zeznania oskarżony 
Kwieciński.

Na zapytanie przewodniczącego, jak 
przedstawiała się akcja zbrojna WiN, 
Kwieciński wyjaśnia:

Koncepcja „samoobrony“ i akcja za 
początkowana przez organizację „NIE“ 
skierowała w5elu łudź' nd* drogę zbrod 
ni. Kwieciński oświadcza, że dążył do 
likwidacji akcji zbrojnej, ale dodaje 
od razu, że przy komendach okręgo­
wych w Lublinie i Białymstoku pozo - 
stawił oddziały zbrojne dla usuwania 
ludzi szkodliwych. Były wypadki jnor 
dów, o których meldowali dowódcy o- 
kręgóW. es tyoiiHń yfri-ios ;

„NASZA PRACA WYMIENIANA
BYŁA ZAGRANICĄ NA ZŁOTO“
Następne pytanie dotyczy propagan 

dy WiŃ. Kwieciński wyjaśnia szcze­
gółowo strukturę i zadania aparatu 
propagandowego, podając nazwiska 
ludzi, pracujących w aparacie propa­
gandy. Kierownikiem propagandy był 
osk. Obarski. Wykorzystywaliśmy — 
stwierdza — fałszywe dokumenty. Ob­
ciąża on szczególnie współoskarżoną 
Sosnowską, jako tę, która otrzymywa 
ła i przekazywała całą pocztę dla wy 
działu propagandy.

Przewodniczący: Skąd WiN czerpał 
środki finansowe?

Oskarżony: W roku 1945 dyspono­
wałem sumą około 10.000 dolarów, w 
roku 1946 — sumą 10.200 dolarów.

Oskarżony twierdzi, że nie wie skąd 
pochodziły te pieniądze i, że dopiero 
w więzieniu, w rozmowach z areszto­
wanymi . dowiedział się, że praca je­
go aparatu Wymieniana była zagra­
nicą na złoto.

PODZIEMIE MIAŁO RÓWNIEŻ, 
SWĄ MATA HARI

Kwieciński przechodzi do przedsta­
wienia sieci wywiadu, oraz treści zbie 
ranych informacyj. Oskarżony zezna­
je z dużą znajomością rzeczy. Aparat 
wywiadu przeszedł od organizacji 
„NIE“ do Delegatury Sił Zbrojnych i 
do WiN w zasadzie nie zmieniony, 
BYŁ ON TYLKO NIEUSTANNIE 
ROZBUDOWYWANY.

Kwieciński podaje dziesiątki na­
zwisk, informując szczegółowo o struk 
turze i działalności wywiadu. Okazuje 
się, że istniał w ramach wydziału wy 
wiadowczego — oddział polityczny, 
policyjny, administracyjny i gospodar 
czy. Wydział interesował się stosunka 
mi politycznymi, stanem służby bez­
pieczeństwa, pracą aparatu admini­
stracyjnego i życiem gospodarczym. 
Wydział prowadził również kartotekę 
zawierającą dane personalne osób 
..ROZPRACOWYWANYCH“.

Kierowniczką wydziału wywiadow­
czego była Sosnowska. Zespół organi­
zacyjny i techniczny Sosnowska do - 
bierała sobie sama, osobiśwe kierowa­
ła również oddziałem politycznym. So 
snowska opracowywała raporty, korę 
spondowała z komendantami okręgów, 
dając im do wykonania zadania wy - 
wiadowcze. Sosnowska robiła ponadto 
wyciągi z raportów Od kwietnia 1946 
r. „Stocznia“, pod kierownictwem So­
snowskiej opracowywała również ści­
ślejsze raporty, zaopatrywane w praw 
dziwę i fałszywe dokumenty

Materiał wywiadowczy przesyłała 
generałowi Kopańskiemu do Londy 
nu.

Przewodniczący: A wywiad wojsko
wy?

Oskarżony: WiN przekazywał do ge 
nerała Kopański go WSZYSTKIE swo 
je materiały.

Kwieciński opowiada o jednym z 
kurierów wysłanych do Londynu, Stru 
ziewiczu, oraz o Stefanie Rybickim.

na miejsce miała być podana w au­
dycji radia frankfurckiego.

HISTORIA KAINOWA
Kwieciński wyjaśnia następnie nie­

które okoliczności wydania „wyroku“ 
i zamordowania przez WiN żony 
„Mścisława“ — Ireny Liniarskiej. 
„Wyrok“ ten uważał oskarżony za 
prawny i mogący być wykonanym, 
chociaż jak śpieszy obecnie wyjaśnić 
Sądowi, moralnie za niego nie odpo­
wiada.

Na zakończenie swych wyjaśnień 
osk. Kwieciński oświadcza:

„Mam wiele zastrzeżeń w stosun­
ku do rządu, jego działalności poli - 
tycznej i zarządzeń, lecz o bezna - 
miętnych mych zeznaniach decydu­
je co innego. Moje rozmowy w celi 
więziennej utwierdziły mnie w prze 
konaniu, że BYLIŚMY NOTOWANI 
NA GIEŁDZIE MIĘDZYNARODO­
WEJ. Okazuje się, że ci, na któ - 
rych myśmy liczyli, dziś odbudowu 
ją Niemcy, znaczy to, że popełniliś­
my tragiczny błąd. Wierzę, że pozo - 
stall oskarżeni uczciwie doprowadzą 
do rozwikłania tego zagadnienia. 
Nie chcę umrzeć jako obcy agent“.
Z kolei następują pytania prokura­

tora.
SANATOR PONIATOWSKI 

ORGANIZUJE „MIĘDZYMORZE“ 
Prokurator: Czy oskarżonemu znana 

jest koncepcja tzw. „Międzymorza“?
Osk. „Międzymorze“ jest organiza - 

cją, działającą na terenie Południowej 
i Wschodniej Europy, obejmującą Ju­
gosławię, Węgry, Czechosłowację. Pol 
ske oraz kilka republik Związku Ra­
dzieckiego. Twórcą „Międzymorza“ 
JEST b. MINISTER PONIATOWSKI, 
zaś celem tej organizacji jest utworze 
nie federacji państw do walki z R o­
sja. ORGANIZACJA DZIAŁA NA TE 
RENIE POLSKI, zaś wydany przez 
nią program był w moim archiwum. 
Ośrodki dyspozycyjne tej organizacji 
znajdują się we Włoszech.

Dalsze pytania prokuratora dotyczą 
działalności i kontaktów Sosnowskiej, 
kierowniczki komórki wywiadowczej 
„Stocznia“ .

W odpowiedzi osk. wyjaśnia, że So 
snowska na potrzeby „Stoczni“ otrzy 
mała z komendy obszaru 2 TYS. DO - 
LARÓW. Utrzymywała ona kontakty z 
przedstawicielami podziemia różnych 
ugrupowań, zwłaszcza z Jeżewskim (z 
Polskiego Stronnictwa Demokratycz­
nego) i wypłacała im dotacje pienięż - 
ne oraz dostarczała nielegalną prasę i 
wyciągi z wywiadowczych raportów 
„Stoczni".

Prok.: Jakie były kontakty Sosnow 
skiej z PSL?

Osk.- Sosnowska, na podstawie 
swych •* elektów z PSL, opracowa

Osk.: Tekst został przetłumaczony 
przez WiN. Personalnie miała to zro­
bić Naimska (urzędniczka obcej amba 
sady) w rzeczywistości zaś przetłuma 
czyła osk. Marynowska.

Prok.: Dlaczego Marszewski sugero 
wał WiN, aby WiN nie utracił charak 
teru organizacji wojskowej?

Osk.: Marszewski tłumaczy, że w 
podziemiu winna istnieć organizacja 
wojskowa, przez którą zyskuje ono Si­
łę działania.

W MIESZKANIU HRABIEGO 
ZAMOJSKIEGO...

Z kolei prokurator przechodzi do 
wyj aśnienia spotkania -o oskarżonego 
Kwiecińskiego i Marszewskiego z Ro­
stworowskim, wybierającym się <jo 
Londynu na czele delegacji WiN.

Prok.: Gdzie miało miejsce to spot­
kanie?

Osk.: W Sopocie, w mieszkaniu hr. 
Jana Zamojskiego. Roztworowski p o ­
zostawał z kontakcie z Zamojskim i 
przez niego Marszewski dowiedział się 
o wyjeżdzie i celu misji Roztworow- 
skiego.

Oskarżony twierdzi, że Marszewski 
dowiedziawszy się, że delegacja Roz- 
tworowskiego wiezie ze sobą memo - 
riał Komitetu Porozumiewawczego, 
oskarżał WiN o podwójną grę 1 upra­
wianie sanacyjnych kombinacji poli - 
tycznych.

W toku dalszego przesłuchiwania 
prokurator okazuje oskarżonemu znaj 
dujące się w dowodach rzeczowych 
sprawy pieczęcie WiN. Po stwierdzę - 
niu ich autentyczności, osk. wyjaśnia, 
że były one używane przez komórkę 
legalizacyjną WiN.

Prok.: Dlaczego komórka legaliza - 
cyjna została zlikwidowana?

Osk.: Stwierdziliśmy, że komórka' 
legalizacyjna POPEŁNIAŁA NADU - 
ŻYCIA, handlując wydawanymi przez 
siebie blankietami. Były to blankiety 
praw jazdy na pojazdy mechaniczne.
GEN. ŚWIERCZEWSKI NA CZARNEJ 

LIŚCIE WIN
Prok.: Co miała zawierać w archi­

wum TECZKA „O“  i jakie osoby mia­
ły być do niej wciągane?

Osk.: W myśl instrukcji w kartote­
ce rejestrowano nazwiska osób, które 
były wymieniane w raportach, a więc 
członków ugrupowań lewicowych.

Oskarżony niejasno tłumaczy, że w 
aparacie WiN byli ludzie pracujący 
uprzednio w kontrwywiadzie przyzwy 
czajeni do starego systemu pracy. In­
formacje o b. dowódcy I I , armi gen. 
Karolu Świerczewskim, które również 
znajdowały się w archiwum, zawiera­
ły np. wiadomość, że walczył on w 
Hiszpanii. Oskarżony usprawiedliwia 
się „skrupulatnością" archiwisty,

Prok.: Czy była dyrektywa, „rożpra 
cowania" przez wywiad wybitnychła sprawozdanie dotyczące referen -

,  1 . -  . ,  .  ,  .  » I C U W C U i m  U l  W \ r  W IC Idum poparte fotokopią wystąpienia | dzfa, państwowych? 
Mikołajczyka. Utrzymywała również, Osk,: Tak Jest
stosunki z red. Augustyńskim i Gieł-i 
żyńskim.

Prok.: Po co oskarżony zwracał się 
do prof. Kożuchowskiego z prośbą o 
skomunikowanie się z obcym wywia - 
dem?

Osk.: W myśl decyzji nawiązania 
kontaktów z kołami zagranicznymi 
powziętej na odprawie w komendzie 
głównej WiN.

Prok.: Co oskarżony wie o kontak­
tach Lipińskiego z obcą ambasadą?

Osk.: Z początku 1946 r. Lipiński po 
siadał „kontakt na ambasadę“ . Czar­
nocki mówił mi, że osobnik z ambasa 
dy, ż którym rozmawiał Lipiński jest 
pozytywnie ustosunkowany do podzie 
mia i objawia duże zainteresowanie ty 
mi zagadnieniami.

Prok.: Kto tłumaczył tekst memoria 
łu Komitetu Porozumiewawczego or-

Wiadomość o tym, że Rybicki dojechał ganizacji podziemnych do ONZ?

Powracając do działalności organi­
zacji „Nie“, tzn. do czasów, gdy część 
kraju znajdowała się jeszcze pod oku­
pacją niemiecką, prok. zapytuje: „Czy 
wchodziliście wówczas w kontakty z 
«. rganizacjami fikwiomieckinii“?

odpowiedz* osk twierdz1, że ..Nie“

kraju i lewicowym ugrupowaniom po 
litycznym.

Prokurator cytuje urywki raportów 
wywiadu, który „rozpracowywał“ w 
grudniu 1944 r. na terenach będących 
pod niemiecką okupacją osoby podej • 
rżane o sympatie lewicowe.

Jeden z tych raportów stwierdzał w 
grudniu 1944 r., że Rak Stefan zatniesz 
kały w Częstochowie był przed wojną 
karany za komunę, a obecnie jest do­
wódcą bojówki PPR. Podaje się adres 
jego składu byonk TopzysĘa, prof. fi­
zyki i Ćłiemit wartościowa i wykształ­
cona jednostka, ale zapatrywań lewi­
cowych.

-ł®fek. wyjiśńia, źś^ttiformacje ż tej 
dziedziny były zbierane w ramach 
działalności wywiadu. Pochodziły orie 
również z komendy głównej.

Prok.: Na czyje polecenie był pro - 
wadzony wywiad wojskowy przeciw 
Wojsku Polskiemu i Armii Czerwo - 
nej?

Osk.: Wywiad wojskowy był realizo 
wany jeszcze w okresie wojny i pro - 
wadzony do końca, choć już nie przez 
cały obszar WiN.

„TRZECIA WOJNA“
Prok.: Kiedy nastąpiło wzmożenie 

wywiadu wojskowego?
Osk.: W okresie nawiązania kontak­

tu z „Bazą Teresy“.
Prok.: ...Która była specjalnie zorga 

nizowana dla wywiadu wojskowego?
Osk.: Tak jett.
Prokurator zadaje szereg pytań, ma 

jących wskazać stosunek WiN do 
„TRZECIEJ WOJNY“ .

KWIECIŃSKI WYJAŚNIA, ZE Z 
SAMEJ KONCEPCJI WiN WYNIKA­
ŁO, ŻE BĘDZIE ON UŻYTY W RA­
ZIE KONFLIKTU ZBROJNEGO. O- 
PRACOWANA BYŁA INSTRUKCJA 
NA WYPADEK TEGO KONFLIKTU 
I NA WYPADEK, KIEDY WOJSKA 
ANGLOSASKIE ZNAJDĄ SIĘ W 
POLSCE, POD KRYPTONIMEM 
„CHMURA I BŁYSKAWICA“. OPRA­
COWAŁ TĘ INSTRUKCJĘ OSK. 
SĘDZIAK. WOJNĘ UWAŻANO ZA 
NIEUNIKNIONĄ.

Prok.: Czy wy czekaliście na woj - 
nę?

Osk.: Tak jest.
Prokurator cytuje niektóre doku - 

menty WiN, m. in. dokument z maja 
1945 r., w którym pisało się: „Prawdo 
podobieństwo zbrojnego konfliktu an- 
gio - rosyjskiego, to polityczny bilans 
i zysk wydarzeń ostatnich dni na tere 
nie międzynarodowym“. W dokumen­
cie tym mówiło się o „niebezpieczeń­
stwie“ poboru do wojska. i

Słowa o nowej wojnie, jako o „zy­
sku“ oraz o poborze do wojska, jako 
..niebezpieczeństwie“ , pisane były w 16 
dni po zakończeniu działań wojen - 
nych — podkreśla prokurator.

Prokurator cytuje z kolei sze­
reg raportów wywiadowczych WiN. 
obejmujących informacje, dotyczą­
ce STANU LICZBOWEGO WOJ­
SKA POLSKIEGO, CENTRUM W Y ­
SZKOLENIA OFICERÓW. DANE O 
DEPARTAMENCIE UZBROJENIA 
MIN. OBRONY NARODOWEJ, DANE 
O DYSLOKACJI SZTABU WP.. PER­
SONALNE DANE SĄDOWNICTWA

była do Niemców ustosunkowana wro! WOJSKOWEGO, DANE O CENTRUM 
go, oraz że w tym czasie z organiz. pod j WYSZKOLENIA OFICERÓW BRONI 
ziemnych, będących w porozumieniu PANCERNEJ itd.

Przesłuchując dalej oskarżonego, na 
okoliczność działalności wywiadu poli

z Niemcami znany mu był tylko NSZ 
WYWIAD WOJSKOWY

Prok.: Komu był podporządkowany 
NSZ?

Osk.: NSZ był powiązany ideolo­
gicznie ze Stronnictwem Narodowym.

Prok. Jak wiec doszło do tego, że 
po loku maleźliście się z nimi na 
wspólnych zebraniach?

Osk.: Złączyło nas wspólne działa­
nie przeciwko nowej rzeczywistości w

cyjnego WiN, prokurator zapytuje po 
co wywiad notował wygląd zewnętrz­
ny i numery samochodów, będących 
w dyspozycji poszczególnych urzędni­
ków Min. Bezpieczeństwa Publiczne­
go. W odpowiedzi osk. zasłania się o- 
trzymaną. z kr#endy głównej instruk­
cją i twierdzi“ że „robiono to bez ce ­
lu“ . .

(Dokończenie na stu  JZl*

czy I ona jedynie może wytiuma - 
czyć dlaczego tak biegły i inteligent­
ny w sprawach szpiegowskich Kwie­
ciński jest tak tępy w sprawach poli 
tycznych.

*
Mimo to, wniosły wczorajsze zezna 

nia Kwiecińskiego coś nowego także 
do spraw politycznych.

Kwieciński — jak już wczoraj za - 
znaczyliśmy — nie uczył się w Szko­
le Kadetów logiki walki klas. Nie 
zdolny też był uczyć się jej w życin. 
W tym kierunku nie szła praca jego 
nmysłowości. Ale — niechcący — dał 
on wczoraj wspaniałą lekcję poglą - 
dową nauki o walce klas.

Tak się jakoś „złożyło“, że tym, 
który w cieniu, niewidoczny dla 
wszystkich montował Komitet Poro 
zumiewawczy Stronnictw Podziemia 
(KPOPP — nazywa sic ten twór w 
przewodzie sądowym) był właśnie... 
hr. Jan Zamojski. I tak się jakoś „zło 
żyło“, że jedyny człowiek z ludu, któ 
rego nazwisko wymieniono w tym 
procesie — chłop małorolny z pow. 
opatowskiego, któremu Kwieciński 
dał do przechowywania archiwum 
WiN — nie wiedział nawet co mu 
sic daje do przechowywania. Kwie - 
ciński — słusznie — uważał za nieo­
strożność mówić mu o tym.

Trochę niżej od hr. Zamojskiego 
w hierarchii politycznej twórców 
KPOPP było Stronnictwo Narode - 
we — stronnictwo, które spłodziło 
NSZ i „brygadę Bohuna“, które było 
najbardziej zhitleryzowaną częścią 
reakcji polskiej. Ono też dostarczyło 
KPOPP — platformę ideową.

Na jednym z SN stopniu wtajem - 
niczenia było drugie faszystowskie 
stronnictwo — typu sanacyjnego — 
SNN. Niżej w hierarchii — w roi! 
gorliwych wykonawców raczej — 
szedł WiN, WRN, PSD.

Gdy prokurator, przy pomocy ja - 
sno sformułowanych pytań starał się 
wydobyć od oskarżonego sprecyzo - 
wanie różnic ideologicznych dzielą­
cych poszczególne ugrupowania 
PKOPP — nie udało mu się; Oskarża 
ny nie był w stanie odpowiedzieć na 
to pytanie.

I zdaje się, że powodem tego nie 
jest brak inteligencji oskar­
żonego. To nie brak orientacji w 
sprawach politycznych nie pozwolił 
oskarżonemu dojrzeć różnic ideolo - 
gicznych, LECZ BRAK TYCH RÓŻ­
NIC. Oskarżony miał rację, gdy mó­
wił, że nie obawiał się aby WRN- 
owiec Obarski jako szef propagandy 
WiN nie Wykrzywia! linii pólUycznei 
tej organizacji. Gdyż — w gruncie 
rzeczy — IDEOLOGIĄ CAŁEGO 
PODZIEMIA WSZYSTKICH U- 
CZESTNIKOW PKOPP BYŁA PŁAT 
FORMA IDEOWA ENDOSANACJI 
— stop dwóch skrajnie faszystow­
skich orientacji polskiej reakcji.

Stop ideowy wyrosły na wspólnej 
zależności całego podziemia od ob - 
cych potęg i wspólnej ich walce 
przeciwko własnemu krajowi.

Hierarchia polityczna podziemia nie 
zamyka się kręgiem stronnictw o poi 
skich nazwach i ludzi noszących pol­
skie — tak jest! — nazwiska. Kwie­
ciński opowiadał wczoraj o kartce pi 
sanej w języku francuskim przez am 
basadora Cavendish do kierowni - 
ctwa WiN, z poleceniem nie angażo­
wania się w akcji referendum lecz 
skoncentrowania wszystkich wysił­

ków dla propagandy wyborczej. U- 
jawniai szczegół, że Cavendish w y ­
jeżdżając na urlop polecił Mikołaj­
czykowi „czekać“, a dopiero po jego 
powrocie i dłuższej z Mikołajczy - 
kłem konferencji zadecydowała się 
ostatecznie linia wyborcza PSL. Gdy 
mówił o tym wszystkim szef Komen 
dy Głównej WiN nasuwało nam się 
pytanie: kto właściwie był prezesem 
Polskiego Stronnictwa Ludowego — 
MIKOŁAJCZYK CZY CAVENDISH? 
Kto był szefem Komendy Głównej 
WiN — KWIECIŃSKI CZY CAVEN­
DISH?

Odpowiedź na te pytania zamyka 
krąg hierarchii politycznej podziemia 
i siedzących obecnie na lawie oskar­
żonych.

*
„Naszą pracę — stwierdził wczoraj 

Kwieciński — wymieniano zagrani - 
cą na złoto. Byliśmy notowani na 
giełdzie międzynarodowej“ .

Nie była to skrucha. Było to stwier 
dzenie faktu. Stwierdzenie prawdy 
znanej oskarżonemu doskonale — to 
Wydaje się nie ulegać żadnej wątpli­
wości — także zanim zasiadł na ła - 
wie oskarżonych.

Czy mógł o tym nie wiedzieć?
Wystarczy przejrzeć powierzchow­

nie spis rodzajów w iadomości prze - 
kazywanych różnym zagranicznym 
„Iesom“. A więc:

dane o dyslokacji wojsk:
dane o obsadzie personalnej wy­

działu uzbrojenia Ministerstwa Ob»-o 
ny Narodowej:

dane o centralnej szkole oficerów 
wojsk zmotoryzowanych;

dane liczbowe Wojska Polskiego;
dane o stanie zatrudnienia w prze 

myślę włókienniczym ze szczególnym 
uwzględnieniem Ziem Odzyskanych;

dane o obsadzie personalnej Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych. Itp. itp.

Tak biegły w sprawach wywiadu 
jak Kwieciński nie mógł nie w ie­
dzieć, że za tego rodzaju wiadomości 
płaci się brzęczącą monetą.

R, J.
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Z poddasza na fale morskie
Z irizytą uj Szkole Jungóuj uj Gdyni

Przy chybocącej się świecy, na 
poddaszu lubelskiego przedmieścia 
zaczytywał się w powieściach mor­
skich do późna w nqc. ..Wilka 
morskiego" Londona pochłonął w

letni młodzieniec, postanowił jednak 
wyjechać na morze za wszelką ce­
nę. Marzył o tym od 12 lat. W  cią­
gu 6 lat okupacji śnił o polskiej 
banderze.

Wykłady o okrętach
ciągu jednego wieczoru. Do tej
książki i do innych opowieści o lu­
dziach morza powracał stałe, nie ba­
cząc na namowy matki. „Psujesz
tylko oczy“ — mówiła matka — i 
tak nic z tego nie będzie, ani ryba­
kiem ani marynarzem nie zosta­
niesz".

Mieczysław Wątrobiński, dziś 20-

Junacy
przy pracy

Idą przymrozki. Słabo jeszcze 
zaludniony powiat elbląski nie może 
się uporać na czas z robotami w po­
la, szczególnie z wykopem bura­
ków.

Gospodarze, pracując od świtu 
do nocy, odchodząc z pola stroska­
nym wzrokiem obejmowali pola bu­
raków — aby tylko nie przychwycił 
mróz.

Lecz teraz mróz nie straszny. Po­
konała go szkoła Przysposobienia 
Przemysłowego Nr 7, wysyłając na 
pomoc rolnikom 200 chopców. — 
Z  pieśnią na ustach rozeszli się mło­
dzi po gospodarstwach i w ciągu kil 
ku dni stawali do pracy skoro świt. 
Rano były przed nimi łany buraków, 
wieczorem zaś pozostawały tylko 
sterty liści. Chęć do pracy, a prze­
de wszystkim humor dopisujący przy 
robocie, podbiły serca rolników, zdo 
bywając ich przyjaźń dla uczącej 
się młodzieży. (o)

Byliśmy tu
i będziemy

Kołobrzeg, którego powstanie się­
ga epoki wczesnosłowiańskiej, a któ­
ry w czasach formowania się pań­
stwa Polan odgrywał już poważną 
rolę jako osada i gród nadmorski, 
budzi żywe, zainteresowanie archeo­
logów i badaczy prasłowiańszczyzny. 
Ostatnio na zaproszenie Polskiego To 
warzystwa Krajoznawczego bawił tu 
profesor archeologii Uniwers. Toruń­
skiego, dr. Jakimowicz, który po 
szczegółowych badaniach Kołobrzegu 
i  okolicy, zinwentaryzował zabytki 
epoki wczesnosłowiańskiej. Prof. Ja­
kimowicz pod koniec bież. miesiąca 
wygłosi w Kołobrzegu odczyt spra­
wozdawczy,.'po czym wyniki jego ba 
dań zostaną opublikowane w prasie.

(ZP)
------o-----

Polscy rybacy
są lepsi od angielskich

Na skutek silnych wiatrów dorsze 
znajdują się nadal w ciągłej wędrów 
ce. Skupienie się dorszy na więk­
szych głębokościach w poważniejsze 
ławice oczekiwane jest z nastaniem 
silniejszych mrozów. W związku z 
tym połowy jednego kutra wynoszą 
dziennie około 800 kg. Obecnie poło­
wy dorszy odbywają się na „Ławi­
cy Wiślanej“ i pomiędzy Kuźnicą, a 
Władysławowem. Połowy łososia rów 
nież są słabe.

Tabor rybołówstwa dalekomorskie 
go rozpoczyna przygotowania do po 
łowów w okolicy Islandii i Norwe­
gii. Po zakończeniu połowów śledzi 
na Morzu Północnym trawlery po­
wracają obecnie do Gdyni, lub uda­
ją się do portów zagranicznych. 
Wszystkie jednostki poddane zostaną 
przeglądowi technicznemu oraz prze 
prowadzone zostaną na nich drobne 
remonty.

Polskie rybołówstwo dalekomor­
skie, mimo, że nie osiągnęło najwyż- 
szvch przewidywanych cyfr dla po- 
połowów na Morzu Północnym, uzy- 
jkało wyniki znacznie /'epsze^niż ry­
bołówstwo angielskie.'* (o)

Marzenia jego stały się rzeczywi­
stością. Teraz oto składa on wraz 
z innymi egzaminy, aby uzyskać ty­
tuł młodszego marynarza i popłynąć 
na traulerach na dalekie morza.
W CZORAJ BYŁO NIE BARDZO 

-  DZIŚ JEST DOBRZE ~  
JUTRO BĘDZIE LEPIEJ

Gmach PCW M  w Gdyni imponu­
je swą wielkością, choć razi przy 
tym szorstkością nieotynkowanej ce­
gły i deskami w oknach. Na ze­
wnątrz czyni wrażenie niezamieszka 
łego, kipi w nim jednak młodzieńcze 
życie. Zawdzięcza to Szkole Jun­
gów.

Szkoła założona w roku 1946 da­
ła już Marynarce Handlowej i Ry­
bołówstwu dalekomorskiemu kilku­
dziesięciu młodych entuzjastów mo­
rza. 39 młodych rybaków' po 6 
miesięcznym pływaniu na traulerach 
staje do końcowych egzaminów’. 
Obecnie szkoła liczy około 215 słu­
chaczy, przygotowujących się do 
Szkoły Morskiej, do pracy w rybo­
łówstwie i na statkach.

Rozwój Zakładów
¡Przemyślu Miejscowego

W Słupsku został uruchomiony 
dział chłodnictwa w Zakładach Prze­
mysłu Miejscowego. Na terenach 
woj. szczecińskiego i gdańskiego do­
tychczas jedynie Centrala Rybacka 
w Gdyni wykonywała naprawy chło 
dni. Od listopada br. wszelkie prace 
remontowe różnych typów chłodni, 
wykonywane są w Zakładach Prze­
mysłu Miejscowego w Słupsku przez 
wyspecjalizowanych fachowców.

Roboty regulacyjne na Odrze
Państwowy Zarząd Wodny w  Szcze. 

cinie przeprowadza w dalszym ciągu 
roboty regulacyjne Odry pod Szumi- 
łowem i Gordowicami. Dokonuje się 
remontu ostróg oraz prace faszyno- 
we, które mają na celu podniesienie 
lustra wody. Poza tym trwają prace 
nad wydobywaniem wraków z dna 
rzeki. Mniejsze wraki kierowane są 
do remontu w stoczni w Pode juchach, 
większe, przesyłane zostają do stocz­
ni w Poznaniu i Bydgoszczy.

UPOWSZECHNIENIE kultury za­
czyna wychodzić ze sfery projek 
tów i przyobleka się powoli W 

realne kształty. Zachodzi pytanie, 
City i w jakim stopniu Wybrzeże, a 
zwłaszcza większe i ruchliwsze ośrod 
ki, jak Gdańsk, Gdynia i Sopot, ule­
gły pewnym przeobrażeniom w dzie­
dzinie sztuki i kultury.

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
należy scharakteryzować samo społe­
czeństwo Wybrzeża i specyficzne wa 
runki życia jego mieszkańców. Gdy­
nia — ten najmłodszy port — nigdy 
nie miała tradycji teatralnych. Budo 
wana w amerykańskim tempie — 
młoda i prężna „wyżywała“ się w 
pracy, wolni zaś od niej chwile spę­
dzała beztrosko na dość niewybred­
nych rozrywkach w różnego rodzaju 
lokalach. Ludność powojenna Wybrze 
żą to konglomerat bardzo różnorod­
ny: Warszawiacy, repatrianci z za 
Bugu, znikomy odsetek autochtonów, 
jednym słowem różne poziomy kultu 
ralne, odrębności psychiczne i zwy­
czajowe. Obecność portów, rozbudo­
wa postępująca w szybkim tempie 
wpłynęły na duży napływ ludności. 
Jednakże warunki pracy ludzi morza 
i ludzi z tym morzem związanych, 
nie zawsze sprzyjają rozwojowi zami 
łowań kulturalnych. Na ogół mieszka 
nieć Gdyni unika trudnych zagad­
nień. a w teatrze szuka jedynie roz­
rywki.

Przed wojną Gdynia nie posiadała 
stałego teatru. Kilka razy w roku od 
wiedzały ją zespoły objazdowe ze 
sztukami w rodzaju: „Muzyka na uli 
cy“ , lub „Gałązka rozmarynu“. W e- 
leganckiej kawiarni „Bałtyk“ publicz 
ność wysłuchiwała od czasu do czasu 
koncertu lub między jedną i drugą

Uczniowie otrzymują w szkole 
całodzienne utrzymanie i umunduro­
wanie. Niewygody pobytu w nie­
dokończonym gmachu wyrównują 
młodzieńczym zapałem do pracy. — 
A w przyszłym roku będzie lepiej. 
Na wykończenie gmachu, Minister­
stwo Żeglugi przewidziało w bu­
dżecie na rok 1948 — 55 milionów 
złotych. Ułożone zostaną podłogi, 
tynki zewnętrzne i wewnętrzne, 
gmach zostanie pokryty dachem, u- 
rządzone będą instalacje elektryczne, 
wodociągowe i przeciwpożarowe.

OCEANOGRAFIA ODKRYW A 
NIEZNANE ŚW IATY

Gdy się jest młodym i pragnie 
wiedzy, łatwo pokonuje się wszelkie 
trudności. Jungowie zaś pragną po­
znać morze i przygotować się do 
pracy na nim. Opanowują języki 
obce. studiują wiedzę okrętową, na­
wigację, locję i inne przedmioty. 
Oceanografia odikrywa przed nimi 
nieznane, dotąd światy. Zajęcia prak 
tyczne dają posmak trudów na po­
kładzie statku. Pierwsze sploty na 
stalówce ranią palce i niezręcznie 
wychodzą. Następne jednak są co­
raz lepsze, aż jungowie dochodzą 
do wprawy starych marynarzy. Ry­
bacy uczą się poza tym sygnalizacji, 
konserwowania ryb, sieciarstwa itd.

Ichtiologia jest nauką trudną, ale 
ciekawą. A gdy ktoś pracuje szcze­
rze, nie sprawia ona zbyt wielkich 
trudności.

PCW M  -  T W O R ZY  NOW E 
CHARAKTERY

Szkoła Jungów jest pupilkiem Pań 
stwowego Centrum Wychowania 
Morskiego. Jej uczniowie już za 
rok staną do pracy. Rokrocznie 
kilkuset młodych ludzi uzupełni sze­
regi pracowników morza. Oprócz 
szkoły, PCW M  prowadzi również 
akcję kursów letnich. W  roko bie­
żącym przez obozy PCW M. prze­
szło ponad dwa i pół tysiące chłop­
ców. Z  nich to będą w przyszło­
ści rekrutowali się marynarze, ryba 
cy i stoczniowcy. W  uznaniu za­
sług kierownictwa PCW M  w dzie­
dzinie przygotowania nowych kadr 
do pracy na morzu, dyr. PCW M  
ob. Józef Michałowski odznaczony 
został Złotym Krzyżem Zasługi.

Mieczysław Wątrobiński w oto­
czeniu swych kolegów powtarza — 
siedząc przy ciepłym piecu —• przed 
mioty, o których pływając na trau­
lerach, trochę zapomniał: Nie chcę 
dłużej przeszkadzać Jungom. Od­
chodząc, życzę im, żeby wybrali się 
nie tylko na Morze Północne, ale 
jeszcze dalej, (J.)

Gdy po ćwiczeniach wolny mamy czas

Badania naukowe
na r «morza Szczecińskim

Na terenie Pomorza Szczecińskiego 
od lipca br. pracuje grupa naukow­
ców z Uniwersytetu Poznańskiego 
pod kierownictwem d-ra inż. K. Do­
minika. W skład tej grupy wchodzą: 
docent Uniwersytetu Poznańskiego 
dr Urbański, dr Szubiński, inż. Czar 
toryski oraz dyr. Jaks, delegat Pań­
stwowej Rady Ochrony Przyrody ze 
Szczecińskiej Dyrekcji Planowania 
Przestrzennego.

Naukowcy przeprowadzają zespoło 
we badania terenu, opracowując ce­
lowość zalesień oraz ustalają granicę 
przyszłych rezerwatów przyrody i 
parków. Narodowych. Osobne zagad­
nienie. któremu poświęcają się nau­

kowcy, to geologiczne zbadanie gle*5 
Pomorza Szczecińskiego oraz zagos­
podarowanie przestrzenne rezerwa* 
tów ścisłych.

Zakończenie prac badawczych prze 
widziane jest w początkach przyszłe 
go roku. Wówczas zostaną one opu­
blikowane. Wyciągi z tej publikacji 
zostaną wydane w językach obcych 
celem zużytkowania ich w ramach 
wymian kulturalnych z państwami 
Słowiańskimi i zachodnimi.

Prace naukowe na Pomorzu Szcze­
cińskim dowodzą o dużym zaintereso 
waniu się świata naukowego Ziemia­
mi Odzyskanymi.

Coraz więcej garbujemy skór
Nowogard stale przekracza plan

Jedyną, czynną na terenie woje­
wództwa szczecińskiego garbarnią 
jest garbarnia w Nowogardzie.; Stan 
urządzeń technicznych, jakie zastali­
śmy po przejęciu garbarni, pozosta­
wiał bardzo wiele do życzenia. Gar­
barnia ta przed wojną była jedyną 
w Niemczech, a jedną z trzech w 
Europie obok garbami w Nancy we 
Francji i w Zlinie w Czechosłowacji, 
która posiadała specjalne urządzenia 
techniczne tzw. autoklawy, dzięki 
którym dokonano przewrotu w gar­
barstwie. Proces chemiczny produk­
cji skóry, trwający od jej zamoczenia, 
aż do otrzymania skóry gotowej 3 mie 
siące, został skrócony do 12 dni. Jak 
już wspomnieliśmy, po przyjęciu w 
marcu ub. r. przez Zjednoczenie Prze 
mysłu Skórzanego — Okręg Gdański, 
garbarni w Białogardzie nie tylko 
nie zastano już autoklawów, alę. brak 
było w garbarni najprymitywniej­
szych i najelementarniejszych urzą­
dzeń, kóre czyniłyby możliwą w o- 
góle przeróbkę skóry.
WSZYSTKO ZALEZY OD LUDZI

Nowym duchem powiało w garbar 
ni. Przybyły dyrektor zapowiedział 
na wstępie robotnikom, że muszą 
się wziąć do roboty, wypowiedział 
również najostrzejszą walkę drob­
nym i większym kradzieżom surow­
ca. Specjalna brygada remontowa 
pod kierownictwem samego tow- 
Borkowskiego przystąpiła niezwłocz­
nie do prac inwestycyjnych. Wysta­
rano się o kredyty na ten cel w wy­
sokości 6 mil. zł.

PIERWSZA PRODUKCJA
Już w lipcu br. garbarnia wyprodu 

kowala pierwsze skóry i to wcale 
nie najgorsze. Wyznaczony przez, 
ZPS plan został wykonany z 20 pro­
centową nadwyżką. Zamiast 3.200 
kg skóry garbarnia wyprodukowała 
3.850 kg.

Garbarnia w Białogardzie produkt) 
je jedynie skóry podeszwowe. Jej 
dzienna „zamoczka“ wynosi, jak już 
wspomnieliśmy, 50 skór o łącznej wa , 
dze „zielonej“ 1.250 kg. Po licznych 1 

: skomplikowanych procesach chemicZ 
nych, trwających 3 miesiące powin- 

Już w sierpniu ub. r. garbarnia no się otrzymać w efekcie również 
przystąpiła do produkcji. Pierwszego 50 skór podeszwowych, ale o wadze 
dnia zamoczono 50 skór, tj. tyle, na już znacznie mniejszej, bo równają* 
ile pozwalały urządzenia, w następ- j cej się nieco więcej niż 50 proc. wa- 
nych dniach zamoczono dalsze partie I gi „zielonej“ . Prawda, że w lipcu 
skór. Ale przy Ówczesnym stanie u- dzienna produkcja nie wynosiła jesz- 
rządzeń, a więc przede wszystkim cze 50 skór. Proces technologiczny 
z powodu braku aparatów, zapewnia' szwankował jeszcze i nie rzadko 
jących potrzebną temperaturę i bra- cykl produkcyjny trwał dłużej, niż

Sygnalizacja

Ż Y C IE  K U L T U R A L N E
N A  W Y B R Z E Ż U

kawą — prelekcji literackiej. To by­
ło — prócz kin — dosłownie wszyst­
ko.

»EŻELI zreasumujemy dorobek se 
zonu jesiennego na polu rozpo­
wszechniania kultury, stwierdzi 

my olbrzymi postęp w stosunku do 
okresu przedwojennego.

Stały teatr Wybrzeża, istniejący od 
dłuższego czasu, powiększył się znacz 
nie i utworzył drugi teatr Kameral­
ny. Oba teatry podzieliły między so­
bą . role. Teatr „Wybrzeże“ obrał re­
pertuar klasyczny. Teatr kameralny 
wystawiać będzie natomiast utwory j 
przystępniejsze, nie wymagające kosz1 
townych dekoracji. Będzie on rów­
nież wyjeżdżać w teren. Pierwsze u- 
twory wystawione przez oba teatry, 
były starannie opracowane i zyskały , 
sobie uznanie publiczności. Jako do- \ 
wód powodzenia „Balladyny“ na przy 
kład grana jest już od kilku tygodni j 
przy stałych kompletach. W najbliż- j 
szym czasie wystawione będą „Tern- 
peramenty“ Cwojdzińskiego i „Chory | 
z urojenia“ Moliera.

Teatr amatorski leży prawie odło- i 
giem. Jedyny wyjątek stanowi te- j 
atr eksperymentalny Szczepkowskiej i 
w Gdańsku, który ma duże ambicje 
artystyczne. ■

Dz ie d z ic a  prelekcji i odczytów, ■; 
mająca na celu szerzenie wiedzy | 
o nowej książce i drogach myśli I

literackiej, znalazła propagatorów w 
Klubie Literatów Wybrzeża. „Wieczo 
ry dobrej książki“ skupiają co ty­
dzień coraz liczniejsze grono zwolen­
ników (a raczej zwolenniczek) nowej 
twórczości. Bardzo dobrze pracuje 
również Koło Oświatowo - Kultural­
ne Pracowników Zarządu Miejskiego 
w Gdyni. Do dnia dzisiejszego zorga 
nizowano 34 środy literackie. Na pro 
gram składają się prelekcje na tema 
ty dość różnorodne. Największym po 
wodzeniem cieszył się odczyt prezy­
denta Zakrzewskiego o pobycie w Mo 
skwie i red. Starewicza o naradzie 9 
partii marksistowskich.

Jeżeli chodzi o upowszechnianie 
kultury muzycznej, to główną rolę 
spełnia Filharmonia Bałtycka, która 
urządza na wysokim poziomie stojące 
koncerty w Sopocie, we Wrzeszczu i 
w Gdyni.

Jeżeli dodamy do tego „koncerty 
dobrej muzyki“, zorganizowane przez 
szkołę muzyczną, to zwolennicy muzy 
ki nie powinni narzekać.

W DZIEDZINIE imprez rozrywko­
wych rekord bije bezapelacyjnie 
kino. Film jest jednym z najważ ■ 

niejszych czynmków wychowujących 
człowieka, ponieważ jest najbardziej 
popularną i przystępną dla mas roz-j 
rywką. Ilość kin na naszym terenie 
jest za mała w stosunku do liczby lud I

ku wyparek oraz z powodu złej go­
spodarki ówczesnego dyrektora, nie 
zdradzającego wcale troski o przepro 
wadzenie choćby najmniejszych inwc 
stycji, proces produkcji nic mógł zo­
stać doprowadzony do końca. Brak 
odpowiedniego kierowniewa wpłynął 
również ujemnie na stosunek zatru­
dnionych do pracy, był przyczyną roz 
przężenia dyscypliny i powodował 
szereg drobnych, nie mniej jednak 
dotkliwych, kradzieży surowca.

Ten stan rzeczy uległ jednak grun 
townej zmianie w marcu br. z chwilą 
przysłania przez Zjednoczenie nowe­
go dyrektora garbarni. Był nim do­
świadczony garbarz tow. Borkowski

ności, toteż w kinach panuje zawsze 
tłok. Bywalcy kin w przeważającej 
większości nie nauczyli się patrzeć na 
film jako na sztukę, a szukają w nim 
jedynie lekkiej niewymagającej wysił 
ku intelektualnego, rozrywki. Naj­
większym powodzeniem cieszą się fil 
my polskie, bez względu na ich po­
ziom, Film psychologiczny niezbyt 

| przemawia do ogółu — stąd widzimy 
i na francuskich obrazach, mimo ich 
wysokiej wartości

3 miesiące. Proces produkcji jednak 
z każdym dniem ulega poprawie. Już 
w sierpniu plan przewidywał wyrób 
8.000 kg skóry. Wyprodukowano z®̂  
9.436 kg, we wrześniu zamiast 9.600 
kg wyprodukowano 14.302 kg skóry, 
a w październiku, zamiast 10.000 kg. 
przewidzianych planem, wyproduko­
wano 13.616 kg.

ŻYC MOŻNA...
Garbarnia nie zatrudnia jeszcze 

wielu osób. Na 77 zatrudnionych 
mniej niż połowa bierze udział bez­
pośrednio w produkcji. 15 osób two­
rzy grupę montażowo - inwestycyj­
ną. Zarobki robotników są dobre- 
Pracują zespołowo na akord. PoZ® 
płacą każdy pracownik ma prawo z® 
kupić po cenie sztywnej co trzy mi® 
siące 75 dk skóry podeszwowej i c® 
pół roku 0,4 metra kwadratowego 
skóry miękkiej.

W planie na rok przyszły przewi­
duje się podwojenie produkcji. Za­
miast 50 skór „zamoczka“ dzienn® 
powinna wzrosnąć do 100 skór.

Nowe linie PKSartystycznej, nie ; 
dużą stosunkowo frekwencję. Kroni- j
dza. Dobre i aktualne zdjęcia, nie- i Letni rozkład [azdy na warsztacie
raz pomysłowo zmontowane, interesu j Szczecińska Stacja PKS, będąc® 
ją widza. Najwięcej zadowolenia wy- j  placówką poznańskiej dyrekcji, „u- 
wołuje kronika sportowa, dzieci zas j trzympje na terenie Pomorza Szcze- 
zachwycają się zdjęciami z życia I emskiego 6 linii komunikacyjnych. P°
zwierząt.

Sztuki plastyczne zdobywają sobie 
powoli pa Wybrzeżu prawo obywatel 
stwa. Latem mieliśmy coprawda w 
skromnych rozmiarach, ale dość cie­
kawe wystawy Wyższej Szkoły SztuK 
Pięknych i wystawy w , „Rytmie“ w 
Gdyni. Obecnie w Gdańsku możną 
zwiedzać stałą wystawę Plastyków 
Gdańskich.

Podsumowując te wszystkie osią­
gnięcia w dziele upowszechnienia km 
tury i sztuki, można stwierdzić kolo­
salną różnicę między stanem przed­
wojennym a dniem dzisiejszym. Tru 
dno w ciągu kilku lat całkowicie prze 
orać życie społeczno - umysłowe,

między Szczecinem a Świnoujściem. 
Warpnem, Policami i Dziwnowem 1 
pomiędzy Nowogardem a Reskim. K® 
munikacja utrzymywana jest za P°* 
mocą aut ciężarowych, przystosowa* 
nych do ruchu pasażerskiego.

Z linii Nowogard — ,,Resko. korzy* 
sta bardzo mało ludzi, wobec czeg® 
kierownictwo stacji wystąpiło z wni® 
skiem o zlikwidowanie jej i urucho* 
mienie wzamian linii pomiędzy Szcz® 
cinem. Nowogardem, Maszewem 1 
Stargardem.

Przewidujące kierownictwo stacji 
PKS w Szczecinie już przystąpił® 
do opracowania letniego rozkładu ja 
zdy, który przewiduje powiększeni® 
ilości linii i kursów z uwzględnię-* ----- . f -------------------- --- -------- -------- . / ■ l J U l l l l  1 X V U l S U

zwłaszcza że wysiłkowi sił postepo-| mem dojazdów do miejscowości ka* 
wych przeciwstawiają się często sta- j pieliskowych. Prócz powiększania i- 
re nawyki i pozostałości, s okresu o- Ilości linii, łączących województwo * 
kupacji, ale należy podkraślić, że ha- ¡. kąpieliskami, utworzona zostanie Sf* 
sio upowszechnienia kultury i sztuki cjalna komunikacja pomiędzy samy- 
jest w wysokim stopniu realizowane. | mj kąpieliskami, aby wczasów*»« 
/ (a) mogli zwiedzić nasze Wybrzeże, '
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„Nasza praca wymieniana była na złoto”
Drugi dzień zeznań oskarżonego Kwiecińskiego

(Dalszy ciąg ze str. 5)
CAVENDISH — BENTICK 

I MIKOŁAJCZYK
Prokurator zadaje kilka pytań, doty 

'■tącyc i działalności agenta F 25 — Ba

BANIACH, CELEM OSTRZEŻENIA 
RADOMSKIEGO. Osk. wyjaśnia, że o- 
strzeżenie to dano z inicjatywy komen 
danta okręgu WiN.

Dalsze pytania prokuratora związa-

^ n -  Spraw Zagranicznych. W JEB i 
Z RAPORTÓW BACZAKA MO 

JjŁO SIĘ O BLISKICH STOSUN - 
Ą̂CH, JAKIE ŁĄCZYŁY CAVEN- 

“ÍSH — BENTICKA Z MIKOŁAJ - 
JAKIEM. ODCZYTUJE RÓWNIEŻ 
jr*PORT WYWIADOWCZY Z ŁODZI, 
J^o ry  INFORMUJE, ŻE ZA- 
JRRSZKAŁY w  g r a n d  HOTELU 
^QENT OBCEGO WYWIADU RA -
b^MSKI je s t  in w ig il o w a n y  
k̂ ZEZ s ł u ż b ę  b e z p ie c z e ń s t w a ,
uUNo si O POCZYNIONYCH STA -

W Y N I K I
Współzawodnictwa pracy
w Państw. Fabryce Silników

we W rocław iu
We współzawodnictwie pracy 

J* terenie Państwowej Fa­
bryki Silników we Wrocła­
wiu, zorganizowanym w paź­
dzierniku przez kola fabryczne 
EPR i PPS, wyróżniła się gru- 
0a robotników z Wydziału Pro 
dukcji Masowej i Produkcji 
Silników Motocyklowych.

Na pierwsze miejsce wysunę- 
*a się robotnica MARIA KO­
RALIK, która wykonała 192% 
dormy, OTULAKOWSKI JO- 
ŻEF _  190% oraz WIKTOR 
RUKIEWICZ, który wykonał 
i88% normy. Ponadto wyróż­
nieni zostali robotnicy z Wy­
działu Remontu, ob. BALDYS 
> SOPUCH.

We współzawodnictwie pracy 
dliędzy wydziałowym nagrodę 
Przejściową zdobył WYDZIAŁ
Ob r a b ia r e k , który uzyskał
164% normy.

&wa wyroki śmierci 
bandytyzm

.Wojskowy Sąd Rejonowy w Poz- 
5diu rozpatrywał sprawę Józefa 
,aWitera. Edmunda Klawitera, Zyg 

. dnta Szymoniaka, zam. w Gnieź- 
J6, Wacława Chojnackiego i Wita- 

Pospieszyńskiego, zam. w Poz- 
¿diu; oskarżonych o należenie do 
c^dy rabunkowej. Wszyscy oskar­
da posiadali broń palną.

.hersztem bandy był J. Klawiter, 
gadający magazyn broni, zawie- 

4 automaty, 1 parabellum, 
M®det oraz ponad 1.200 sztuk ama 
LCii wszelkiego rodzaju. Banda do 
(jdała w ciągu dwóch lat 18 napa- 

^ rabunkowych.
n n m i h i  t n m r a m !  R a d  S k a z a łrozprawy Sąd

? -* Klawiterów na karę śmierci 
o utratą wszelkich praw na zawsze 

konfiskatę majątku. Wacława 
>J°jhaokiego na 15 lat więzienia, a 
pkrrrunta Szymoniaka i Witalisa 
^Pieszyńskiego każdego na 8 lat

b wyniku

Mihienia.

go sprawozdania wynika niezbicie, że 
kierownictwo WiN nosiło się z zamia­
rem rozwiązania wyłącznie oddziałów 
niepewnych, składających się z ludzi 
pragnących powrócić do normalnego 
życia, a zatrzymania natomiast całko­
wicie pewnych zdyscyplinowanych od 
działów zbrojnych.

Z dalszych pytań i odpowiedzi wy­
nika, że jednym z informatorów S o­
snowskiej był OBARSKI, który poza 
tym sprawdzał ścisłość raportów, spo­
rządzanych przez „Stocznię“. Był on 
m. in. doradcą politycznym Obszaru 
Centralnego. Will — nie obawiał się, 
że jako WRN-wiec może on zmienić 
linię polityczną organizacji.

Na pytania prokuratora, odnośnie 
„Bazy Teresy“ osk. wyjaśnia, że w za 
mian za dostarczane materiały wywia 
dowcze o charakterze wojskowym, ba 
za ta dawała WiN-owi możliwości prze 
rzutowe przez Sztokholm do Londynu. 
Na „Stocznię“ Sosnowska otrzymała 
ok. 2.000 dolarów.

KONTAKTY WIN Z UPA
Następne pytania prokuratora zmie­

rzają do wyjaśnienia STOSUNKÓW 
ŁĄCZĄCYCH WiN Z UPA.

Prokurator: Co oskarżony wie o ge­
nerale Saweljewie?

Osk.: To był komendant organizacji 
ukraińskiej, pochodzący z byłej armii 
carskiej.

Prok.: CZY WiN WCHODZIŁ W 
KONKTAKTY Z UPA?

Lipiński otrzymywałOskarżony: 
subwencje.

Prokurator: Czy Obarski informo­
wał Komitet o WRN?

Oskarżony: Wiem, że rozmawiał
0 tym ze Stronnictwem Narodowym
1 z Lipińskim. Wspominał, że w Siedl 
each mieszczą się władze okręgowe 
tej organizacji.

Prokurator: CZY ROZKAZY WY­
DAWANE PRZEZ OSKARŻONEGO, 
JAKO KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
WiN BYŁY ZAWSZE ZGODNE Z 
PRAWDĄ?

Oskarżony: NIE.
Prokurator: A CZY PIERWSZY

ROZKAZ W ANY PRZEZ OSKAR 
ŻONEGO ZAWIERAŁ DANE ZGOD 
NE Z PRAWDĄ?

Oskarżony: NIE.
OBIETNICE ANGLOSASÓW

Prokurator odczytuje fragmenty 
tego rozkazu wydanego 1 stycznia 
1947 roku. Kwieciński, jako komen­
dant WiN podkreślał w nim, że WiN 
jest organizacją nie związaną z ze­
wnętrznymi ośrodkami dyspozycyj­
nymi. Prokurator okazuje następ­
nie oskarżonemu raport wrześniowy 
z 1946 r. Oskarżony poznaje, iż jest 
to raport wysłany do Londynu przez 
„Bazę Teresy“. W RAPORCIE TYM 
KWIECIŃSKI MÓWIŁ O TYM, ŻE 
Z ARGUMENTÓW MIKOŁAJCZY­
KA WYCZUWA SIĘ, ZE MA ON 
WIĄŻĄCE OBIETNICE ANGLOSA­
SÓW, ŻE UTRZYMUJE STAŁY 
KONTAKT Z CAVENDISH - BEN- 
TINCKIEM I BLISS - ŁANEM. 
Obok tych wiadomości, w raporcie 
tym są dane gospodarcze oraz DANE 
O. DYSLOKACJI JEDNOSTEK WOJ

Osk.: WIEM, ZE TAKIE KONTAK- 1 SKOWYCIE W raporcie tym znaj-
TY BYŁY

Prok.: Czego chciała UPA od WIN?
Osk.: UPA chciała uzyskać drogę 

przerzutu poczty do swych ośrodków 
dyspozycyjnych w Londynie.

ROZKAZY NIEZGODNE 
Z PRAWDĄ

Prokurator zadaje pytanie w spra­
wie projektu drugiego memoriału do 
ONZ. Projekt ten wysunął oskarżo­
ny Obarski.

Prokurator: Od kogo wyszła su­
gestia drugiego memoriału?

Oskarżony: Interesował się tą spra 
wą CAVENDISH.

Prokurator: Czy inicjatywa wy­
szła od niego?

Oskarżony: Milczy.
Prokurator: Jaka była koncepcja 

Obar&kiego w sprawie wyborów?
Oskarżony; NIE DOPUSClC DO

Bl o k u  Tpps i  p p r . n
Prokurator: Kto w Komitecie Po­

rozumiewawczym hyl za tym, żeby
głosować na PSt.?,

Oskarżony: Stronictwo Narodo­
we i WiN.

Prokurator: Czym Lipiński uza­
sadniał, że on i jego stronnictwo 
przejdą do historii?

Oskarżony: Tym, że chciał bojkotu 
referendum.

Prokurator: Czy Lipiński poczynił 
jakieś kroki dla skłonienia PSL do 
bojkotu referendum?

Oskarżany: Posłał memoriał do 
Mikołajczyka.

Prokurator: Czy komitet zapłacił 
Lipińskiemu za sporządzenie memo­
riału do ONZ?

TABELA WYGRANYCH 51 LOTERII
1-szy dzień ciągnienia IV-tej klasy

na^ygrane po 500.000 zł. padły
'  Nr. 2459 (padła w Warszawie),

87 (padła w Łodzi).
k^ygrane po 100.000 zł. padły na 

• Nr. 3473 5696 36036 58707 63004

k^Krane po 20.000 zł. padły na 
k. Nr. 3232 4424 6231 17499 31220 

19 42689 45795 46435 46671 47550 
‘ 55192 55988.

k^Rrane po 10.000 zł padły na
te Nr. 1165 2994 4255 5153 6257 
1C 7654 8226 10453 10635 11026
I^58 11704 12071 13236 14348 14943

&7:
17534 17702 18119 18210 18263 

13 18989 19642 20374 21291 21863 
8 24221 24441 25258 28181 28461 

85 33230 34445 34845 36256 36406 
52 37377 39600 40113 42934 44254 
C  44633 45861 49118 50265 50763 
“5 51465 51516 52568 53221 53972 
87 55556 55571 57312 57829 59456

Wygrane po 3.000 zł. Nr Nr 159 467 
2898 3465 4336 7035 259 292 9593 
10010 404 596 12384 464 862 13173 260 
568 14754 15079 235 358 840 19450 671 
20104 624 799 21119 491 22807 24540 
629 26217 832 28374 848 29101 561 
623 31062 424 543 812 32770 35078 
36478 37133 38520 39140 183 422 706 
40150 181 352 41097 419 43098 520 
46116 47879 49413 51016 52049 53083 
636 937 55231 56888 57030 246 441 
58148 59788 60356 464 961 964 61319 
65350 66560 565 67907 72037 118 74446 
76302 77466 78213 729 79824 81246 
82062 83402 84254

Wygrane po 2.000 zł. Nr Nr 31 100
15 31 35 72 77 82 85 S0 297 587 614 
20 36 58 746 842 56 74 958 59 75 
1022 60 82 120 70 253 316 37 49 78 
409 38 75 549 662 67 84 86 709 19 
20 42 63 823 85 904 46 2061 62 81 
113 24 50 94 99 242 302 13 89 429 53
98 549 67 607 33 92 714 20 46 806 30
54 88 928 46 3019 45 71 96 99 108 50
66 223 82 322 32 477 79 500 507 19 53
78 82 626 40 735 65 86 984 4125 216 
32 38 48 70 307 25 41 418 41 74 95 
519 46 672 700 75 96 815 33 34 35 46
70 97 909 53 83 5015 27 38 53 89 96 
146 54 67 288 432 87 585 97 626 43 
905 6013 20 27 104 07 43 83 264 458 
63 531 53 749 812 7043 47 119 44 60 
89 216 29 32 37 94 99 398 543 50 703 
04 40 819 67 917 33 8031 124 27 89 
92 201 09 39 312 27 29 31 56 68 71 78 
80 88 417 88 546 73 74 78 646 702 09
47 849 50 86 9090 154 64 219 308 27
35 48 78 406 49 50 64 523 24 27 28 
44 53 70 674 76 85 725 69 75 953
976 10042 214 62 91 312 429 85 525
48 51 54 89 626 46 52 70 727 33 46
71 90 855 89 916 85 11000 21 115 253 
338 46 98 459 71 73 571 610 22 700
82 867 973 12067 81 111 98 208 345
146 98 638 56 82 742 82 86 92 810 27 
00 61 66 914 91 13G71 108 24 49 87 
222 90 302 73 404 518 655 56 62 711 
307 12 27 96 947 92 14075 80 114 27 
54 308 43 414 69 607 42 80 763 812 
82 84 924 47 85 15056 89 125 26 54 66 
320 78 402 24 538 57 60 69 72 73 75

Dalszy ciąg wygranych po 2.000 zł podany będzie jutro.

duje się również informacja o tym, 
że jakaś banda wzięła do niewoli w 
potyczce 38 pracowników Urzędu Bez 
pieczeństwa i, że oficerów zlikwido­
wała na miejscu. Oto w wielkim 
skrócie obraz działalności WiN i je­
go niezależności od obcych ośrodków 
— stwierdza prokurator.

Oskarżyciel publiczny czyta frag­
ment innego dokumentu, w którym 
poleca się wzmożenie samoobrony. 
Co to znaczy?

Osk.: długo milczy, po czym mówi: 
NIE WIEM.

PYTANIA OBRONY
Z kolei zaczyna zadawać pytania 

obrona. Obrońca Kwiecińskiego ad­
wokat Ruszkowski interesuje się 
sprawą kontaktów WiN-u z 
Oskarżony potwierdza, że UPA zwró 
ciło się do WIN-u, korzystając ze sta 
>ryoh kontaktóy^ o pomoc w ¿przerzu­
tach , do Lońdyńui Obrońca wskazuje 
również na sprzeczność między zezna i

Oskarżony wyjaśnia, że w 1945 ro­
ku liczono na trzecią wojnę, a w 
1946 już nie. Adwokat Buszkowski 
pyta również o to czyim dziełem by 
ła likwidacja oficerów Bezpieczeńs­
twa. Oskarżony twierdzi, że nie wie, 
jaka grupa dokonała napadu.

Obrońca Marynowskiej, adwoka' 
Niedzielski interesuje się okoliczno­
ściami pierwszego spotkania Kwie­
cińskiego z jego klientką, zaś obroń­
ca Lipińskiego i Sosnowskiej, adwo­
kat Maślanko zadaje szereg pytań, 
zmierzających do wykazania, że Sos­
nowska nie miała możności zaznajo­
mienia się z treścią materiałów szpie 
gowskich, przekazywanych Bazie 
Teresy. Zmierza on również. do 
wykazania, że SNN, które reprezen­
tował Lipiński, było jedynym ugru­
powaniem w Komitecie Porozumie­
wawczym jakie nie miało ośrodka 
dyspozycyjnego zagranicą. Kwie­
cińskiemu zadaje pytania również 
oskarżony Lipiński.

PYTANIA PROKURATORA
Po tych pytaniach prokurator pro­

si o pozwolenie postawienia kilku 
dodatkowych pytań.

Prok.: Oskarżony wyjaśnił, że WiN 
w 1946 roku nie wierzył już w woj­
nę. Kiedy wydana została instruk­
cja WiN o zachowaniu się na wy­
padek wojny?

Osk.: (bardzo zakłopotany). W 1946 
roku, w listopadzie.

Prok.: Oskarżony twierdzi, że
NIE WIE jaki oddział zamordował 
oficerów Bezpieczeństwa. Czy w po­
siadaniu oskarżonego znajdowały Się 
legitymacje oficerów zamordowa­
nych?

Osk.: (ledwie dosłyszalnie). TAK. 
Prok.: Czy fotografie te były dołą­

czone do memoriału do ONZ?
Osk.: TAK.
Prok.: Na pierwsze propozycje Ca­

vendish - Bentinoka o spotkaniu 
oskarżony się nie zgodził. Czy na 
decyzję tę wpływał brak zaufania 
do osoby pośrednika — Grochol­
skiego?

Osk.: W ostatnim wypadku — tak. 
Później dowiedziałem się, że Gro­
cholski to bliski przyjaciel Caven- 
disha, później też dowiedziałem się, 
że Grocholski współpracował z Niem 
cami w czasie okupacji. Po chwili 
wahania dodaje Kwieciński — czy 
Cavendish wiedział o tej współpra­
cy, nie wiem.

Zadaje jeszcze pytania sędzia — 
UPA. I ławnik. Jedno z tych pytań brzmi: 

Oskarżony dowiedział się, że za ra­
porty wywiadowcze WiN otrzymy­
wał zagranicą pieniądze. Kto otrzy­
mywał te 'piteiądze? '

Osk.: Miałem na myśli — ośrodek

%  rv x Z O s v C  ~
CAŁE SZCZĘŚCIE, ZE JEST ICH

CORAZ MNIEJ i
W swoim czasie bimbrarze nisz­

czyli wielkie iioś .1 zbo ‘ 
ża na bimber. Obecnie j 
przerzucili się na cu- j 
kier. Całe szczęście, że j 
jest ich coraz mniej—
: lina tylko brygada 
chrony skarbowej na , . . . .

terenie woj. łódzkiego lektrotecbmcznego
zlikwidowała w ciągu 

j tego roku 370 bimbrą- 
wni i 7 rektyfikacji.

NIE ITJANKA, TYLKO PIJAWKA 
Za spekulację kiełbasą ukarany 

został grzywną Jan Pijanka z Częste 
chowy.

CIEMNOŚCI SPRZYJAJĄ 
NIESZCZĘŚLIWYM WYPADKOM 

W Częstochowie mnożą się niesz­
częśliwe wypadki uliczne, których

przyczyn należy się doszukiwać nie 
tylko w nieostrożności kierowców, 
ale i w iście egipskich ciemnościach 
panujących na ulicach. Przyczyną 
zaś ciemności jest brak żarówek — 
nagminna wciąż jeszcze niestety cho 
roba wszystkich miast polskich.

BYLE DO WIOSNY 
Centrala Handlowa Przemysłu E-

Łodzi otrzymała więk­
szą ilość wszelkiego 
rodzaju sprzętu elek­
trotechnicznego —
grzejników, czajników, 
piecyków itp. W zwia? 
ku z koniecznością c- 
szczędzania prądu na- 
razie są one właści ■* 
bezużyteczne. Jednakże 
ograniczenia skończą się, a grzejniki 
zostaną.

Wynalazki pracowników
usprawniają przeładunek węgla

Oddział przeładunków morskich j cego się szczególnie do trymownnia 
Centrali Węglowej przystąpił do rea- miału węglowego. Inż. Pawłowski zgło 
lizacji szeregu pomysłów i projektów i sił projekt specjalnej strugawki kół 
swych pracowników odnośnie ulepsze j zębatych czołowych i stożkowych, 
nia prac przeładunkowych węgla. Inż. j Realizacja zgłoszonych projektów i 
Wątorski opracował projekt urządzę- j  pomysłów poza usprawnieniem prze- 
nia samoczynnie rejestrującego pracę j ładunków węgla przyniesie marznę 
dźwigu oraz projekt analizatora pra- j  oszczędności. (o) 
cy. Ob. Lachmeier przedstawił projekt j — —o— -
ulepszenia kół biegowych w portalu. 1 _  _  m ■
W realizacji znajduje się projekt no- y  f i  f f l l l l f l Y t f l l A F  9 f  
wego fasonu łopat trymerskich pomy- m w  I l l U l U l l l l n  A B

szone zostały "pomysły budowy porno v d la  inwalidów, wdów i sierot
stu nad wywrotnią taśmowca oraz
wiatraczka samotrymującego, nadają-

niami Kwiecińskiego w dniu . polityczny. , ■
rajszym, ¿powiadając T>'1 ZeT ■ względów na Interes państwa,
rozmowie z Cavendishem wspomniał, Sąd postanawia dokończyć przesłu­
żę nie wierzy w trzecią wojnę, a ze- ! chania osk. Kwiecińskiego przy 
znaniami z drugiego dnia w których j drzwiach zamkniętych, po czym za­
mówił o rachubie na trzecią wojnę. 1 rządza przerwę do dnia następnego
hBHESasaanengBrowPTY'*^ — -i-— m n  T "  '&  —’ -rtr. v

te®5 60729 61265 61327 63342 63836 
te88 64555 66006 67475 67879 68138 
te,5 71307 72441 73069 73681 74787 

83 76446 78343 78359 81051 84748.
\vIjj/S'grane po 5.000 zł. padły na

tepNr. 258 562 605 1074 1800 2032 
837* 3420 4581 4822 6022 7514 8221 
1^ 8687 8832 9148 9642 11061 11228 

12400 12518 12684 12804 13466 ’• U1 14695 15651 15743 16027 17737
18809 20731 20780 21627 22343

tefti 23103 23540 23557 23755 24389
2887, 24896 25847 26106 26481 27801

29526 29953 32504 33514 34603
36063 36107 36347 36648 36679

(I4Í8 36878 37664 38970 39366 40798
41956 42055 42187 42571 4266*'
44395 44405 44928 44979 4323

509,’  46°39 46459 48351 49718 50241
S1353 51932 52323 52636 53414

57q3,  54122 54748 55170 55289 55838
®55dr 58323 59972 60455 64406 6526<
W ? 66967 67049 6b577 69738 69890
V ,  7°280 73507 -74583 74804 78277
55473 78906 79590 81790 81794 82456

i m  „WARSZAWA“ 3 0
Gdynia, ul. Świętojańska 36 

WYŚWIETLA
PIERWSZY FILM PRODUKCJI CZESKIEJ

„LUDZIE 1EZ SKRZYDEŁ,,
Reżyser: I. Cap
Produkcja: Państw. Wytwórnia Filmów w
Pradze Eksploatacja: Film Polski

434-B

PIJALNIA WIN
====== P. C. H. = = = = =
p o l e c a :

Wina Państwowych Wytwórni 
Płynny owoc

UNIEWAŻNIAM dowód O- 
sobisty, zaświadczenie reje­
stracyjne RKU, legitymację 
PPS, legitymację na bilet 
miesięczny, kartę odzieżo - 
Wą. Krassowski Stanisław, 
Państwowa Cegielń-a Su- 
ehacz 2 pow. Elbląg.

428-B

„ U n ia "
zaoszczędziła 4 miliony zł

Grudziądzka Fabryka Maszyn i Na 
rzędzi Rolniczych „Unia“ zaoszczę­
dziła w ciągu 10 miesięcy bież. roku 
ku 4.300.000 zł. Oszczędności uzyska 
no przede wszystkim drogą racjo­
nalnego wykorzystania maszyn i ma 
teriałów pomocniczych oraz przez 
zużywanie odpadków do produkcji 
zasadniczej. Wynalazki i usprawnię 
ńia techniczne przyniosły ponad 1 
mil. zł oszczędności.

po górnikach
Z okazji święta górniczego św. 

Barbary Zarząd Spółki Brackiej u- 
chwalił na cele pomocy inwalidom 
górniczym oraz wdowom 1 sie­
rotom po górnikach jednorazową do 
tację w wysokości 10.000.000 zł. Ini­
cjatywę tę poparł również Central­
ny Zarząd Przemysłu Węglowego, 
ofiarowując dla inwalidów, wdów j 
sierot po górnikach kwotę tej samej. 
wysokości.

Z dotacji tej korzystać będą wdo
wy i inwalidzi, zrzeszeni w sekcjach 
inwalidzkich przy Oddziałach Zwią­
zku Zawodowego Górników « » z  
nie pracujący zarobkowo.

----- o-----

UNIEWAŻNIAM legityma­
cję służbową, przepustkę 
portową B.O.T.M. Stańczyk 
Kazimierz, Nowy Port, 
Sportowa 17. 426-B
UNIEWAŻNIAM kartę r e ­
jestracyjną RKU nazwisko 
Czyżyk - Skoczyk Paweł, 
Elbląg. 427-B
UNIEWAŻNIAM zagubiony 
dowód osobisty, metrykę u- 
rodzenia, odcinek wymeldo 
wania, Anton Anastazja. 
Gdańsk — Orunia, Sando­
mierska 30-14. 429-B
UNIEWAŻNIAM skradzoną 
książeczkę wojskową, kar­
tę odzieżową, żywnościową 
na grudzień, Łukaszewicz 
Jan, Gdańsk, Łąkowa 6.

430-B

Przeniesienie Sprzedaży 
Tlenu i wo oru

w G D A Ń S K U
Dyrekcja Gazowni Miejskiej w Gdań­

sku zawiadamia, że z dniem 1.12.1947 r. 
zostaje przeniesiona Sprzedaż Tlenu 
i Wodoru z Zakładu Elektrolizy Wody, 
Gdańsk —  Letniewo, ul. Załogowa Nr 8 
do Gazowni Miejskiej w Gdańsku, ul. 
Watowa Nr 18.

Wszelką korespondencję i zlecenia na­
leży kierować pod nowy adres. 432-B

Piwa dobrze

L o k a l

pielęgnowane 

M u z y k a  

od 9 do 23

o g r z a n y ,  

o t w a r t y
G D Y N I A ,  ul. Ś w i ę t o j a ń s k a  27

423-B

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Miejski w Gdańsku oglasz 

przetarg nieograniczony na roboty r 
montowo -  budowlane w hali mięs: 
w Rzeźni Miejskiej w Gdańsku.

Przetarg odbędzie się 16.12 br. o gody 
11 w gmachu Zarządu Miejskiego, poi: 
303, gdfcie otrzymać można bliższe in 
formacje i ślepe kosztorysy.

Oferty składać należy najpóźniej u 
dniu przetargu do godz. 10.30 w pok. 310.

Wadium 2 proc. oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie pra 
wo wyboru oferenta bez względu na wy­
sokość oferty, podziału robót między kil­
ku oferentów, a także uznania, że prze­
targ nie dał wyniku dodatniego.

431-B

Centrala Rybna
=  Oddział Morski w Gdyni =
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  na

M A f i ł P I E  świąteczne
U pra sza  się insfyłucje państwowe (ze­
społowo dia personelu) stołówek i ł.d. 
o zam ów ienie już dziś karpia w na­
stępujących n a s z y c h  p l a c ó w k a c h

G d y n ia :  u l .  Ś w ię t o j a ń s k a  49 ( s k l e p  n r  5)
l „  1) 

„  4)  
3J

71
S o p o t : u l .  M .  S t a l in a  734 (  „
P d a A s k :  Stoisko w Kali Targowej ( „

Zamówienia p zyjmowanc będą 
tylko do 1 0  g r u d n i a  b.r.

415-B

Ogłoszenie o przetargu
Portowe Zakłady Przemysłu Tłusz­

czowego i Olejarskiego „Amada Oleb- 
Union-Żuiawy“ pod zarządem państwo­
wym, Gdańsk —  Letniewo, ul. Załogo­
wa 10 ogłaszają przetarg nieograniczo­
ny na wyładunek kopru .Tuzem i orzesz­
ków ziemnych (archidów) w workach, 
w przypuszczalnym terminie 25.12.1947 r 
z 3 statków do magazynów wzgl. na plac 
w Zakładach „Union“ w Gdyni j. n.:

ca 7.000 ton kopry luzem
„ 2.500 ton kopry luzem
„ 7.500 ton orzeszków ziemnych

w workach.
Przy składaniu ofert należy podać

koszt:
1) wyładunku kopry luzem z luki stat­

ku alternatywnie:
a) w workach odbiorcy,
b) w skrzyniach wyładowcy

przez wagę (na lądzie) do elewatora otraiz 
do magazynu ,,D“ , na stertę do wysoko­
ści 8 m przy użyciu 2 transporterów ru­
chomych postawionych do dyspozycji 
przez odbiorcę,

2) Wyładunku orzeszków ziemnych, 
w workach na sztąpie (do wysokości ca 
6 m) na placu fabryki.

Obowiązek —  minimum wyładunku 
500 ton w ciągu dnia pracy za wyjąt­
kiem niedziel i świąt pod odpowiedzial­
nością płacenia demurrage dolarów 1.500 
dziennie.

Ceny należy podawać w stosunku za 
1 tonę kopry i orzeszków.

Wadium ofertowe ustala się na zł 
250.000.—  w formie gwarancji banko­
wej,.

Do oferty należy dołączyć:
1) odpis urzędowego dówodu rejestra­

cyjnego na prawo wykonania za­
wodu,

2) kwit opłaconego wadium j. w. na 
nasz rachunek Nr 78 w Państwo­
wym Banku Rolnym, Oddział
w Gdyni.

Oferty należy składać w sekretariacie 
Dyrekcji Portowych Zakładów Przem. 
Tłuszczowego i Olejarskiego Gdańsk —  
Letniewo, ul. Załogowa 10 w 2 kopertach 
(zewnętrzna zalakowana) z napisem: 
„Oferta na wyładunek kopry i orzesz­
ków ziemnych“ do godz. 11 dnia 16 gru 
dnia 1947 r., w którym to dniu nastąpi 
otwarcie ofert o godz. 13.

Portowe Zakłady zastrzegają sobie 
prawo wyboru dowolnego oferenta bez 
względu na wysokość sumy oraz prawo 
unieważnienia przetargu, bez podania po­
wodów. 425-B

L.
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FASZYZM  W ŻADNEJ FORMIE
me może się powtórzyć

W ym ow a procesu oświęcimskich, zbrodniarzy
Na wstępie składa oświadczenie Świadek przypomina sobie z okre znaje się wreszcie do . odpowiedzialno , Ponieważ świadek Olszewski wspo- j 

prokurator, zastrzegając się w silnych su pobytu w Majdanku fakt przywo- ści za akcję określoną urzędowo naz- mniał o przyjmowaniu przez osk. Ali j 
słowach przeciwko wypowiedziom żenią całych transportów więźniów are I Wą „Gesonderte Unterbringung“. meiera transportów Polaków z Za- |
csk. Aumeiera, który nazwał się żoł- j sztowanych za działalność partyzant Napytanie prokuratora, czy komen 1 mojszczyzny, a oskarżony nie może so 
nierzem. | ką. Przywożono ich z zamku lubel- dantura obozu mogłasamowolnie ska ! bie jakoś przypomnieć szczegółowiej

Oskarżony nie ma prawa, stwier skiego, lub z więzień sąsiadujących zać na karę śmierci, osk. Grabner od- ' *• "* ’----- ' --------
dził prokurator, do korzystania z t bezpośrednio z Lublinem i natycii 
tego tytułu, chociażby dlatego, ż e . miast rozstrzeliwano, po czym palo- 
należał do przestępczych organiza- . no w nowym krematorium. Zdarzył 
cji SS, NSDAP, nie mówiąc już o , się wówczas wypadek, iż kobietę, 1 
całej jego zbrodniczej, nie mającej która nie chciała się rozebrać, wrzu- i 
nic wspólnego z wojskiem, dzia-; cono żywcem do pieca. W akcjach tych i 
łalności. i brał udział osk. Mushfeldti 1„CZARNA KASA“ Następni świadkowie — Tomaszew !
_ ' . , ’ ski Hieronim i Skowronek Włady-

I6i slaw potwierdzają poprzednie zezna- 
" „ - nja świadków dotyczące zbrodniczej

działalności oskarżonego Muhsfeldta ; 
na Majdanku.

sek o odczytanie załączonych do akt 
sądowych pism, w których jest mo­
wa o:tzw. „czarnej kasie“.- Na kasę 
tę składały się pieniądze znalezione 
ma. rampie, i wyładowczej oraz przysy­
łane p.ocztą więźniom. Wysokość ka­
sy dochodziła do 200 tysięcy marek. 
Pieniądze używane były , na premię 
za Schwytanie zbiegłych więźniów 
oraz ra lujatyM SS-manów. Kasą za 
rządza! \v obozie osk. Aumeier.

W dalszym ciągu rozprawy zezna 
je Świadek Julian Lang, który zna 
zbrodniczą działalność oskarżonego 
Muhsfeldta z pobytu w obozie na 
Majdanku. W roku 1942 — stwierdza 
świadek — na Majdanku właściwe 
krematorium jeszcze- nie istniało.

„NIE SKRZYWDZIŁBYM 
NAWET KURY“

Świadek Golian Stanisław, rolnik 
zamieszkały w bezpośrednim sąsiedz

powiada:
W normalnej drodze służbowej —

nie.
Prok.: A w anormalnej?
Oskarżony Grabner długo milczy.
URZĄD STANU CYWILNEGO 

W PIEKLE
Prok.: Gzy oddział polityczny, na 

którego czele stał oskarżony prowa­
dził urząd stanu cywilnego?

Osk. Grabner: Tak jest.
Prok.: Czy w związku z tym od­

dział polityczny musiał wiedzieć o 
każdymi wypadku śmierci więźnia?

Osk.: Tak jest.
Prok.: Jak wobec tego oskarżony 

wyjaśni, że do wydziału politycznego 
przychodziły zawiadomienia, że ska

akcji. Trybunał zezwala na odczyta­
nie pisma jednego z dygnitarzy SS. 
Kinny, który pisze dosłownie:

„Oświadczył mi Hauptsturmfuefrer 
Aumeier, że do obozu powinni zostać 
przewiezieni jedynie ci Polacy, któ­
rzy są zdolni do wykonywania pra 
cy. Ludzie chorzy oraz osoby słabe 
muszą być w jak najkrótszym cza­
sie zlikwidowani dla odciążenia o- 
bozu. Rzeczy swe Polacy powinni 
pozostawić w Zamościu. Mienie ich 
ma być pozostawione do dyspozy­
cji właściwym placówkom służbo­
wym“.

SKAZAŃCY W WIEKU 2 DO 11 LAT
Przed Trybunałem staje świadek 

Korecki Stanisław, absolwent Uniwer

żonego Muhsfeldta. Charakteryzuje go ! naturalną?
twie Majdanka, zna doskonale oskar | zańcy rozstrzelani umierali śmiercią * sytetu Jagiellońskiego. Po stwierdze­

niu znanych mu okrucieństw oskarżo 
To była sprawa nego Flagge, świadek składa bardzo 

obciążające zeznanie na temat osk. 
już Kirschnera, który, pełnił funkcję do- 

i wódcy SS-manów, konwojujących

jako najgorszego w obozie sadystę.!
Świadek wezwany był do prywatne­
go mieszkania Muhsfeldta, gdzie po­
lecono mu zabić kilka kur. Oskarżo­
ny Muhsfeldt i jego żona okazali się 
tak wrażliwi, że nie mogąc znieść wi­
doku zabijania kur, opuścili na ten

Osk. Grabner:
14 F 13.

Prok,: A wiec to oskarżonego 
nie obchodziło?

Więźniów gazowano w budynku z de i czas kuchnię.
sek. położonym obok pola, gdzie wie t 
szano jeńców radzieckich.

Właściwa „działalność“ Muhsfeld­
ta, mianowanego komendantem kre- j 
matorium, rozpoczęła się z chwilą j 
przybycia transportu kilkunastu ty -, 
sięcy żydów czeskich. Więźniowie ci 
zagazowani zostali Jw nowym krema 
torium, którego komendantem był 
Muhsfeldt. Świadkowi udało się raz 
wejść do krematorium i pierwsze co 
mu się rzuciło w oczy — to były ha­
ki umieszczone w suficie.

Na hakach tych wieszane były Wpro 
wadzone do krematorium ofiary na­
stępnie zaś palono je. Świadek wi­
dział niejednokrotnie jak oskarżony 
brał dzieci na ręce i strzelał im w 
główki.

WIDMO MAJDANKA
. „ ,$wiadek.4.alej.>.opisuje, masowe roz­

strzeliwanie ponad 17 tys. Żlydów ■ w 
dniu 3 listopada 1943 r.

Więźniów rozbierano do naga, wy­
prowadzano do przygotowanych rat*’ 
wów i tam ich rozstrzeliwano. Każ 
da następna piątka rozstrzeliwanych 
kładła się już na trupach. Rozstrzeli­
wanie trwało od wczesnego rana do 
późnego wieczora, a odbywało się 
przy akompaniamencie -muzyki, która 
grała tanga i walce.
. Następny świadek Jan Nowak, le­

karz, opowiada o masowej egzekucji 
więźniów oświęcimskich, która od­
była się w listopadzie 1941 r. Świa­
dek widział wówczas wśród pędzo­
nych na śmierć prezydenta miasta 
Krakowa Czuchajewskiego oraz kil 
ku swoich kolegów.

We .wszystkich egzekucjach czyn­
ny udział brał osk. Grabner.

Świadek stwierdza dalej, że oskar­
żony Muhsfeldt niejednokrotnie za­
bierał z sobą na rowerze do obozu; 
kilkuletniego syna, który asystował 
przy wieszaniu i gazowaniu więźniów.! 
Żona Muhsfeldta wchodziła również 
często do krematorium, by przypatry 
wać się mękom skazańców. j

Świadek Maria Budziaszek stwier- J 
-dziła, że selekcje, które odbywały się 
na rozkaz oskarżonej Mandel polega­
ły na tym, że każda z więźniarek mu­
siała przeskoczyć przez kij umocowa 
ny mniej więcej na wysokości pół me 
tra ponad ziemią. Jeśli która na sku­
tek choroby lub osłabienia nie potra­
fiła tego dokonać, stojący obok SS- 
man uderzeniem Juja w kark pozba­
wiał ją przytomności, po czym inni 
SS-mani zaciągali ją na podwórze blo 
ku 25, tzw. „bloku śmierci“, gdzie na­
stępnego dnia,,,by la rozstrzeliwana. ■»

KARTOTEKA TRUPÓW

Wyrok w procesie
czołowych prawników hitlerowskich

NORYMBERGA, 5.12 (PAP): Sąd wiedliwości — na dożywotnie więzie 
amerykański wydał wyrok w proce- nie, Wolfgang Mettgenberg, b. wyso- 
sie szeregu b. czołowych prawników ki urzędnik ministerstwa sprawiedli 
hitlerowskich.

* . ¿0' 
Prokurator wnosi o odczytam6 

kumentu pochodzącego z Wirtsc , 
Verwaltung na temat specjalnego , 
żywienia dla plutonów egzekucyJ11 
Dokument ten zostaje odczytany-

NA BLOKU ŚMIERCI
Wszyscy wymienieni przez śyajL, 

oskarżeni usiłują zaprzeczyć, iaL- 
kiedykolwiek otrzymywali „So*1 
Verpflegung“ . ,.¡¡1

Następny świadek Kliczmano «

cl“-ßW sierpniu 1943 świadek w - ^
dwu * 
chwy*.ucieczki z Oświęcimia wraz z dwu 

legami został ciężko ranny. SchWLj,

Kurt Rotenberger, b. przewodni- 
| czący Sądu Najwyższego w Hambur- 
! ,gU i następnie podsekretarz stanu w 

ministerstwie sp*/,wiedliwości. został 
: skazany za zbrodnie wojenne i zbro- 
I dnie przeciwko ludzkości na 10 lat 
j więzienia, Ernst Lautz, b. naczelny 
j prokurator hitlerowskiego trybunału 
I ludowego — na 10 lat więzienia, Wil 
I hełm von Ammon, b. radca w mim- 
i sterstwie sprawiedliwości — na 10 
i lat więzienia, Herbert Klemm, b. pod 
( sekretarz stanu w ministerstwie spra 

/wostjlnorn'

wości — na 10 lat więzienia, Oswald 
Rothaus, b. sędzia norymberskiego 
sądu kryminalnego — na dożywotnie 
więzienie, Joel Goenther, b. naczelny 
prokurator Westfalii — na 10 lat wię 
zienia, Rudolf Oeschey, b. przewodni 
czący trybunału nadzwyczajnego w 
Norymberdze — na dożywotnie wię­
zienie, Frafiz Schlegelberger, b. pod­
sekretarz stanu i wiceminister spra­
wiedliwości — na dożywotnie więzie 
nie, Josef Alstoetter, b. urzędnik mi­
nisterstwa sprawiedliwości — na 5 
lat więzienia.

więźniów. Jest on jedynym żyjącym 
z oddziału tzw. „nosicieli trupów“. Z 
racji swojej funkcji świadek przeby­
wał często na bloku jedenastym i nie­
jednokrotnie widział jak osk. Mueller 
rozstrzeliwał więźniów.

Świadek opisuje dalej okrucieństwa 
popełniane przez Aumeiera. Odbywa­
ły się również egzekucje dzieci w wie 
ku od 2 — 11 lat. Na bloku 21-śzym 
uśmiercano dzieci przez robienie im
zastrzyków. Oskarżonego Gehringa > — ----- — ,ei
widywał świadek czasem jak wieczo- Edward — kupiec, po przyto 
rem własnoręcznie wieszał więźniów znanych już szczegółów o okr ^ 
na bioku jedenastym. j stwie osk. Plaggego opowiada j

! padku. gdy oskarżony ten kilKu w 
OFICEROWIE RADZIECCY GINĘLI ! rżeniami kolby zabił księdza -  p0' 

PO BOHATERSKU • j: jja, ubranego jeszcze w sutannę.
Po południu zeznaje świadek Ba­

nach Ludwik, mechanik okrętowy.
Świadek przybył dó obozu w Oświę­
cimiu w roku 1941 i od razu dostał się 
do kompanii karnej na bloku jede­
nastym.

Opowiada znany już z przebiegu 
procesu fakt zagazowania ośmiuset 
oficerów radzieckich w roku 1941, po
czym przechodzi do scharakteryzowa 
nia działalności osk. Aumeiera. Oskar 
żony wyspecjalizował się w rozstrze­
liwaniu więźniów i jeńców wojen­
nych...

Podczas jednej takiej egzekucji je­
niec rosyjski zawołał: „Niech żyje Sta 
lin“, wówczas Aumeier porwał łopa­
tę i począł gó bić aż do utraty przy­
tomności. Gdy jeniec upadł na ziemię,
Aumeier skopał go i kazał oblać zim­
ną wodą, aby go przywrócić do przy­
tomności, następnie zaś zastrzelił go.

Również osk. Gehring rozstrzeliwał 
osobiście więźniów; w obecności świad 
ka zabił ich około siąca.

W roku 1942 zorganizowano dla wyż 
szych oficerów SS, przybyłych spoza 
Oświęcimia, pokazowe egzekucje. Stra 
cono 44 osoby, z czego połowę powie­
szono, połowę zaś rozstrzelano.

Omawi ć osjk. Aumęię^
%fa,.¥wiaaelr ' 'fimil ’Ółszewski stwier-1 
dza. że Niemiec ten był specjalistą w 
dobijaniu skazańców po egzekucjach 
strzelając do nich z broni krótkiej.

Świadek'Spodaje następnie wstrząsa 
jący fakt zastrzelenia w obecności 
oskarżonego Gehringa dziecka na ręku 
matki, a następnie samej matki. Poda j Roosevelt

Konferencja 18 państw
opracowuje Deklarację Praw Człowieka

GENEWA, 5.12 (PAP).
W Genewie odbywają się obrady 

Komisji Praw Człowieka ONZ, któ­
rym przewodniczy pani Eleonora

jąc cyfry, dotyczące więźniów numero 
wanych, świadek stwierdza, że roz­
strzelano, względnie zagazowano 150f 
tysięcy więźniów, wciągniętych do 
kartotek obozowych.

Osk. Grabner opowiada zawile, jak 
stara! się w Berlinie o zniesienie egzeJ 
kucii na terenie obozu. Przyparty do j 
muru szeregiem pytań. Grabner przy :

W obradach uczestniczą 
przedstawiciele 18 państw:

Pierwszy punkt konferencji prze­
widuje ustalenie czy obecna sesja 
ma opracować projekt deklaracji 
praw człowieka, czy: też zajć[ć się 
zredagowaniem międzynarodowej kon 
w en cji praw człowieka.

Związek Radziecki, Białoruś, Ukra 
iha i Jugosławia wyraziły pogląd.

że należy omówić przedłożony przez 
komitet redakcyjny, projekt deklara
cji, osiągając zgodę co do jego zasad 
oraz idei a następnie zadecydować 
czy wypracowany dokument otrzy­
m a 'fórme końwencji czy też dekla­
racji.

10 głosami przeciwko 4 przyjęto 
radziecki projekt z poprawką Liba­
nu. Komisja przystąpiła natychmiast: 
do prac nad przedłożonym projek­
tem deklaracji oraz do dyskusji nad 
Sposobem wprowadzenia jego w ży­
cie.

SPECJALNY WIKT DLA 
MORDERCÓW

Następny świadek Staszkiewicz Bro 
nisław, po dwóch miesiącach pobytu 
w Oświęcimiu został przydzielony do 
kuchni SS i pracował tam do likwi­
dacji obozu.

Widżiał toń 'ńiejćdnókYyJftiś tosK. ■ ósk. 
Szczurka i Mueilera. gdy przeprowa­
dzali rewizję przy bramie i nieludzko 
■s&ęeałi ś̂Sę^ńad 'Wi$Siidtni, któiiży coś 
do obozu przynieśli.

Gdy złapali więźnia przenoszącego 
kartofle, kładli mu jeden z nich w zę­
by i tak stać musiał przez cały dzień 
w bramie. SS-kuehnia wydawała tak 
zwany „Sonderyerpflcgung“ dla tych, 
którzy brali udział w gazowaniu. Skła 
dało się ono z 10 dkg kiełbasy, 
ćwierć iitra rumu, papierosów i Chle­
ba. Świadek przypomina sobie. że ta­
kie Sonderverpflegung otrzymywali 
osk. osk. Aumeier, Grabner, Plagge, 
Mueller, Szczurek oraz szoferzy Lo­
renz i Dinges. Do SS-kuchni zabiera­
no z kuchni więziennej, za wiedzą osk 
Aumeiera, tysiące ton margaryny, mą 
ki, cukru i konserw mięsnych.

no go około godz. 3 w nocy i PrZLj> 
siono na karabinach do obozu. 
dek miał silny upływ krwi. R f1.  ̂
go w błoto koło baraku i przeleżani 
do świtu. Następnego dnia '7rZLy 
świadka do bunkra, gdzie znów V. 
leżał kilka godzin bez przytomno5?

Po upływie paru dni przyszeo.jjj 
bunkra Grabner w otoczenia 
SS-manów i świadka wyprowa“.  ̂
wraz z czterdziestu innymi wiĘ^.jf 
na rozstrzelanie. W ostatniej 
skarżony Grabner cofnął wyk011..'

W V

ś#>
egzekucji, gdyż chciał jeszcze 
nić okoliczności jego ucieczki.

W zakończeniu swych zeznań 
dek opowiada o ponownej prób1 , 
cieczki więźniów z Brzezinki. PrẐi(( 
wadzono wówczas wszystkich na 
pierwszy. Więźniowie siedzieli $ 
ki, z rękami podniesionymi do ».k 
Aumeier zaczął segregować wić1?’, [I 
Z kompani liczącej około 600 W®*i 
zostało jedynie 38 osób. Aumeier ' 
woływał więźniów po kolei i kaZfj 
biec w kierunku bloku. W chwi»1 > 
więzień zaczynał bieg, Aumeier 5r 
lal mu z rewolweru w tym ałoY..

Następny świadek Aleksander , 
dor zjawił się przed Trybunałem 
pasce na głowie, zakrywającej Ą j  
krowaną w obozie oświęcń11! /  
twarz. Obciąża on oskarżonych 
iera, Grabnera, a w szczególność* j ‘ 
ringa, którego działalność miał ‘V  
ność obserwować.: pozostając P°®hi| 
komendą przez dłuższy czas. G® j 
był komendantem 11 bloku tzw. >’ 
ku Śmierci“. : ’ , i  i

Kilkunastu więźniów Gehring  ̂
wiesił osobiście. W czasie wi®sZ 
dwóch Rosjan złapanych podcZ  ̂
cieczki, jeden z nich, młodzieni®^!' 
tletycznej budowie szarpał się . J 
na powrozie. Wówczas to Gehr1̂  
wyrazem bestialskiego okrucień^ 
na twarzy objął wiszącego dokoiac; 
sa ciągnąc go z całych sił ku & ■ 
Wypadek ten zresztą nie by) W “Li 
ności Gehringa odosobniony. " 
wieszano dwu Polaków. Gehring. 
mogąc doczekać się ich śmierci “ .i1
sił się u nóg jednego, a później dr11*
go delikwenta.- Czyn ten wywoł“^* 
wet zdziwienie jednego z ŚS-m^jj' 
który zwrócił się do Gehringa z® ' 
wami: „Po co robisz taki teatr®”

Jakaś starsza niewiasta ubrana według ostatniego 
krzyku mody narzekała:

Trzeci dzień nie przestają strzelać. Radio już trzy 
dni temu zawiadomiło nas, że jesteśmy wolni, a tu no­
sa nie możemy wysunąć za próg. Co to za wolność!

Wieczorem wróciliśmy do hotelu „Orient’‘ gdzie 
mieszkali korespondenci. Pod óknami w dalszym cią­
gu przejeżdżały auta wojskowe witane grzmotem okla­
sków i powitalnymi okrzykami tłumów. Od czasu do 
czasu owacje ginęły w huku dział i terkocie karabi­
nów maszynowych. Ale wśród nich rozbrzmiewał bez 
przerwy radosny, podniecający, pełen szczęścia kobie­
cy śmiech.

O zmierzchu karabiny maszynowe zaczęły szaleć. 
Strzelanina trwająca całą noc przybrała nazajutrz na 
sile. Niemcy opuścili miasto. Ale ciemne zaułki Pary­
ża, suteryny i strychy były pełne faszystowskich chu­
liganów Darnana, którzy strzelali bez przerwy na chy- 
bił-trafił. partyzanci polowali na nich tak długo, póki 
nie schowali się jak myszy w swych ciemnych no­
rach. Roznosirfele faszystowskiej zarazy ukryli się tam 
zresztą po to, by poczekać do sprzyjającego momentu 
dla rozpętania terroru i prowokacji. Zamierzali wyj­
rzeć na światło dzienne wtedy, gdy okoliczności oka­
żą się dla nich łaskawsze.

HI
Tego dnia Paryż witał De Gaulle’a. Przed Łukiem 

Triumfalnym zebrały się setki tysięcy ludzi. U stóp 
Łuku Triumfalnego stali kierownicy Ruchu Oporu, 
przedstawiciele dowództwa alianckiego. De Gaulle, 
któremu towarzyszyła liczna asysta wojskowa, prze­
szedł obok warty honorowej i podał rękę oficerom. 
Następnie skierował się do Grobu Nieznanego Żoł­
nierza, by złożyć na nim wieniec. Przywódców Ruchu 
Oporu minął obojętnie, zaledwie kiwając im głową. Po 
złożeniu wieńca nie podszedł do nich, nie zaprosił ich 
na uroczyste nabożeństwo do Katedry Notre Dame de 
Paris, ą nawet na przyjęciu urządzonym tego wieczo­
ru w Ratuszu, nie podał im ręki. Generał szcze­
rzę przyznawał się do lekceważenia tych, którzy wed-

przestawano strzelać. Kobiety ukryte za wysoki- 1 
lumnami krzyczały „De Gaulle” . Ale twarz gen«fi 
była nieruchoma jak maska.

Na stopniach stał generał Leclerc i tłukł żoł 
który z automatem w ręku chciał przedostać si? 
wnętrza. Generał wyrwał mu z, ręki automat i P°‘ 
kowal z pasją, klnąc przy tym najgorszymi wy*‘ 
mi. Francuski kapitan nie odrywając dłoni od 
cej złotymi galonami czapki usiłował przemówić „ , 
rałowi do rozsądku, powtarzając „Panie generale- 
śzę, niech się pan generał uspokoi". Dopiero na ^

>]>cf

ług jego określenia byli „przedstawicielami paryskiego 
motłochu".

Na placu przed katedrą, dokąd podążyła procesja 
ustawiły się czołgi Dywizji Leclerca. Z  balkonów 
i okien tysiące paryżan skandowało w dzikim uniesie­
niu „De — Gaułle, De — Gaulle” . Generał wstąpił 
na stopnie świątyni, rozejrzał się po placu, objął wzro­
kiem dachy domów oblepione ludźmi i uśmiechnął się 
z zadowoleniem i dumą. W  katedrze witał go arcy­
biskup Paryża i zaprowadził osobiście na fotel usta­
wiony na podium. U stóp de Gaulle a- ustawił się jego 
orszak Wojskowy. ̂ — Przyjmując hołdy należne głowie 
państwa de Gaulle podkreślał, że nie przestał być ge­
nerałem.

Nabożeństwo było długie i nudne. Wyszedłem dc 
przedsionka. W  odległości 20 kroków jakiś młodzie 
nieć w opasce stwierdzającej jego przynależność de 
Ruchu Oporu podniósł nagle automat, wycelował v. 
okno wieży kościelnej i bez wahania puścił serię wy 
strzałów. Jego towarzysz — również młody i nieobli 
czalny puścił w ruch broń -r- druga seria zaterkotała 
Do nich dołączyli się inni. Strzelano z jezdni, z balko 
nów, z dachów, strzelano z dołu na górę i z góry nr 
dół — we wszystkich kierunkach. W  tę niesamowitą 
kakafonię włączyły się basowe głosy karabinów ma-

TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA

szynowych/ ustawionych w czołgach i pancernych sa­
mochodach. Deszcz ołowiu zalał wieżę Notre-Dame.

Na stopnie kościoła, gdzie leżeli plackiem ludzie, le­
ciały z góry odłamki rzeźb, kamienie, różnobarwne 
szkło. Sanitariusze miotali się nieprzytomnie po placu 
wyszukując rannych wśród setek ludzi leżących nie­
ruchomo na ziemi.

Strzelanina przeniosła się do wnętrza kościoła. W a­
lono w lewą stronę galerii chóru. Z  prawej strony 
tłoczyli się agenci policyjni z rewolwerami gotowymi 
do strzału. Starali się oni dojrzeć kto ukrywa się tam, 
gdzie celują zamachowcy. Daremnie — nikogo nie wi­
dzieli. Trzech ludzi strzaiało do gzymsu nad samym 
wejściem. Gdy jeden z nich kończył serię, następny 
taczynał, dlatego też wydawało się, że suchy 
przeraźliwy warkot nigdy się nie skończy. Obecni na 
aabożeństwie, zwłaszcza kobiety, modliły się zapa­
miętale, osłaniając głowy wiedeńskimi krzesełkami 
podniesionymi nad głową na kształt parasoli.

Msza skończyła się. Poprzedzany przez arcybiskupa, 
,v asyście swej świty de Gaułle ruszył ku wyjściu. Je 
go -stożkowata czaszka górowała nad zwartym tłu 
mem ludzi. Twarz była śmiertelnie blada. Wielkie 
krople potu spływały po pomarszczonym czole, jasne 
oczy utkwione były w kierunku wieży, w którą nie

De Gaulle‘a — Leclerc wyprężył się na baczność- 
tym gwałtownie zawrócił i pobiegł na plac zeska' 
po dwa stopnie na raz,

Nń placu wciąż szalały karabiny maszynowe 1 
tomaty. Z  Notre Damę strzelanina przeniosła 
miasta. Faszystowscy „rycerze" wypełzli ze s^° 
nor. Strzelali do bezbronnych, manifestujących sp° 
nie mieszkańców Paryża. Szczególnie wiele ofiar  ̂
w robotniczym pochodzie okręgu Saint Denis. 
ci faszystowscy usadowili się w hotelu przed ty®1 ¡; 
mieszkałym przez Gestapo. Francuskie władz® ^ 
„zdążyły zająć się jego oczyszczeniem. Za tę* b®z£i 
skę zapłacili swym życiem robotnicy z Saint D®“'"

Dopiero pod wieczór uspokoiła się strzelanina 
czasu do czasu tylko rozbrzmiewały pojedyncze 'L 
strzały. Policja zbadała przyczyny zajścia w -N"0 
Damę, ale szczegóły śledztwa trzymano w tajemn^y'

’ r
ik#

Wieczór był ciemny i duszny. Bulwały pełńe ^ 
ły odświętnie ubranych spacerowiczów, rozbrz1̂  
wały pieśni i muzyka. Jednak święto trwało nie dł^ 
O wpół do jedenastej nadlecieli Niemcy.

Samoloty niemieckie leciały nisko nad dachaiń1 ^  
ryża i bez pośpiechu szukały obiektów wyznacz°0>'.£. 
jako cel bombardowania! Hitlerowcy rzecz jasna "V 
dzieli doskonale, że Paryż pozbawiony jest obrony Pi 
ciwlotniczej. Nie mieli się czego bać. Rzucili ^  
bomb na ratusz, gdzie właśnie zakończył się da® 
(szwaby spóźnili się o pół godziny).

Zakład? Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA” — Warszawa, ni. Smolna 12.


